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Slrsk' i Opolskim
i manifestacja radiowa.

Katowicki korespondent- ,-Gazet-y Polskiej", polskich nie zaszła żadna z iwana na lepsze, 
biorąc asumpt z olbrzymiego gmachu niemicc- Zaprzyjaźnione j^iemcy z tą samą. fcezwzgię- 
kiej szkoły powszechnej, budowanego w Pszczy dnością wynaradawiają mniejszość polską, z ja- 
nie snuje w tern piśmie interesujące refleksje ka czyniły to -samo Niemcy dawne, zdecydowa­
na ciągłe aktualny, ale jakoś dziwnie spycha- -nie nam wrogie i nie okrywające zupełnie tyc-h 
ny w cień, temat polskiego szkolnictwa mniej- uczuć. -Śic się tedy  nie zmieniło, -wszystko po- 
ezościowego na Śląsku Opolskim — Gmach zostało po dawnemu.
w Pszczynie nie jest jedynym na Śląsku pol­
skim co do swego ogromu i wspaniałego uirzą-

Nie mamy żadnych złudzeń, nie przypusz­
czamy ani na chwilę, ażeby Niemcy z własnej

dzenia, Takich gmachów ma mniejszość nie- inicjatywy zaniechały polityki germanizacyjnej 
miecka kilka, a ogólny stan jej szkolnictwa j uczyniły zadość potrzebom raniej.rzości v>oł- 
wjT-ażr się w następujących liczbach, dziewięć sjęjej w zakre-sie szkolnictwa. Tego się nie. spo- 
szkól średnich w tern trzy gimna.zja państw o-, dziewamy i na to nie liczymy, ale, zdaje sic, 
we, oraz 69 szkól powszechnych — z tego 53^ będziemy w zgodzie z całą opinją w Polsce, je- 
publii-zne. I nic może powstrzymać się kotes- ze]j yyrnzimy życzenie, aby rząd polski, ko-
pondert urzędowego organu od u Waci: . Ol­
brzymie gmachy szkół niemieckich służą niolicz 
nej mniejszości".

rzystając- ze zmiany stosunków z Niemcami, 
podjął w tej sprawie akcję i wymógł na rzą­
dzie niemieckim chociaż minimalne koncesje j

W szelki* artykuły wchndiqtH w zakres handlu towarów

k o lo n ia ln e  • sp ożyw czych
ormz w nd, wódki, koniaki i likiery

p o le c a  p o  n a jn iż sz y c h  c e n a c h

m m i m  o łs io w s ia  r i t  u lic e  S z p ila in e l.

IlWAOS: Dla W . Duchowieństwa wina mszalne.

sk lis ja iv jourłam encie f ra n c u sk im  n a  te-
. , . . . , , . i " , ' ' , “ I m a t b u d ż e tu  w ojskow ego Franw ji, w  to k u
Jakże ir.ac.ze] przedstawia się sytuacja p o jIla rzecz mniejszości polskiej na Śląsku Opol-] k to re j st1rasvozcl«wca b u d że tu  w ciskow ego

drugiej stronie granicy, gdzie fcakze przecież ckim. Niemcy tyle zyskały na terenie polityki Archlm baud ośw iadczyć m iał, iż  ZSRR. za
obowdązuie Konwencja Genewska, zawierająca międzynarodowej na zbliżeniu z Poilska. że n a -■ ofiarow ał Trancji pomoc sw ei dobrze wy-

Wyiazd min. Becka do Genewy.
W arszaw a. 24. U . (Teief.). W sferach dyp lom atycznych  m ów i się, że m in. Beck w  

niedzielę w ieczorem  w je d z ie  do Genewy, dokąd przybędzie rów nież m in. La^al. — 
Spotkanie obu m inistrów  oczekiw ane Je»t z dnżem zainteresow aniem  w  św iecie dy­
plom atycznym

  OOf̂ OOOO—:-----

Gzy Rosja maszeruje z Francją?
Londyn j 24. 11, (PA f W czorajsza, d y -l p lom atycznego  k o re sp o n d e n ta  R eu te ra , —*

przepis, w mysi którego „rząd niemiecki zarzą- lezy nam się jednak pewien ekwiwalent, dla 
dzi co potrzeba, aby utworzono na niemieckiej nich drobny, a dla nas posiadający duże zria- 
czoćoi obszaru plebiscytowego instytucje szkol- rżenie.
i*  mniejszości". Tam nie we wspaniałych gma- T a k i^ ę r& to lo f  że tego dnia, kiedy ozj ta­
ca ach mieszczą, się szkoły pob.de, ale w d r e - ^ j^ y  korespondencję katowicka w .^Gazecie 
wnianycb chałupach, przy-zem nie wiele już M słS e j" , przedstawiającą tragiczno położenie
% nk-h pozostało..

Rządowi niemieckiemu tak me sple. zoo by­
ło z realizacją postanowienia Konwencji Ge­
newskiej, że przez dwa lata nie zdołano rozpa­
trzeć wniosków ludności polskiej o utworzenie 
.60 szkół dla 5.000 dzieci. Wreszcie utworzono 
53 szkoły, z których 21 zamknięto zaraz 
w pierwszym roku. bo okazało się, że zabrakło 
dla nieh dzieci. Szkoły otwarto, ale jednocze­
śnie zaczęto wywierać taki nacisk na rodziców 
dzieci, że uważano za bezpieczniejsze oddać

szkolnictwa, polskiego na sląsk u Opolskim, po 
jawiły się w niektórych pismach obszerne en 
tuzjastyczne wzmianki o ..manifestacji radjo- 
wej przyjaźni polsko-niemieckiej”, fi przemó­
wieniu iutendpnta wrocławskiej radjostacji pi­
sano. że miało ono „wszystkie cechy polit-cz- 
nej manifestami zbliżenia polsko-niemieckiego".

Nie chcemy gasić ,tego entuzjazmu, bo je­
dnak jest zasadniczo dobrze, jeżeli ludzie mają 
się z czego cieszyć. Idziemy nawet dalej. Wy- 
obrażamy sobie, roby tn bvla za radość. gdv-

„osażone, arm ji na w ypadek w ojny Fran­
cji z N iem cam i, w y w o ła ła  w L ondyn ie  w iel 
k ie  w rażen i:. P opo łu d n io w e p ism a  w Lon 
dyn ie , donoszące na ty tu ło w y ch  s tro n n i­
cach o przebiegu  debaty , zaopatru ją , swe 
w iadom ości w  sen sacy jn e  ty tu ły , ja k  n . p.: 
„Sow iecka obietnica w ojenna wobec Fran­
cji", „C zerw ina armja pom oże Francji 
przeciw N iem com ”, „Rosja m aszeruje z 
Francję" etc.

Strona prawna ewentualnego okładu.
Londyn, 24. 11 ''(PA T). A gencja  Rentera 

donosi: P og łusk i o p ak c ie  w ojskow ym  fran  
eusko-sow ieck im  są  p rzy ję te  w  L ondyn ie  
z pewnem pow ątpiew aniem , Z dan iem  dy-

--------- OCr

F ra n c ja  w  te j sp raw ie  za jm o w ała  s ta le  sta. 
now isko, że do tego rodzaju układu z Z. 
S. R. R. n ie  m oże dojść poza ram am i paktu  
L igi Narodów i  t r a k ta tu  w L ocarno . S tąd  
p o w sta ła  f ra n c u sk a  k o n cep c ja  L o ca rn a  
w schodniego . Z aw arc ie  jak ieg o k o lw iek  p a ­
k tu  w ojskow ego Irancusko-sowiecK iego w y 
łom łoby p ozatem  spraw ę, czy je s t on zgod­
n y  z p a k te m  L ig i N arodów . P od  ty m  wzglę 
dem  w ypow iadano  pogląd , że tego ro d z a ju  
u k ła d  w ojskow y byłby dopuszczalny jak o  
pew nego ro d z a ju  ro zszerzen ie  a r ty k u łu  16 
p a k tu  L igi. T ak i u k ła d  m ógłbi być o p a r tv  
n a  in te rp re ta c ji a r t. 10 w ty m  sensie , iż 
dw a p a ń s tw a  m ogą ułożyć się pom iędzy  
sobą w  spraw ie u d z ie len ia  pom ocy w łącz­
nie z poparciem  w ojskow em  a  c h a ra k te rz e  
o b ro n n y m  w  ra z ie  gdyby jedno  z n ich  p ro ­
siło o pom oc na p o d staw ie  w ym ien ionego  
a r ty k u łu .

je  do szkół nlemieckićli. „Doszło do tego, że by, op.ocz porozumienia prasowego ktorego 
dziś ua Śląsku Gpoiskun jest zaledwie 9 szkcll . , .^  J , I skutki coraz bardziej odczuwają dzienniki mm-
piiblieznreh z 2.115 dziecin,". , . ., ,  . . . ! zalezne, oraz radjowego, bedacego przrdmio-

Zaczeto poteni probowac zakładania szkeł
prywatnych. Załc>rżyl ich sześć związek polskich 
towarzystw szkolnych w Niemczech, później 
jeszcze pare ale kryzys gospodarczy nie po­
zwolił na. dalszy rozwój tej akcji, to też rezul­
tat jej jest bardzo ni k i j : liczba prywatnych 
szkół polskich nie przekracza dziesięciu.

Trzeba podziwiać bohaterstwo ludności pol­
skiej na Śląsku Opolskim. Niezrażona tylu nie- 
oowodzeniami i szykanami zaczęła (Sjjańfe.o- 
wać kursy języka polskiego. Jak  informuje 
korespondent., istnieją 32 takie kursy*1 'skupia­
jące 550 uczestników.

Ostateczny rezultat akcji szkom-j na Śląsku 
Opolskim jest taki: we wszystkich "wymienio­
nych typach szkól i kursów polskich uczy się 
zaledwie 1.000. na ogólną liczbę 83.258 dzieci 
polskich, to znaczy, że 99 proc. dzieci polsk ch 
jest pozbawionych wogóle nauki języka pol­
skiego.

Przyznajemy, że czytaliśmy uwagi k a to w s­
kiego korespondenta „Gazety Polskiej’1 nietylko 
z przygnębieniem, ale także z uczuciem naj. 
głębszego zażenowania. T jle  słyszymy w osta­
tnich miesiącach o zbliżeniu oolsko-niemiec- 
kiem, o zasadniczym zwTOcle w stosunkach 
ini< dzv obli państwami, o współpracy kultura!.

tem ciolęeydi zachwytów, nastąpiło porozu­
mienie w sprawie szkolnictwa mniejszościowe­
go na Śląsku Opolskim.

W arto, doprawdy, zainicjować w tym kie­
runku .pewne kroki. Należy sir to przedewszyrt- 
kiem ludności polskiej po tamtej stronie grani- 
cy, me odczuwającej dotąd dobroczynnych skutj czacym jej bedzie Woroszy ov 
ków „politycznych manifestacyj zbliżenia poi-' "  
sko-niemieckieg"o‘‘; należy się to również same 
mu zbliżeniu, które, jak dotychczas, oceniane 
jest przez opinję sceptycznie. Chodzi zatem 

J o rzeczy dużej wagi. u

Układ wojskowy Franci! z Rosią nie istnieje.
(Telegram Pol. A gen. Telegraf ).

Paryż, 24. 11. Agencja Havasa komunikuje: Ministerstwo spraw zagranicznj ch osw.adcza, 
iż wszelkie pogłoski dotyczące rzekomego istnienia układu wojskowego francusko-sow leckiezo 
sa pozbawione wszelkich podstaw.

Ustanowienie rady woisknwei w Rosii.
Moskwa 21. 11. (PAT). Został ogłoszony statut rany wojskowej, będącej organem dorad­

czym przy komisarzu ludowym obrony Kada będzie składała się z 80 członków, przewodni-

Przywrócenie szarwarków na wszystkich dropach

Znamienne ustąpienie
prezydenta gdańskiego.

Gdańsk, !4 l i .  PA T). P rezy d en t sen a ­
tu  gdańsk iego  dr. R auschning zgłosił dziś 
wieczorem  nstępienie z zajm ow anego sta- 
aow lska. W ybory  now ego p re zy d en ta  Se­
n a tu  G dańskiego  odbędą, się za k ilk a  dni. 
Dr. R au sch n in g  sp raw o w ał sw ój u rząd  od 
20 czerw ca 1933 r.

Od pew nego czasu  p rzebyw ał w sw ym  
n ia ja tk u  W arn au , pow strzym ując siu od 
czynnego urzędowania. Przyczyną, tego sta  

, n u  rzeczy, lak  u trz y m y w a ły  o fic ja lne  czyn 
ne.j, prasowej i t. d., a tymczasem w najwa- n j]-j g d ańsk ie , był s ta n  zd ro w ia  dr. R ausch  
żniejszej dla nas dziedzinie, tam. gdzie chodź, n in g a . 
o uratowanie od germanizacji lOOuOO dzieci |

W arszaw a, 24. 11. (Telef.). C zynniki rzą 
dowe przygotow ują, projekty now ycb u- 
staw , k tó re  będą  w n iesione  do S e jm u  w

wela do u s ta w i drogow ej p rzew idu j^ , że 
szarw arki, które dotychczas obow iązyw ały  
tylko na drogach gm innych, bedą m ogły

czasie sesji budżetow ej. M. in. został p rzy- być ruzoiągnięte na drogi pow iatow e, wo- 
go to w an y  p ro jek t ustaw y o św iadczeniach  
w  naturze przy m eljoracjach oraz  p ro je k t 
now elizacji ustaw y drogowej z r. 1920. Wo­

jew ódzkie i państw ow e. M iasta  niew ydzie 
lone będą m ia h  obow iązek k o rz y s ta n ia  
z szarw arkuw .

Ulgi dla samorząaów.
Warszav. a, 24. 11. (Telef.). .'Lnisteritwo 

śkarbu wydafo okólnik, polecający U7-zedom 
skarbowym zaniechania ściągania od samorzą 
dńw sum, przypadających na. IzeCfż skarbu pa„i 
fitwa z tytułu rozrachunków, dokonanych mię 
dzy państwem a związkami samorządowetni po 
1 kwietnia 1933 i  Należności te wynosząre w

wego. który hędzio miał tern samem większe 
możbwoścń w zakresie oddłużania związków są 
morzadow-ch.

-GOO-

Owaitcwna huria na Morzu Czarnsm.
Stambuł 24. 11. iP VT). W skutek nawałnic? 

połączenia komunikacyjne ze Stambułem zosta­
ły zawieszone. Komunikacja morska na morzu 

przybbżesiu około L-i miljonów zk przeznacza- Carueni i w Dardanelach została przerwana. — 
no na mocy dekretu oddłużeniowego samorzą- Lonoszą o licznych wypadkach uszkodzeń i za­
dów na rzerz komunalnego funouszu pożye/ko. i fotdęó lodzi rybackich i kutrów.
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0 czcin piszq inni?..
* %„Ta|ny Datektyw".

P. H elena R om er ■wyraża w  ..K nrjrrzi 
W ileńskim " zdziwienie. v.e to ..I. K. C .‘‘ 
podniósł a larm  z powodu dem oralizacji mło- 
d rieży.

...Jakto — pyl-n! — wydawey „Tajnego

Katolicyzm a „kontrola urodzin".
a

W dniu dzisiejszym — jak zapowiedziano' ,-pusze z a z oka drugiej strony tej sprawy. Wska
w prasie — zbiera, sio w Krakowie na o-brady 
kongres osób propagujący oh ..świadome macie, 
rzyństwo", „neomultazjanizin” i pracających 
już w tym kienuiku. Chciałoby sic wierzyć, że

żuje bowiem sposoby zabezpieczenia egzysten

wysokości wymaganej przez potrzeby poszczę- 
i gńlnych rodzin. t

Takie jest zresztą, tradycyjne stanowisko 
teologji katolickiej. Od lat kilkudziesięciu sta

cji nawet t. z w. licznej rodziny, i stawia od-

Detektywarl pisma rozkopywanego przez zjazd ten, t jak >, cala akcja wszczęta i kicro- 
mlodzież. boleją nad tem, żc się młodzież wana przez p. Boya-Żeleńskiego, natchnione są ’w strono rodzin urzędniczych j robotniczyoli

iwiają katoliccy moraliści żądanie, by. płaca 

powiedmo w lv,n względzie zadania. j b-rI* (Famllłenlohn, salaire-famiii-
,.PŁACA FAMILIJNA’'. -  Akcja „świado- i J t e c h n i c z m e ^  w y r a ż ę ^  katolickiej etyki).

mego. macier/.vóstwa“ zwraca sio

demoralizuje? Wszak na własne oczy wi- j troska o dobro społeczeństwa. — o dobro ro-!a 
działam i nie trudno to sprawdzić, lotografje ^  dotkni(..h . ,h krvzVscm ^soodarczcni: l n - !
w tvinże „Detektywie”, parki uczniowskiej.: . . • . . , . T , . «.
dziewczynki i chłopca w uczniowskich c z a p j " '^  },ow,ein ' >rodkl 7>‘ ohov '»*•'“ i P«*. I ,u s  XI" k<yr>’ niof,"°  1 t " 'aru0 Przed
Łach z ..Detektywem "' w / roku i podpisem fje są szlachetne i czyste. W tym wypadku je- laty  wystąpił przeciw . Tieomińtazja.nizmowr’

' szczególnie te^ stanowisko zajmuje ..Kodeks społeez
«ny" (owoc pracy międzynarodowego zjedno- 
1 czenia katolickich socjologów), w którym (art.więc do tych ludzi, którzy się utrzymują z'

pracy. Jest rzeczą znamienną, żc tonsnm P a -’ ' ’ ^JLamy.^
d ; „Plaoa życiowa, obejmująca utrzymanie za.

robnika 5 jego rodziny, ubezpieczenie od ryzyka

lwa razy w ciągu swego pontyfikatu z naci- wypadku, choroby, starości i bezrobocia, stano-

I^DYWIOUALISTYGZNY HEDONIZM.
, mi „ i ... i ' i i i  u w* minimalną. płace, należna, od pracodawcy.-Kieni ządal od społeczeństwa i jego władz, by ! ‘ . c

„ „n , , p- „ . , , w linio sprawiedliwości",pracownikom tak fizycznym, jak umysłowym -
Tak więc żądając uszanowania przepisów

„Nasi najmłodsi czytelnicy". .Inak nie możemy w to uwierzyć.
W artoby zrobić w ywiad w '/.akła.dach j 

poprawczych, albo na sprawach sadow ych.1 , , ,. . , , , tal początku nadano tei akcn charakter nnpre-iaki procent. medorrislrch przestępców czy- 1 •' J 1
ta . Detektywa"? Sadze, że byłby bardzo z-v antyspołecznej, bo -stawiającej na pierw- Lakie płacono place, ktoreby un umożliwiły ża­
rt uży: Chłopcy składają się po łO-oe by teniszym  planie ..dobro" .'przyjemność) jednostko- j chowanie przepisów katolickiej moralności so-; moralności małżeńskiej, liczy się Kościół z nn- 
podręczuik zbrodiiiczośej kupować, pożycza we i zmierzającej do ..reformy obyczajów" ta,-; ksuninej j utrzymanie liczniejszej rodziny. — Mop-twami wykonania tych przepisów i odpo- 

' " 1 ' " 'wiertnie stawia społeczeństwu żądania. Żądania
te nie są zrealizowane. Lecz jedyny' Wniosek,

ją sobie cale roczniki, karmią, się tc.m, i kie-j.. któ-ra. w miejsce chrześcijańskiej m oralno' Pierwszy raz postawił to żądanie w anc. . Casti
jest tematem ich rozmów, zabaw, atmosfe 
rą. którą oddychają... Wydawać takie pi­
sma j dziwić się, że odnoszą skutek... to ja­
kaś makabryczna naiwność czy cynizm".

■ my dodajm y: —  nasłuchać się i n a ­
czy tać się codziennie tak ich , ja k  powyższe, 
uw ag i dalej w ydaw ać „D e tek ty w a", to 
zaiste w ytrw ałość nadludzka. K ażdy inny- 
by po tem  w śzystkiem  daw-no tak ie  pismo 
saw iesił...

YMCA, czy katolicyzm?
Z innej s trony  ośw ietla „G azeta  W ar 

szaw ska" poruszoną wyżej spraw ę:
„Krakowski „Ilust-r. Kur. Codzienny” 

łastanawia się nad środkami podniesienia 
poziomu moralnego młodzieży dzisiejszej i 
dochodzi do wniosku, iż należy tworzyć dla 
niej ..kluby” towarzyskie, oraz poprzeć dzia 
łalnosć polskiej YMCA. Odwieczne jest zaga 
dnienie demoralizacji młodych pokoleń i 
odwieczne też są. lekarstw a na jej zwalcza­
nie. Trudno tu, Istotnie wyroyśleć coś no­
wego, oprócz wpływu zdrowego moralnie 
środowiska i religji. Ale zamiast tworzenia 
„klubów" wolelibyśmy — tradycyjną atm o­
sfery polskiej rodziny, zamiast religijnego 
ducha „polskiej YMCA" — wpływ wycho­
wawczy katolickiego Kościoła1’.

Kts kieruje zjazdem „świadomego 
macierzyństwa"?

Ks. prof. K w iatkow sk i T. J .  pisząc w  
.„C zasie" o zbierającym  się dziś w  K rak o ­
w ie kongresie „św iadom ego m acierzyństw a" 
Stwierdza:

„Na dzisiejszym zjeździe przemawiać ma 
ją  przedstawiciele Warszawy, Łodzi, K ato­
wic, Białegostoku, Krakowa* Rzecz cieka­
wa: zawsze ty  oh samych parę osób! Kie­
rują zjazdem dwaj ifedaktorzy „Ilustrowane 
go Kurjera Codziennego" p. Szczepański i 
p. Tomanek. Powinien wyciągnąć z tego na 
leży te konsekwencje Zarząd „Kurjera” , o

z tego stanu rzeczy należy wyciągnąć,
ści seksualnej po-lcgająccj na opanowaniu na- Comnrbir’ powołując się przy tem n.a zdanie 
miętności i jej natura lnem kierowaniu stawia Leona NTTI z enc. ..Ronini Nocarum". — po 

. indywidualny liedonizm. Bez względu na skat-1™z dmgi zaś w enc. ..Qundrag. a-nn-o” poświc-j i&5t1en- k tw -v Pnw X[ w enc- "Qiw lraff- antir,’‘ 
ki społeczne, bez względu na niewątpliwie u jeJco n c j przebudowie ustroju społecznego. ..Z e 'w>'C]d "a: ~  trzc,);l bezzwłocznie przystąpić do 
11111 y wpływ takiej akcji na spoistość rodzin i ! wszystkich sił _  pisze w ostatnie! encyklice — . reforn» gospodarczych, ktoreby zrealizowały za 
na moralność ogniska rodzinnego... A warto I należy dążyć do tego. by ojcowie rodzin taką płacy familijnej. Grono kolo p. Roya-Że- 
podkrcślić. żc w klasyfikacji systemów i norm potrzymali plac-ę. która by odpowiednio za spoko-. ,enskle"°  k u p ione  jednak mysb o ..moralnej” 
etycznych hedo-nizm indjwańdualny zajmuje o - |ifa przeciętne potrzeby życia, rodzinnego. , \ , re^0,™ t0 duchu hedoiiizniu. Xa te drogę na- 
statnie. wzgardzone przez .prawdziwą, filozofjęj D-4,i taka płaca nic jest jeszcze teraz wszędzie!r0(1 ?f  mm> mc Pójdzie. Droga ta  bowiem pro- 
i przez rozum, miejsce: przemawiać ża§ może możliwa, sprawiedliwość społeczna wymaga wadzi do “  Protm- §Tdf  nar6f1 clłce ~  
do przekonania tylko zupełnym cynikom i imj,lb«Bwłiocanego przystąpienia do reform, które; I dotykamy kwestji _  ze społecznego
ralnym nihilistorn. (La Met-trie).

Kropka, nad ..i“ tej akcji jest patronat ro/.t.-i 
ezany nad nią. przez p. Boya-żeleńskiego. Bo 
wszak dobrze wiadomo, że całe „spolecznict.wo" 
autora ..Słówek” polegało dotąd na usprawie­
dliwianiu każdego rodzaju rozpusty, z perwer- 
sją włącząie. - i p

Niech sic wdęc członkowie.kongresu nie dzi 
wią, że ich polskie społeczeństwo traktuje jak 
grono hedonistów, ktiórzy szukają usprawiedli­
wienia dla swej ..moralności instynktów", i jak 
obóz szkodników społecznych, którzy zmierza­
ją do zniszczenia najważniejszych, bo 
nych. podstaw społeczeństwa. I niech się 
łudzą, że się im uda przez naciSk na czy:

by każdemu dorosłemu pracownikowi zapewni-jpunktu widzenia — zasadniczej. Moralność ka­
ły płace odpowiadającą, powyższemu wamn- j toliaka, afirmuje życie: ..moralność" p. Boya- 
kowi” Następnie z uznaniem podnosi działał-: Żeleńskiego — przeczy mu. Oto. dlaczego śmia 
ność tych instytucję), które '.jak we Francji 1° możemy powiedzieć, że w Krakowie obra- 
..les enisses de compensation") mają na celu duje dziś kongres szkodników społecznych! 
tworzenie funduszów na uzupełnienie plac do| Pejot.

Na drodze do sojuszu francusko-rosyiskieno
Z dyskusji nad budżetem ministerstwa wojny.

Paryż, d. 23 listopada. > chimbaud powiedział dosłownie: W zrozumie-

polityczne przep-owadzi'1. czy w wychowaniu 
młodzieży, czy w prawie karne,m„ zmiany w du 
Obu projektowanej „reformy obyczajów'"... Kon 
gres uważamy za manifestację bezwstydu i 
wsżelkiemi siłami staTać się będziemy o niedo-

stroje w stosunku do Polski, następuje zbliżo- -czyć. że między olui państwami istnieje poro
nie do Rosji, przyczcm nie, ulega najmniejszej 
wątpliwości, że sprawa dojrzewającego soju­
szu f-rnneusko-rosyjskiego pozostaje w najści­
ślejszym związku z paktem wschodnim. Za. ini­
cjatora zbliżenia z Francją uchodzi tu Litwi­
now, który wywiera nacisk na Francję, by do­

puszczenie do projektowanych zmian w wycho magała się od Polski jaknajszybszoj odpowie-
wamu i w prawie.

Autorytetem w sprawie nio-ainości obycza­
jowej jest dla -społeczeństwa Kościół, nie p. 
Boy-Żeleński.

STANOWISKO KOŚCIOŁA. — Nie tu miej- 
ile pragnie ustrzec się bojkotu tego dzień- f0e na Wykład katolickiej nauki moralności se- 
nika prze* czytelników katolickich". krtUalriej. K to  ją  cbce poznać, znajdzie ją  w en

„Co ma rosić biedny Żyź"? ; fyklice „Casti Connnbii” Piusa XI z 31 gru-

„N ow y D ziennik" w dał się w  polem ikę 
X „Głosem  N arodu" w  spraw ie „św iadom ego 
m acierzyństw a" i w spraw ie żydów  - kom u- 
nistów.

„Nie mamy statystyki, stwierdzającej 
stosunek procentowy żydów w szeregach 
walczących o regulację urodzeń. Ale nie u- 
lega dla nas żadnej wątpliwości, że przy-j 
tłaczająeą większość w tych szeregach sta­
nowią bardzo dobrzy katolicy. Najwybit­
niejszy ekonomista polski, prof. Krzyżanow­
ski, jest napewno bardzo dobrym katoli-j 
kiem. Nie przeszkadza mu to jednak otwar 
tle propagować hasła regulacji urodzeń".

dnia 1930. Trzeba natomiast przypomnieć, że 
Kościół, potępiając ..neomaltuzjanizm" i „świa­
dome macierzyństwo” w duchu p. Boya-Żeleń­
skiego. że Kościół zawracając ciągłe małżeń­
stwo ku jego istotnym i naturalnym celom, nie

Stać się Schenkiirzykiem, Maliszem. czy Ma 
czugą” ?
Nic! T vlko —  em igrow ać z Polski!

Hitler o ,.Drang r*e h  Osten“ .
. , „H itler chce porozum ienia z F ran c ją"  -

„bardzo  dobrzy k a to h e j , k to iz j pio wola w ..Matin" poseł Goy. k tó ry  w raz

dzi w- sprawie paktu wschodniego. Złe wraże­
nie wywołała we francuskich kołach polityea- j p ^ k ró a n  T ieslychaiiic‘'szvbk?^7ozw ;ó)“ a ra iiTl Yrf4 M w Ozknatcia /W rrrN rłoiłoś ........................  y .* r 1

zumienie (entenla). Nie używam tu słowa „przy 
mierze" (alliance). ani układ wojskowy (accord 
milita.ire). Stwierdzam jedynie, że armja so­
wiecka jest. Mina i doskonale wyposażona ! 
na wypadek jakiegoś konfliktu z Niemcami 
może nam oddać poważne usługi.

Przewodniczący komisji'wojskowej, płk. Fn- 
brv. przemawiający po ministrze,; ‘finansów.

pagp ją  zasady poteyiione przez K ościół— 
Czy „Now-y D ziennik" nie w yczuw a sprze­
czności w tnkiem  ujęciu spraw y?

..Dyskusję na tem at komunistów żydów 
skich pragnęlibyśmy — oświadcza „Nowy 
Dziennik1’ — wreszcie zakończyć. Gdy ży­
dzi pracują w przemyśle polskim, to „Głos 
Narodu” walczy przeciw „zalewowi żydo 
stwar w przemyśle polskim. Gdy pracują.) 
w handlu, podnosi „Glos Narodu" protest 
przeciw „zalewowi” żydów w handlu — 
gdy pracują w ubczpieczalniaeh, spotykamy 
się z artykułem takim, jak na str. 6 „Glo­
so Narodu", gdzie jest mowa o „o-panowa-

przyjacHuern swoim p. Mon ni er rozm aw iał w 
Berlinie świeżo ■/, H itlerem . Co na te j kon ­
ferencji H itler pow iedział? Z astrzegał się —  
czytam y w ..M alin" — że nie myśli o eks­
pansji na zachód, w stronę F rancji. A co 
myśli o w schodzie? Odpowiedział dosłow ­
nie:

..pewne )!) problematy (!) posiadają na na 
szej granicy wschodniej inny (!) charakter
Lecz pakt. podpisany przez Folskę i Rzeszę, 
zaznaczył bardzo wyraźnie postanowienie 
utrzymywania dobrych stosunków z tym 
wielkim kłajem sąsiedzkim".
Przed ..pak tem " polsko-niem ieckim  Hi- 

n i u ’ ubezpieczeń przez żydów. Każdy żyd l jł.t pow iedziałby w yraźnie: —  przyznajm y 
na stanowirku pmistwowem jest solą w  o-; (j 0 ..D rang nacli Oston". Bo na  wscbo-
ku ..Głosu Narodu”, każdy robotnik, CZYf dxic ..jiewne pyoblem aty" (ekspansji liiemie- 
urzędnik żydowski w fabryce lub zakładzie, cltiej) m ają „ inny  ch arak te r" , niż na zaCtio- 
hatidlowym daje „Głosowi Narodu” okazję | (lzio. „Lecz" (charakterystycznś: ..lecz")
do podniesienia łanim. Silna organizacja sjo t ei-'az p o . podyasaniu ])ąkt’u z  Po lską trzeba
nislyczna w Polsce przyprawia, „Glos Naro 
du" o paroksyzm wściekłości.

Wiec co nm robić te ii biedny żyd?

itm n u y w ać  „dobre stosunki" z '„tym w iel­
kim krajem ". Gzy to ośw iadczenie Hitlera 
bardzo ućiesz.y naszych germ auofilów ?

nyeh nieobecność w Genewie polskiego mini 
stra spraw zagranicznych płk. Becka, gdyż to 
uniemożliwiło bezpośrednie zetknięcie się. z 
nim ministrowi La,valowi i omówienie w życz­
liwej atmosferze aktualnych zagadnień poli­
tycznych. Obecnie odbywać się to będzie w 
drodże wymiany not dyplomatycznych,, a wiec 
drogą dłuższą i bardziej skomplikowaną,

Co skłania Francję d.o zbliżenia z Rosją? 
Są tego dwie główne przyczyny obok innych 
mniej ważnych, drugorzędnych. Jedna — to 
niechętny stosunek Polski do paktu wschod­
niego i stałe naprężenie w stosunkach polsko- 
francuskich; druga — to obawa przed Niem­
cami, których zbrojenie wywołuje tu olbrzymie 
wrażenie. Wielka dyskusja w parlamencie nad 
budżetem wojskowym dostarcza, w tym wzglę­
dzie wiele niezmiernie interesującego materja- 
łu. Rzuciła ona także dużo światła na kulisy 
stosunków franousko-sowieckieh.

Znana jest już treść referatu sprawozdawcy 
generalnego budżetu wojskowego, po«la Ar- 
chimbaud i przytoczone przez niego cyfry. Nie 
będę więc ich tu  przytaczał. Natomiast powtó­
rzę to jego oświadczenie, w którern on uzasa­
dnił konieczność zbliżenia z Rosją. Niemcy, 
zdaniem mówcy, usiłują, podburzyć przeciw 
Rosjj Polskę i Japonję. Tylko wyraźne porozu­
mienie między Rosją a Francją może utrwalić 
pokój. Rosja sowiecka posiada potężną i do­
brze wyćwiczoną armię, k tórą zaofiaruje nam 
na wypadek konfliktu z Niemcami. Poseł Ar-.

niemieckiej. Wszystko wskazuje -— mówił —• 
że powstająca nowa siła wojskowa Niemiec 
jest kierowana, przeciwko zachodowi. Potwier­
dzają. 1o nowowybudowans drogi, mosty i li- 
nje kolejowe. Niemcy od roku zbroją się w 
sposób, wzbudzający niepokój w całej Lnro- 
,pie. Każde osłabienie mocarstw usposobio­
nych pokojowo byłoby błędem nie do popra­
wienia.

Pośrednio sprawy stosunków francusko- 
rosyjskieh dotknął także miniśtćr wójny, gen. 
Maurin podkreślając zasługi attnchS' francu­
skiego w Moskwie w dziele zbliżenia między 
arnijami francuską i rosyjską. JY dalszem prze­
mówieniu uzasadniał gen. Maurin poszczególne 
pozycje budżetu wojskowego, wychodząc ze 
słusznego założenia, że Francja nie może po- 
minąlć. niczego, co zapewnia jej bezpieczeń­

stwo.
Przytoczyłem tylko najciekawsze momenty 

z dyskusji nad budżetem wojskowym we Frań 
cji. Było ich wprawdzie więcej, ale na razie 
muszą te wystarczyć, tem więcej, że już na 
ich podstawie można sądzić o wielkim zwrocie, 
jaki się dokonał w opinji francuskiej z jednej 
strony, jeżeli chodzi o stosunek do Rosji, z 
drugiej — w sprawie zbrojeń. Dziś koniecz­
ność tych zbrojeń odczuwają, wszyscy i nikt 
nie podnosi już sprzeciwów przeciwko żąda­
niom ministrów obrony narodowej.

K. M.

środy dnia 14 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A 44
ukazał nowe oblicze. — Oddawna oczekiwana, oddawna zapewiedzfa-. 

na najpotężniejsza przebojowa komedja
wspaniałe, rewelacyjna komedja o zu­
pełnie nowym, nieznanym typie pełna 
awanturniczych komicznych przygód 

Wybuchowy komizm sytuacyj i niezwykłe napięcie. — Płomienny romantyzm, żywiołowy 
humor. — Cały obraz rozsadza genjalnym temperamentem najpopularniejszy aktor komedjowy 
wszystkich ekranów H aro ld  L loyd  w otoczeniu najlepszych komików Ameryki. Realizował 
to arcydzieło słynny reżyser Sam Taylo r — Film ten-to owoc trzechletniej gigantycznej 

pracy! — Harold Lloyd stanął w nim u szczytu swych możliwości.

Harold Lloyd

D C I D A Z U P
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Ojciec św. do lwowskiej młodzieży 

akademickiej.
Z okazji poświęcenia kaplicy w U Domu 

Techników młodzież akademicka, wysłała depe­
szę hołdowniczą, do Ojca św. Na ten telegram 
przyszła następująca odpowiedź: „Ojciec św. z 
radością w sercu przyjął wyrazy przywiązania 
synowskiego, przesłane przez lwowską mło­
dzież akadem icką i błogosławiąc jej, prosi Bo­
ga, by spojrzał na nią łaskawie i obfitą, rosą. 
Swej łaski użyźniał jej studja'" — Kardynał 
Pacelli.

Wybory w Łodzi zatwierdzone
Wojewoda łódzki Al. Hanke-Nowak odrzucił 

protesty wyborcze, wniesione przeciwko wyni­
kowi wyborów do rady miejskiej w Łodzi i w 
innych miastach łódzkiego województwa. Zo­
stał tylko uwzględniony jeden protest w Kali­
szu. W związku z zatwierdzeniem wyborów na­
leży się niezadługo spodziewać wyborów do za­
rządów miejskich które będą przeprowadzone 
na zebraniu wyborczetn nowych radnych, zwo- 
lanern w Łodzi przez komisarza rządowego Wo 
jewódzkiego naskutek specjalnego reskryptu 
.wyborczego; wojewody Hauke-No w;ika. Pierw 
sze posiedzenie łódzkiej rady miejskiej zosta­
nie prawdopodobnie wyznaczone na dzień fi-go 
grudnia br.

Wojsko i ,W iadom ości L ite ra c k i*1.
Do organu armii polskiej „Polski Zbrojnej1’ 

w dalszym ciągu napływają listy potępiające 
artykuł: „Dzień Rekruta1’, który ukazał się w 
Wiadomościach Literackich. Codziennie też 
przybywają deklaracje z rezygnacją z prenume 
ra ty  tego tygodnika. Ostatnio zanotować nale­
ży wstrzymanie prenumeraty przez dowódcę 
t-go pułku artylerji najcięższej, który  w liście 

tpięt.nuje artykuł „Wiadomości Literackich11 
przedstawiający „w sposób fałszywy i orriynar 
ny warunki służby żołnierza polskiego’1.

Działo rozerwana w czasie strzelania.
Na poligonie toruńskim, w czasie ostrego 

6trzelania pękło w piątek jedno z dział. Wsku­
tek eksplozji dwóch kanoiberów zostało zabi­
tych a trzech ranionych. Dochodzenie prowa­
dzi żandarmeria.

Nadużycia w więzieniu kobiecem.
Władze prokuratorskie w Warszawie, zakoń 

ezyły dochodzenia karne w sprawie nadużyć, 
popełnianych przez niższy personel w oddziale 
kobiecym więzienia śledczego, w t. zw.: „Ser 
b.ii1’. Jak  ustalono w toku dochodzeń, dozorczy 
nie więzienia dla kobiet pobierały łapówki za 
dostarczanie nielegalnych listów. W listach 
owych t.zw. ..grypsach11 rodziny informowały 

'osadzone w więzieniu osoby o przebiegu śledz­
tw a i sposobach prowadzenia obrony, areszto­
wane zaś dawały wskazówki, kogo powołać na 

'leży w’ ich sprawach na fałszywego, lub ,-alibi- 
stę1" iriewiności. Te nadużycia trwały przez 

1 okres dłuższy i były wykryte dopiero podczas 
.reorganizacji służby więziennej. W stau oskar­
żenia postawiono fi dozorczyń z Zofją Gajków- 
uą na czele.

Dwaj drukarze-żydzi skazani 
za komunizm.

Przed trybunałem przysięgłych we Lwowie 
odpowiadali dwaj młodzi drukarze a to 20-let- 

ini Cbaim Kraus i 22-letni Izrael Rosenfeld, po­
ciągnięci przez prokuratora do odpowiedzialno­

ś c i  za zbrodnię stanu popełnioną, przez uprawia 
nie działalności komunistycznej. Akt oskarże­
nia. zarzucał im przynależność do Zawiązku Mlo 
dzieży Komunistycznej Zachodniej Ukrainy, po 
,nadto Krausowi rozdzielanie w dniu 30 czerw- 
ca, br. koło zabudowań fabryki ..Kontakt11 ttlo- 
,tek o tendencji komunistycznej, drugiemu os- 
ikarionemu ukrywanie identycznej treści m ate­
riału agitacyjnego w domu. Na zasadzie pozy­
tywnego werdyktu przysięgłych Kraus został 
skazany na 6 lat Rosenfeld na 5 lat wdęzienia-

ARESZTOWANO 38 HANDLARZY ZAPAL 
jNlCZEK. Władze bezpieczeństwa w- Warszawie 
V  porozumieniu z władzami skarbowemi zarzą­
dziły wielką obławę na handlarzy zapalniczek 

. ni es t empl owany eh na ulicach stolicy. W ciągu 
’dwóch dni aresztowano 38 handlarzy, w tej licz 
bie 6 kobiet. Niektórzy handlarze stawiali opór,

' wobec tego policjanci zakładali im kajdanki. —
‘Wszystkich przewieziono do urzędu śledczego. 
’W czasie obławy aresztowano również jednego 
"z głównych dostawców niestempiowanyeh za­
palniczek. Stef. Tkaczyka.

--------- :OQO:------ —

Boie Narodzenie w B E T L E i M
P o d  P r o t e k t a r a t e m  Eks. Ks. B isku p a  D«ra K . Tom czaka

pielgrzymka do Z l C f f l i  S w t ę l C f  M y F T W L S S S B S !
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mny kościółek paraf jalny (Erekcja naszej para- czyć na ochronę i obronę polityczną swych me 
fji sięga początków XIV w.). Kościół jest b u -! tropalij, Niemcy, Estończycy. Rosjanie, Polacy , 
dowlą ceglaną składającą się j. prezbiterjiun Białorusini.
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K 1S P M ! 5 0  1 Si e  
W D R O S E R J l  im.  SW T E R E S Y

STEFAMA HYŁY
n j i i i i .  kremy. j»#r!*iny. wody teoloaskie 
ko*»etyki. gąbki, 55 a I a * t e r i a toaletowa 

ziofa, ehemtaaija i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE,
N A .1 L E P S Z K .1 JA K O Ś C I.

Ceey niskie. Csay niski*
TaŁ.iŁJJŁia.!-..! jm. w « . —n

to  ----- żydzi oczywiście te j ochronyj . .
w pięknym stylu gotyckim, zbudowanego pra- są z natury swego pochodzenia pozbawieni i 1 , A ,
wdapodobni© za czasów piastowskich i z przy *0 tyle ich poSozcnfo iest zusehre beznadziejne ,f*cyv 1 Wysp na  ° ce^ m e -

w  : v •,, i ■ - . s ty m  K ieru n k u  te n s iu k a  uczyniła, juź znacz-\\ kOscioiKu O-111 Rozpoczął się zimny pogrom przeciw — żydom

Jorkiem  przez s tw orzen ie  p lyw a- 
Sadzi on. że w

murowanej potem nawy.
całej łinji. Ani zasługi, ani putrjotyzm ży

w treści rzad
recepty

łotewski
w ria drogę doszczętnej ekv- i

znajduje się stara chrzcielnica z roku 1484. - na
Główny ołtarz w stylu barokowym posiada j (",ów mc nie pomagają. Nie recypowano wp;njiv 
piękny krzyż, na płótnie.. Z lewego boku od p7j e jaskrawych metod mordu wedle 
wejścia (fest przybudowana zakrystja, gdzie j niemieckiej, ale 
znajduje się portret .F e lic jan y  Brzezińskiej z | „ S7PdI wobec- żydć 
Siodleszczan zm. w tfiSl r. Oprócz tego p o - ' 
siadamy inną cenniejszą pamiątkę. Jest nią 
piękny księgozbiór po szkole parafjalnej. Jest 
to bibljoteka w której znajdują się dzieła too 
logiczne, drobna ilość dzieł historycznych, fi­
lozoficznych, prawniczych i nawet czysto li­
terackich. Są to dzieła Tertuljarin, kardyna­
łów Bona i Bellarmma, MeJanchtoąn. Arysto­
telesa, Tomasza z Akwinu i w. i.. • zachowane 
w starej przepięknej oprawie. Przy kościele 
miechocińskim istniała od XVI w. wyższa 
szkoła parafialna, która ntiala nazwę „Akado- 
mji“, na oo wskazują metryki paraijalnc. w 
których wymienione są nazwiska rektorów i 
nauczycieli tejże szkoły. Stan bibljoteki w 
czasach porozbiornwych zmienił się zupełnie.
Książki zamknięto w szafach, księgozbiorem 
przestano się zajmować. Dopiero obecny p ro ­
boszcz. ks. Henryk Hammer zatroskał Mę 0 
cenny zabytek: księgi stare umieścił w dwóch 
nowych szafach dębowych i zabezpieczył ,;o 
od kurzu, brudu i zniszczenia. (Bliższych wia­
domości o początkach i całej historii wsi. pa­
raf ji, kościoła, bibljoteki, „Akademj:” rniecho- 
cińskiej można zasięgnąć, w dziełku prof. Mi­
chała Marczaka p. t. ..Zabytek dawnego szkol­
nictwa parafjalnego w Miechocinie“).

Ks. prob. Hausner zajął się także odbudo­
wą. całego kościoła- i przybudowaniem nowej 
kaplicy Św. Teresy. Odbudowa wypadła zna­
komicie. Jego dziełem jest, także silna orga­
nizacja Akcji Katolickiej, założonej w roku 
1932. Na wyszczególnienie zasługuje działal­
ność stowarzyszeń młodzieży męskiej i żeń­
skiej, zwłaszcza w wiosce i Machow ie, tudzież 
— ruchliwość chóru kościelnego z tejże wrio- 
ski. XVspó‘Inp.mi silami urządziliśmy akademję 
na uroczystość św. Stanisława Kostki, ku czci 
Chrystusa Króla, nkadernję ku czci Ojca 
świętego. Były to wielkie przeżycia dla na­
szych katolików i zwrotem ku Kościołowi, ku i 
wierze Chrystusowej.

Mamy więc nadzieję, że hasło Ojca św., i ż ;
.Akcja Katolicka ma

terunnaeji".

Katastrofa budowlana w Brukseli.
XX p ią tek  p o p o łu d n iu  na  te re n ie  w y­

s taw y  św ia tow ej w B ru k se li, p rzygo tow y­
w anej przez B elgję na ro k  1935, w ydarzy ła  
się  k a ta s tro fa  b u d o w lan a . XX' jed n e j z bał 
zaw aliła  się k o n s tru k c ja  że lazna, p rzy ­
czaili sześciu  robotników poniosło śm ierć 
n 21 zostało ciężko rannych. P race  r a tu n ­
kow e są. u tru d n io n e  z pow odu ciężkiej 
m gły.

Blerriot zachęca do budowania sztucz­
nych wysp na Atlantyku.

S ły n n y  k o n s tru k to r  sam olo tów  B lerrio t 
na śn ia d a n iu  w y d an en i na  jego cześć przez, 
k lu b  a m e ry k a ń sk i w  P a ry ż u  celem  uczcze­
n ia  25-lecia p rze lo tu  n ad  k an a łe m  L a M an­
che ośw iadczył, iż m arzy  obecnie o rzu ce ­
n iu  lo tn iczego m ostu  m ied ze  P arv źem  a

no postępy  tak , iż m ożliw e jest s tw orzen ia  
zupełn ie  fcsirgicczn ych p ły w a jący ch  w ysp, 
co przyczyniłoby  sio do w zm ożenia ru c h u  
tu rystycznego . B le rrio t tw ierdzi, że z ru -  

! elm tu rysty czn eg o  m o żn ab y  osiąg n ąć  do- 
"''j chód roczny, w y n cszący  około 85 m il jonów  

i fran k ó w , a z p rzew ozu poczty  Q3 m ili. fr.
O p ro jek c ie  B le rrio ta  in fo rm o w aliśm y  

już szczegółowo czy te ln ików

KAPELAN „DOMU POLSKIEGO’1 W ZIEMI 
ŚWIĘTEJ U PATRIARCHY JEROZOLIMY.
Patrjan-ba jerozolimski, ks. arcybiskup Ludwik 
BarJassina przyjął niedawno na prywataoj au- 
djencji nowego kapelana ..Domu I ohLicge.'"’ 
w Jerozolimie, ks. dra Eugenjnsza I\ óla, prof. 
Szkoły Ekonomiczno-Handlowej z Kr -houi-., po 
woiaiiso-o na to stanowisko od września br. 
przez los. prymasa kardynała Iliond.,.

POŻAR W SZWAJCARSKICH MAGA­
ZYNACH WOJSKOWYCH. XX' m ag azy n ach  
w ojskow ych w B e m ie  (w S z w a jc a rii1) w y­
b uch ł w ielki pożar, k tó ry  zniszczył około 

tysiąca rowerów i  dw adzieścia kilka ty się ­
cy uniform ów . S tra ty  ob liczane są na  500 
tysięcy fra n k ó w  zgórą. «.

w— »
t łDziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ S i l

Niebywałe arcydzieło humorn! — .109 procent zabawy! — Huragany nieustannego ńmiechu!

BUSTER ROZDAJE MILIONY
(Le R oi d e s  C h am ps E ly s e ’e).

Henjalny mistrz R | S Q T F R  I f F A T H N  w pierwszej europejskiej przeboiowei komedji
humoru O l/w  I L<1 (V L .H IU Ii Wprogr.starannie dobrane dodatki dźwiękowe.
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, 9, W niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu.

P H P A N F i t  t e go  s a m e g o  filmu w sobotę dnia 24 b. m. o godzinie 3-ciej pooołudniu. 
i U n M łlŁ ! \  prr>srara Nr. 12. Ceny miejsc od 49 groszy.

Jezusa Chrystusa, do rodziny, do szkoły i do 
społeczeństwa1" zastanie w naszein środowisku 
zrealizowane na chwałę Boga. a ku pożytko­
wi państwa.

XX7iackówna Marja.

Jak polski uczony uratował cara 
przed pluskwami.

„W ieczór W a rsz a w sk i11 zam ieszcza na  
..wprowadzić na n o w o jSWy C}, jam ach  a r ty k u ły  m ające  n a  celu

Z  t a i e ś a  ś w i a t a .

Pogrzeb ś, p kardynała Gasparri.
W kościele św. Ignacego przy trumnie s. p. 

kardynała Piotra Gasparri odbyły się solenne[ zw rócił się o pom oc do prof. M okrzeckiego. 
egzekwjc, które odprawił arcybiskup Ty tu* k tó ry  w ow ym

w alkę  z p lagą  m ieszk ań  — p lu sk w a m i. 
M iędzy i m ielili d o w iad u jem y  się, z tych  fe l-J 
je tonów , że p lu sk w y  d a ły  się we zn ak i 
tak że  carow i R osji M ikołajow i II w  1900 r. 
Oto w tym  czasie  znaleziono  w  łóżku  c a ra  
w C arsk iem  Siole dw ie p lu sk w y . M ożna so 
bie w yobrazić , ja k a  a w a n tu ra  p o w sta łą  w 
p a łacu . Oczyszczono w szystk ie  rzeczy i  m e 
b!e, lecz w krótce potem  znown zn a lez ion o1 
p lu sk w y  i  w  łóżku carowej. Gdy już  zaw io 
d ły  w szy stk ie  śro d k i, k o m en d an t p a ła c u  
rv C arsk i em  Siole, h ra b ia  B ek k en d o rf

mim r o i i i e
Fabryka świec kościelnych

poleca
%

znane ze swej dobroei wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok z»h 1879.

Trocchi, w obecności dwudziestu k a r d y n a ł ó w ,  m ię, w alcząc ze szk o d n ik am i. U czony poi

n ie p o r o z u m ie n ie .
— Czy mógłbym widzieć się -z panem dy*

czasie p rzebyw ał n a  K ry- j rektorem t
  A czy wolno wiedzieć w jakiej sprawie?

m. in. ks. kardynała Prymasa Hlonda, licznych. sk i. n ie n a m y śla ją c  się w iele, w  o d p o w ie -j 
biskupów, przedstawicieli knrji rzymskiej i »n-|d/,i n a d a l n a s tę p u ją c ą  depeszę: „Zniszczyć j 
nycli wysokich dostojników kościelnych. Króla gniazda jaskółek nad cknam i pałacn. P lu- 
Italji reprezentował książę Spoleta. a rząd wio­
ski — minister sprawiedliwości. Ponadto w na­
bożeństwie wzięło udział czterech ministrów 
włoskich i dziewięciu podsekretarzy stanu, kor 
pirsy dyplomatyczne akredytowano, przy XX a ty ­
kanie i Kwirynale w komplecie i wicie innych 
wybitnych osobistości. Po nabożeństwie abso-

Ceny zn iiorsa

mii \i. Prof. Dra Sieniafftliieso

W siedzibie Orzymalitów,
IX Mieeliocina, pod Tarnobrzegiem, otrzy­

maliśmy następującą, korespondencje:
Miechocin, to  — osada średniowieczna,

— XIam tu z sobą. rachunek...
— Pan dyrektor wyjechał wczoraj na wieś.
— ...rachunek, który chciałbym zapłacić. 

1 sk iew  nie będzie11. P rzy p u szczen ie  p ro f .! — ...lecz dzisiaj już wrócił. Proszę, niech
M okrzeckiego okazało  się słuszne. XV g n ia ' pan pozwoli. Pan będzie łaskaw spocząć.
/.cłach jaskó łczych  w y k ry to  og łiisk a  plus-1 
k iew . Prof. M olsrzecki. zap y ty w an y  póż- j 
n ie j, jak  m ógł zaryzykow ać do rad zen ie  te ­
go ro d z a ju  w a lk i z p lu sk a m i, w y jaśn ił:
,.XViedziałem, że w P e te rsb u rg u  m a ją  do; 

iucji ad tumu! o udzielił kardynał dziekan Gra-i dyspozycji szereg  n au k o w y ch  in s ty tu c ji, ' . . . .
nito di Pelinonte, poczem kompan ,a honorowa [ oraz w ie lu  dośw iadczonych ' uczonych , k tó  K upu jący  w p ro s t od ks. prof. S ien ia ty ck ieg o
wojska i milicji faszystowskiej, przybyła ze r y d i  ra d y  p raw dopodobn ie  zasięgano . Sko
sztandarami, złożyła zmarłemu honory wojsieo-) ro zw rócono sięid o  m nie . w idocznie  w yczer 
we. Trumnę ze zwłokami złożono na samztho j pa no już  w szystk ie  środk i w alk i z p lu s- 
dzie, który w towarzystwie czternastu inpycdii k w am i, U czeni m u sie li w ięc coś przeoczyć, 
samochodów wiozących prócz kardynała Hen-1 B yła  to pora odlotu jaskółek. XX'icdzinlem. 
rylca Gasparri i rodziny Zmarłego m. in. kardy-: że w  p a łacu  ca rsk o sie lsk im  były  g n iazda  
nała Seredi i gubernatora Miasta W atykańskie- ja sk ó łek  i sądziłem , że jaskółki już odle- 
co, ruszył do Ussita, rodzinnego miejsca /.mar- cia ły  i ie  p luskw y pozbawione żyw icieli 
lego, odzie zwłoki spoczną w specjalnie za ży- zaatakow ały pałac cara. O dpow iedzi na de 
cia jeszcze przez ś. p. kardynała Gasparri p rzy , peszę już  nie o trzy m ałem -, 
gotowanym grobowcu. (KAP.).

„Zimny pogrom11 żydów na Łotwis.
Pod tym tytułem Łamieszeza żydoirska 

..Chwila’1 artykuł o niedoli żydów na Łotwie,' 
których jest tam około 100.000. „Ta sarna do-]

Kraków, Jabłonowskich L. 28.
wymienione poniżej jego książki otrzymują 

35 pro<«ni rabatu
zamiast dotychczasowe 25 procent tak, ta ceny 

wspomnianych książek będą wynosić:
I. Zarys dogm atyki Kato].:

własność ongiś Habdanków. potem zas G rzy-jla . która ject dziś udziałem żydów w Niem- 
maJitów w XIV i XXX wieku. Xajcenniejszą ozeeh. spadla i na żydów w Łotwie. Gdy inno 
pamiątką dla nas z tych czasów pozostał skro-j mniejszości narodowe inoga zawsze jeszcze li-

Z ł ó i  s k ł a d k ę

n u  p o w o d z i a n

Tom I. wyd. 2 O Bogu jednym
i trójosobowym str. 340 . ti 50 zł. (dot.) 7.5ę

Tom IL wyd. 2 O Boga Stworzy­
cielu i Odkupicielu str. 335 7.80 , , 9 —

Tom 111. O łasce i cnotach wla­
nych str, 28fi . . . .  fi.— . , 7.—

Tom IX7. O Sakramentach i iz.e-
czaeli ostatecznych sir. 473 9.75 , ,  11.25

F. A p o logetyk a  czyli dog­
m atyka fundam etalna  
str. 374 ..............................  7.15 , ,  8.2?

Koszta przesyłki ponoszą kupujący.
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„NADWYŻKI I NIEDOBORY PRZEDSIĘ­
BIORSTW KOMUNALNYCH W R. 1931,32".
■Ukazał sit; zeszyt 12-ty Statyriyki Polski Sryji 
,.C“ (wydawanej przez Główny Urząd S taty­
styczny), poświęcony statystyce nadwyżek i 
niedoborów przedsiębiorstw komunalnych za 
rok 1931/32. Na całość opracowania dokonane­
go prze/. Kazimierza Romaniuka, składają sio 

.dwojakiego rodzaju zestawienia statystyczne. 
:Pierwsze z nich zawiera szczegółowe dane co 
•'do: wielkości wydatków i dochodów ekspioata 
cyjnyeh. dokonanych odpisów na poszczególne 

jfundusze specjalne, oraz nadwyżek i niedobo­
rów. Drugie — obrazuje stosunek zachodzący 

■pomiędzy finansami poszczególnych związków 
samorządu terytorialnego. a finansami przedzie 
biorstw tychże związków. Opracowanie powyż. 
sze staje sic jednym z ccnniejszycli przyczyn­
ków do badań nad zagadnieniem przedsiębior­
czości komunalnej w Polsce.

W MOSKWIE I LENINGRADZIE. \V 
dz ia le  k o resp o n d en cy j z z ag ran iczn y ch  śro  
dow isk  o s ta tn ieg o  zeszy tu  „Tęczy" zam ie ­
szczone zosla ły  w rażen ia  z pod róży  do llo- 
s ji  S ow ieckiej prof. Uniw. pozu, d r. J. W it- 
kow skiego . A u to r a r ty k u łu  w „M oskw ie i 
L en in g rad z ie"  tv k ró tk ic h  p lasty czn y ch  o- 
h razach  c h a ra k te ry z u je  życie codzienne 
dzisie jsze j Rosji, p rz y s tę p u ją c  do opraco­
w y w a n ia  te m a tu  od s tro n y  zupełn ie  n o ­
w ej. Ton sam  n u m e r  p rzy n o si p o n ad to  k i l ­
k a  c iekaw ych  rep o rtaży : S a c h a ry n a , Św ia 
dectw o w ieków  (o sen sacy jn y ch  w y k o p a li­

s k a c h  poil Szczecinem ), .Tak zostaó; gw iaz­
dą, P oprzez  ś w ia t  i w iele in n y ch .

„Tęczę" nabyw ać  m ożna w k s ię g a rn ia c h  
i k io sk ach , u  ko lp o rte ró w , lu b  w prost w 
A d m in is tra c ji —  P oznań , A leje M arc in ­
kow sk iego  22.

STATYSTYKA SAMORZĄDOWA 1932-
33. S ta ty s ty k a  P o lsk i, s e r ja  C, zeszyt 13. — 

j U k aza ł się zeszyt, p o d a jący  w y n ik i b ad a li 
, G łów nego U rzędu  S ta ty sty czn eg o  w  dzie­
dz in ie  s ta ty s ty k i finansów ' sam o rząd o ­
w ych. N a tre ść  zeszy tu  s k ła d a ją  się: 1) o- 
p raco w an ie , do tyczące  w ydatków  i docho­
d ów  g m in  w ie jsk ich , m iast, pow iatow ych  i i  
w o jew ódzk ich  związków ' sam orządow ych , 
2) o pracow an ie , c h a ra k te ry z u ją c e  w yso­
kość, zad łu żen ia  d łu g o te rm in o w eg o  m ias t, 
pow ia to w y ch  i w ojew ódzk ich  zw iązków  s a ' 
m o rząd o w y ch  z dn. 31 m a rc a  1933 r., 3) ze 
s ta w ie n ie  ra c h u n k ó w  zam k n ięc ia  sum  po­
zabudżetow ych  w ed łu g  s ta n u  w d n iu  31. 
III . 1933 r. — Pow yższe d a n e  z o s ta ły  o p u ­
b lik o w an e  d la  poszczegó lnych  w ojew ództw '. 
P o n a d to  d an e  o w y d a tk a c h  i dochodach  
m ia s t liczących  p o n ad  20.000 m ieszkańców  
z o sta ły  p o d an e  in d y w id u a ln ie . Całość ze­
szy tu , u w zg lęd n ia jąc  o p raco w an ie  dotyczą 
ce banków ' k o m u n a ln y ch  i  k o m u n a ln y ch  
k as  oszczędności, s tan o w i żródłow 'y m a te ­
r ia ł , in fo rm u ją c y  o s tan ie  finan so w y m  
z wią zk ów sa m orzą d ow y ch .

f O M i t i i  b a ń s k i e
nowości

N e c e s e n j ,  n a n l c n r ,  i c h l  n a  a k t a ,  

Htiiry, Walizo, Portfele, Papie­
r o ś n i c e ,  P o r f f f i o n e i h l ,  t c i  i n - f e «

ANASTAZY FR9 NCZ ! » ■
„ C z ł o w i e k  f i a

W obserwatorium asironoidicanem w  Los -Angeles opracowuje się 
odtworzony według zdjęć astrouomiezno-foto graficznych. ModeJ-

Celem  u regu low an ia  nak ład a  
prosim y o ink najrychlejsi©  u re­
gu low an ie  prenum eraty

model księżyca, dokładnie 
•jak widzimy na zdjęcia—

osobiście poprawia amerykański astronom Roger Hayward, który „leży na księżycu'

Wielki wyścig samochodowy przez Afrykę
Miasto J-ohanncsburg w Afryce Południo­

wej, projektuje w roku 19-36, jako w 50-tą ro.cz 
iiicę swego założenia, zorganizować giganty oz 
ny wyścig samochodowy przez Afrykę, z Alge- 
ru do Johanncsburga. Trasa tego wyścigu wy­
niesie 13.000 kim. i prowadzić, ma przez Saharo 
i dziewicze: lasy Afryki równikowej.

Organizatorzy uzyskali już podobno aproba 
te kierowców angielskich, francuskich, belgij­
skich, niemieckich, włoskich i amerykańskich. 
Glójwna nagroda w wyścigu tym wynosi potę­
żna sumę 750.000 franków.

(fóadjo.
NA WESELU W' DOMACHOWTL. W nie­

dzielę dnia 23 listopada około godziny 13.00 
•rozgłośnia poznańska nada. na całą PołsKę cie- 
kawą pogadankę krajoznaw-czą Bożeny Czyźy- 
kowskiej! „N a weselu w Doanacliowde". P. Czy. 
żykowska, od dłuższego czasu prowadzi spe­
cjalne badania terenowe, utrwalając na fonogra 
fie slowra i muzykę ludowych pieśni obyczajo­
wych. To też pogadanka jej oparta będzie na 
źródłowych badaniach, co zapewni jej wsit-ość 
niewątpliwą.

„TRÓJKĄTNY KAPELUSZ” DA FALLA. 
Jeden z najświetniejszych przedstawicieli na­

rodowej muzyki hiszpańskiej, Manuel da Fal la 
w swej bogatej pod względem formy twórczo­
ści muzycznej, obejmującej balety, impresje 
symfoniczne, pieśni, utwory fortepianowe czer­
pie motywy z pieśni ludowych przeważnie an­
daluzyjskich. W dniu 25 o godzinie 22.30 listo­
pada będą się mogli słuchacze bliżej zapoznać 
z jego twórczością w postaci baletu pt.: „Trój­
kątny kapelusz" i koncertu na klawesyn Het, 
obój, klarnet, skrzypce i wiolonczelę.

W y r jo ś y e ia l n J a  książek p. t

t m o - i  i n t m  i k w i t k u
UL. SW . JANA L. 8 .

poleca: uuuięezniki uniwersyteckie, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 

w ysy ła  na prow incję.

Programy stacyi radiowych.
Poniedziałek 26 listopada 1934.

Kraków, (304.3! G.: 6.45 Audycja poranna 
z W arszawy: 7.40 Zapowiedź programu. 7.50 
Pogadanka dla pań; 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał /. Wieży Marj. 12.03 Transmisja z War­
szawy; 13.05 Płyty; 15,30 Transmisja z War­
szawy; 15.95 Przegląd komunikacyjny; 15.45 
■Transmisjo z Warszawy, Lwowa i Katowic,
17.25 Fragment literacki; 17.85 Płyty; 17.50 
Transmisja z Warszawy; 18.00 Odczyt „Czaro­
dzieje na dworach królów polskich", 18.10 
Wiadomości bieżą,co: 18.15 Transmisja z War­
szawy i Łodzi; 19.35 Chwilka społeczna: 19.30 
Transmisja z . Warszawy; 19.45 Program na 
dzień następny; 19.50 Transmisja z Warszawy, 
19.56 Lokalne wiadomości sportowe; 20.00 
Transmisja z Warszawy; 22.00 Koncert rekla­
mowy; 22.15 'Transmisja z Warszawy.

Lwów, 377.ii G- 0.-I5 .\udvcja noraunn z
15.00 ..Artyzm u dziecka"; 18.00 ..Radjo dla 
powodzian"; 21.00 -Sekstet smyczkowy; Tr. z 
Warszawy; 16.15 Lekcja języka niemieckiego;

Warszawa, (1315) 6.45 Pieśń „Kiedy
ranne wstają, zorze’-; fi.52 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6.50. 7.08, 7.25 Muzyka po­
ranna z płyt; 7.35 Chwilka pSu domu; 7.40 Za­
powiedź programu; 7.30 Koncert reklamowy; 
12.03 Wiadoni. meteorologiczne; 12.05 Przegląd 
prasy; 12.10 Koncert: 13.00 Dziennik południo­
wy; 13.03 Płyty; 15.30 Wiadomości o eksporcie 
polskim; 15.35 Przegląd giełdowy: 15.15 Kon­
cert; 16.45 Lekcja języka niemieckiego; 17.00 
Recital organowy; z Katowic; 17.23 .-skrzynka 
pocztowa; 17.35 Płyty; 17.50 Pogadanka: 18.00 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 18.10 Życie kul­
turalne i artystyczne stolicy; 18.15 Recital 
18.45 Program dla dzieci; 19.00 „Wędrówka 
mikrofonu po Polsce"; 19.23 Chwilka społecz­
na” 19.30 ..Obłęd pośpiechu" 19.45 Program na 
dzień następny; 19.50 Wiadom. sportowe;
20.00 Koncert; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 
Ja k  pracujemy w Polsce; 21.00 Koncert (Noc 
wyzwolona) 22.00 Koncert reklamowy; 22.13 
Lekcja tańca; 22.35 Muzyka taneczna; 23.00 
Wiadomości meteorologiczne; 23.05 D. c. mu­
zyki tanecznej.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 Wiadomości
gospodarcze; 17.00 Recital organowy; 18.00 
..Znaczenie utraty  Śląska w dziejach Polski":
19.25 Kronika harcerska.

Przekład ukraiński
„Par?a Tadeusza".

ski wybrał rytm szczęśliwszy, ho aleksandryj­
ski, który lepiej odpowiada polskiemu trzyna- 
stozgłoskowcowi ; płynie lekko i dźwięcznie. 
Tyle dowiadujemy się z Przedmowy. A teraz 
przypatrzmy sic samemu tłumaczeniu.

„Cije.ju (tą) knyżkoju cli o ozem o wszamiwa-,
ty  stolittja perszoho w jdnnuja „Pana lade-j q iR-two, kraju mij. Ty na zdorowja schoża! 
usza" — tak zaczyna przedmów 
pne Słowo do przekładu „Pana 
język ukraiński*).

Do r. 1927 nie było pełnego tłumaczenia 
epopei mickiewiczowskiej na język ukraiński. p rf.ezvMa 
być może dlatego, że utwór ten dostępny byl

o,- '

,-ea swoje w stę . j aj.a jpg doroha. łysz toj zbahnuty może, 
• Tadeusza - ua . ę]ltn j-jOnibyw tche. Teper, na czużyni, 

Taka jasna i krasna znrijesz ty meni!

Piwo, Tv.

przecież każdemu Ukraińcowi w oryginale

s-zczo w Ostrij świtysz 
13 rami,

•v'  i zamky prędkiwśki horonysz* i nad namy 
ły tylko próby tłumaczenia, pierwszej księgi r  fW stcicliow i świt nebeśny roztyta.
(w r. 187-1 Kuźmy Wolyńca. w 1914 Iwana ja -K kcłyś moim mab.ho T y ' wzkila
Franki). Dopiero w r. 1927 wydał w Kijowie j fundom wyrwała od cłiworosty strasznoi... 
poeta ukraiński, obznajomiony z kulturą i tra-j •]/.,)- n;ls pnwenmsz Ty u myłyj. ridnyj kraj", 
dycją polską. Maksym Rylski, pierwsze tłum a­
czenie. Obecne wydanie jest niezmienionym Widzimy z tego urywku, że zasadniczym
przedrukiem tego tłumaczenia. wierszem tłumaczenia jest też trzynastnzglosko

Koman Snmł-Sfoeki uważa ten przekład za wiec, z wyjatikiśin tych wierszy, któro sie koń 
najlepszy ze wszystkie]! przekładów „Puna T a - ' rz;, rymem* męskim.' !*o w nich mamy dwana- 
deusza" nu obce mowy. Ma on najlepiej odda- ^c;0 z,,!r)s,R ,V /.n i.-a  jest tu jednak ta, że w 
wad „nielodjo i nastrój” oryginału. Stoi on na  ̂ orygiucle cezura na stopuje jio siódmej zgłosce 
pograniczu między dodownym przekładem a | Lf.. (j\ a w tłumaczeniu po szóstej 05 -4-75. 
„poety cznym pprespiwom" (transkrypcją, w ól-.) lyniy -a częściowo żeńskie, częściowo męskie 
nem tłumaczeniem). Wielką trudność do prze-. (czużyni —  meni, kraj) i niezawsze są pełne, 
zwyciężenia miał tłumacz przy wyborze rytmu, częściej mamy do czynienia z pćl-ryiuaini i aso 
Byl kiedyś pomysł przełożenia „Pana Tade- u:,i\sanii.‘
usza rytmem kolomyjkowym (!) jednak Ryl-. 1(1 umączenie nie jest też wiriue, są częste
•   odchylenia od oryginału. W  oryginale np. w in.

*) Adam Mickewycz: Pan Tadeusz. Pere-; wokneji do N.tiśw. Marj i Panny mamy naj- 
kład Maksyma Rylśkoho. Wstupiui słowo Ro. j pierw apostrofę do M. 1). Częstochowskiej, po- 
mana Sinał-Stoćkoho. likraiuśkyj Naukowy,j tein do Ostrobramskiej, w reszcie-do Nowo- 
Instytut. W arszawa 193-1. Str. XVI -j- 260 -j- j grodzkiej. W' tłumaczeniu zaś jest najpierw a- 
XXL Ipostrofa do M. B. Ostrobramskiej, potem do

Częstochowskiej. Nowogródzką zastąpiono ogól 
nym zwrotem „Ty, szezo... zamky predkiwśki 
boronysz".

Jeszcze na większą swobodę — i z fatalniej 
szym efektem — pozwala sobie tłumacz i w in­
nych miejscach. Np. słowa Bartka Prusaka 
(z siódmej księgi);

„...Nie jest to, panie Macieju 
Bracie mój, a nas wszystkich ojcze dobrodzieju, 
Nie jest to pomoc marna. Ja-bym na Francuzów 
Spuścił się w czasie wojny jak na czterech tu ­

zów.
Lud bitny, a od czasów pana Tadeusza 
Kościuszki świat większego nie widział ge-

njusza.
Jak  wielkim jest cesarz Bonaparte” ...

Rylski tłumaczy tak:

„...Napewmo, wy wiżmete".
Do wsieli zwemuwsia win: „cju sprawa ne za

żart.
Francuzy — mołodci, i henij — Bonapart, 
Szczo po Kopciuszkowi taikoho ne burzało.
Ja-h zwirywsja na. ich, — a zustriezal nemało 
Narodu wsjnkolio: usjakyj je na.rod".

(„Napcwno wy weźmiecie — do wszystkich 
się zwrócił — te sprawę nic za żart. Francnzi- 
junacy, a genjusz — Bonaparte, jakiego po 
Kościuszce nie było. Ja-bym im zawierzył, — 
a oglądałem niemało różnego narodu: rozmaity 
jest naród").

Fatalnie taicie .„pereśpiwy” odbijają się na 
opisach przyrody. Np. ustęp z księgi III.:

,.U nas dośó głowę podnieść, ileż to widoków, 
Re scen i obrazów z samej gry obłoków,
Bo każda chmura inna, naprzykład jesienna 
Pełznie jak żółw leniwo, ulewą brzemienna" —

przetłumaczono:

„Wy hlańte — no łysze na naszi chmary syzi, 
Jak a  tu t dywna -hra i skilky tu t odmim, 
Prekrasnych obraziw i kazdo-wych kartyn!
Ot —  chmara w — oseny, poważna i łinywa, 
Jak  czetrepaoha ta powze — i dowki hrywy 
Po wt.ru wijutsia: to sraury doszczowi".

Każdy przyzna, że to nietosamo!
.Albo takie króciutkie a wyraziste: „a słoń. 

ce nad nim (nad borem) jak  pożar na dachu" — 
rozmazano i osłabiono: „bir... stoit nenacze 
(jakby) dini, pnomimijam na dachu oswitłenyj 
jasnym". (Ks. L).

Aż dziwie się przychodzi, dlaczego tak do­
bry poeta, jakim jest Rylski, dła rymu dodaje 
nieraz niepotrzebne wstawki (np. „brania na- 
wściąż otw arta przechodniom ogłasza, że go­
ścinna i wszystkich w gościnę zaprasza" — 
przetłumaczono: „szyroka brama wsieli hosty.n- 
no nazywra  i piwnyk (chorągiewka kun-) ua da­
chu prywitlywo kywa”) — zwłaszcza, że rym 
w tłumaczeniu z polskiego na ukraińskie jest 
już często gotowy, a  zresztą tłumacz jest bar­
dzo swobodny w rymowaniu.

Także niepotrzebnie p. Rylski opuszcza nie 
które epitety, lub dodaje nowe, nie dodając- 
przez to uroku ni siły poszczególnym zdaniom. 
Niektóre wyrażenia tłumaczy znowu śmiesznie 
lub niewłaściwie np. w ks. L: „stał dwór szla 
checki z drzewa, lecz podmurowany^ — ;)do-
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Prze dsię b io rstw o  Elektrotechniczne

inżynier Bolesław JURSKI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98,

Efektowne I tanie oświetlenie wnętrz i wystaw iokali handlowych
osiąga sie b  » Sutywesec żarówek ,Mexi ?

Oferty i prospekty na żądanie bezpłatnie.

t o  slycfia
w  M r a l k o m i e .

Niedziela 25: 27 p o  Ś w J  ą t k .  Katarzyny p. m. 
Erazma ant. m.
Wschód słońca 7.12. zachód 15.33.
Długość dnia 8 godzin i 30 min. 

Poniedziałek 26: Jana Berchmara«a, Sylwestra 
op., Leonarda w. znk. św. Fr.
Wschód słońca 7.14, zachód 15.32.
Długość dnia 8 godzin i 29 mim

----------Qf>Q3----------

W SPRAWIE POZWOLEŃ NA BROŃ. Sta­
rostwo Grodzkie Krokowskie zawiadamia że 
osoby posiadające pozwolenie, na posiadanie i 
noszenie broni palnej winny prośby o przedłu­
żenie terminu waAności pozwolenia, wnosić do 
tu t Starostwa, Grodzkiego przed upływem ter­
minu ważności pozwolenia. Osoby zaś, które 
nie zamierzają ubiegać sie o przedłużenie te r­
minu ważności pozwolenia na broń. winny poz- j n a  ]5i*m v s z y  plfln wysm Ya ’$ię s ty n n y  oł)raz

„Tańce, kola i triumfy śmierci'*
w kościołach krakowskich.

CIEKAWE TEMATY SZTUKI ŚREDNIO W ECZNE-J, PRZEDSTAW IAJĄCE ZNIKO.
MOŚĆ ŻYCIA LUDZKIEGO.

W śród  bezcennych  zabytków  s z tu k i , : ce z p o n u ry m  rea lizm em  zw łoki lud zk ie  
z n a jd u jący ch  się w  kościo łach  k ra k o w ­
sk ich , nie b ra k  ciekaw ych  p lasty czn y ch  
zobrazow ań śm ierc i. W y n ik i p ro w ad zo ­
nych  w  tym  k ie ru n k u  b ad a ń  p rz e d s ta w ił 
cn cg d aj n a  zeb ran iu  Tow. M iłośników  K ra 
kow a dr. Szabłowski. T w ierdzi on, że o ile 
p rz e d s ta w ie n ia  te n a leżą  u n as  do rz a d k o ­
ści w średn iow ieczu , o ty le  po jaw iają , się 
dość licznie po soborze try d en ck im , to je s t 
z końcem  1.0 w ieku , s ta ją c  się jed n y m  ze 
zn am ien n y ch  rysów  k u ltu ry  i sz tu k i doby 
baro k u . N ależy tu  zw łaszcza.-grupa ta k  
zw anych  „tańców śm ierci”, w śród  k tó ry ch

być się posiadanej broni, amunicji x 
strzelniczego, osobie uprawnionej do

prochu z kościo ła  0 0 .  Bernardynów na S tra d o .
n a o je u  m ju _ ,jiiraz  f,pn m a  p rzypom nieć  o g ląd a ją  

przed upływem tego teinnumi i o tem zawiado­
mić Starostwo Grodzkie Krakowskie.

KRADLI NAWET CHLEB I MLEKO! Za­
trzymano Rozumka Kazimierza, hit 22 robotni 
ka. Myśliwska 18. Jana  Edwarda Wojciechow­
skiego: lat 21, Myśliwska. 23,-którzy dokonywa 
ii od dłuższego czasu szeregu kradzieży miesz­
kaniowych na terenie Podgórza a to pościeli, 
gairderoby, bielizny drobiu, zboża chlcba a na­
wet mleka, na łączną kwotę 2.000 zł. na szkodę 
kilkunastu poszkodowanych, zaś jako paserów 
Helenę Dzicohciarz, la t 38 żonę Wincentego,
Myśliwska 43. i Stanisława Heretyka, la t 33, 
robotnika, Gromadzka 75. Większą. iloó<- skra­
dzionych rzeczy od sprawców odebrano. Wy­
mienieni zostali odstawieni do Sądu Grodzkie­
go w Krakowie.

POŻAR SKLEPOWY. Dnia 23 bm. o godzi­
nie 16.40 została wezwana straż, pożarna do 
sklepu hafciarskiego M. Engelstcinowej przy 
ulicy Grodzkiej 32, gdzie powstał pożar spo­
wodowany przez wypadniecie żarzącego się po­
piołu na podłogę od czego następnie zapaliły 
się drzwi sklepowe. Szkoda wyrządzona poża­
rem jest nieznaczna.

ROZPRAWA PRZECIW' SPRAWCOM KA­
TASTROFY KOLEJOWEJ POD KRZESZOWI­
CAMI odbędzie się w polonie grudnia.. Proku­
rator postawił w stan oskarżenia 4 osoby. Bę­
dą one odpowiadały za nieumyślne zabójstwo.

 0 0 0 -------------------

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY
PRZEDŁUŻENIE KONKURSU NA SZTU­

KĘ O LEGJONACH. Zarząd Związku Zawo­
dowego Literatów Polskich w Krakowie prze­
sunął tennin ostateczny nadsyłania prac na 
Konkurs na sztukę o Log jonach do 31-go gru­
dnia b, r.

cenui go, że po leżu a  śm ierć  w cześn iej czy 
później po ry w a w tan  p rzed s taw ic ie li 
w szy stk ich  stan ó w ; znaczen ie  poszczegól­
nych scen o b ja śn ia ją  ch a ra k te ry s ty cz n e  
w ierszyk i. J a k  w y k aza ły  niedaw ne, b a d a ­
n ia  d ra  J. B uczkow sk iego , obraz  ten  je s t 
„spolszczonem ” n aś lad o w an iem  m iedzio ry ­
tu  b rac i R id ingerów  z A ugsburga .

Innem  znów  uplastycznieniem  zniko- 
m ości życia ludzkiego je s t obraz z kruż­
ganków klasztoru 0 0 .  A ugusfjanów  na Ka 
zim ierzu, p rz e d s ta w ia jąc y  „Koło śm ierci”, 
ś ro d e k  obrazu , opa trzo n eg o  w ie lu  m n ra li-  
zu jęcem i n a p isa m i łac iń sk iem i g reck iem i 
i po lsk iem i. za jm u je  kolo, w  k tó rego  szp ry  
chach  w idnieją, czaszki p rzed staw ic ie li róż 
nych  s tanów . P o n ad to  oprócz p o stac i A da­
m a i Ew y oraz trzech  P a rk , n ie  b ra k  tu  
w ie lu  szk ie le tów  n ie toperzy , m yszy, k le p ­
sy d r 1 in n y ch  em blem atów - zn ikom ośći. 
O braz ten , ja k  w ykazał d r. Szabłow ski, 
je s t n aślad o w n ic tw em  sien eńsk iego  d rze­
w o ry tu  z r . 1588, w ykonanego  przez A n­
d rze ja  A nclreaniego.

Do osobnej g ru p y  w y o b rażeń  zn ikom o- 
ści za licza ją  się obrazy  z klasztorów  P P . 
W izytek i 0 0 .  Reform atów, p rzed s taw ia ją

na m a ra c h , toczone przez robactw o , w oto 
czcniu  godeł różnych  stanów .

In n ą  g ru p ę  s ta n o w ią  „trium fy śmierci", 
gdzie je s t o n a  p rz e d s ta w io n a  z kosą. w  r ę ­
ku. często d epcąca  ł ła m ią c a  in sy g n ja  god 
ności z iem sk ich , lu b  też zw ycięska  pośród  
a rm a t, sz ta n d a ró w  i jeńców . T ak ie  w yo­
b ra ż e n ia  sp o ty k am y  u  n as  m iędzy  Jnncm i 
n a  w sp an ia ły ch  branżowych drzwiach k a­
plicy W azów w katedrze na W aw elu, w y­
k o n an y ch  p rzez  M ich. W c in h o ld a  w G d ań ­
sk u  w  r. 1073, bądź n a  d rzw iach  jednej 
z bram ek daw nego cm entarza M arjackie- 
go (dziś w  M uzeum  S z tu k i U niw . .Tag.), 
b ądź  też n a  epitafium  Zebrzydowskich w  
katedrze w aw elsk iej.

Do w yobrażeń  tem a ty czn ie  zw iązanych  
ze śm ie rc ią  zaliczyć rów nież  należy  p rzed  
s ta w ie n ia  „sztuki um ieran ia”, gdzie w id ać  
zw ykle u m ie ra jąceg o  n a  łożu, s tacza jącego  
w alkę z sz a ta n a m i i sp ie szącą  n a  pom oc 
M atkę B oską. P rz y k ła d e m  tego ty p u  je s t 
m ied z io ry t w  dziele p t. „N au k a  dobrego  i 
szczęśliw ego u m ie ra n ia ” (Kr. 1675), wzgl. 
plakietka z k ości słoniow ej z M uzeum  
Sztuki U niw . Jag . N a grobow cach  i epi- 
ta f ja c h  k rak o w sk ic h  z doby b a ro k u  w idn ie  
ją  pospolic ie  czaszki i  piszczele. N ajliczn ie j 
em blem aty  śm ie rc i w y s tę p u ją  n a  w ie lk im  
m arm u ro w y m  pom niku biskupa krakow ­
skiego Andrzeja Trzeblckiego ( t  1679) w ko 
ściele św. P io tra  i  P aw ła .

W  zakończen iu  in te res iijąceg o  odczytu  
om ów ił dr. S zab łow sk i b a ro k o w e  „ c a s tra  
d o lo ris”, d ek o rac je  ża łobne w n ę trz  i fa sad  
kościo łów  itp ., p e łn y ch  zaw sze pom py i n ie  
w yczerpanych  pom ysłów . W szy stk ie  w y­
szczególnione p rz e d s ta w ie n ia  m a k a b ry c z ­
ne, choć często o p a r te  n a  w zo rach  obcych, 
są  c iek aw y m  d o k u m en tem  psychologicz­
nych  i k u ltu ra ln y c h  n as tro jó w , p rz e n ik a ją  
cyeh łu d z i epoki k o n trre fo rm ac ji.

— — i i --------
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Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o niebywałym roimaclm i inscenizacji- Wspaniałe wi­
dowisko filmowe ret. Clarence Brown’a

mok chocz nechymemyj, ałe budowanyj na ka 
meni majsterno”; lub: Podkomorzy opowiada,1 

'że panowie z chlachtą radzili „o trybunałach,; 
o dziejach powiatu", a Rylski to tłumaczy: „paj 
ny weły rozmowy z szlachtoju — pro sud, pro 
miskyj mahistrat” (!).

Takich przykładów możnaby znaleźć bez li­
ku. Ale przejdźmy do wyszczególnienia zalet. 
Ładnie przetłumaczono początek szóstej księgij 
(opis poranku):

M ec miłości
Dramat szlachetnej kobie­
ty — przez której życie 
przechodzi trzech męż­
czyzn — w roli głównej 
Artystka, której czarowi 
nie może się nikt oprzeć 

Daje ona w tym filmie najlepszą kreację swego życia oraz
Franebot Tonę — Gene Raymond. — Olśniewające życie nocne

milionerów nowojorskich. — Przecudowne pieśni, fascynujące sceny choreograficzne— Napię­
ci? — Sentyment. — Bez przesady stwierdzamy, że jest to film ciekawszy i wspanialszy od 
.Tańczącej Venus“. Ponadto w programie dodatki dźwiękowe. — Początek seansów w dnie 
powszednie o godz. 5, 7 i 9.10 w niedz. i św. o 8 pop. Program Nr. 7. Sala centr. wentylowana.
W sobotę dnia 24 bm. o g. 3 popot. W niedzielę dnia 25 bm. o godzinie 10 i 12 przedpołndn.
P oran k i film ow a D A M A  O D  M A X iM A  w gł. roli Florelle. — Ceny miejsc od 60 groszy.

JOAN GRAWFORD.

..Powoli z wohkoho i siroho tumanu 
Wybodyw doswitolc. Ta ne sijaw rumiano 
Deń nabłyżajuczyś; — a żmurywsia słipyj. 
Skriź nawysała mła, jak  myrszawi snopy 
Na chati wbohoho łytwyna. Sonce wstało, 
Ta yszlo newesoto, mow kluczy drimalo1’.

Dobrze też wypadły w przekładzie ciucho­
we obrazy (gra Wojskiego, syimfonja żab, opis 
burzy, koncert Jankiela). Możnaby powiedzieć, 
że lepiej przełożono partje liryczne, niż drama­
tyczne — tak, jak w pieśni ukraińskiej górują; 
tony molowe nad tonacją dur. Wreszcie za­
znaczyć trzeba, iż język ukraiński pTz.ekładu 
jest językiem Ukrainy naddnieprzańskiej, ma

KALENDARZ KOMITETU BUDOWY MU­
ZEUM NARODOWEGO NA ROK 1935 wyszedł 

i z druku. Odbiega on zupełnie swym zewnętrz­
nym wyglądem od wszystkich tego rodzaju pu- 

[blikacyj nawet najlepszych zagranicznych. Każ 
[da stronica ozdobiona jest wspaniałą ręproduk 
| cją dzieła malarstwa polskiego lub rzeźby; znaj 
'bijących się w zbiorach Muzuem Narodowego.

URUCHOMIENIE AGENCJI POCZTOWEJ 
W WOJKOWICACH KOMORNYCH. Zgodnie
z zarządzeniem Ministerstwa Poczt i Telegra­
fów z dnia 13. kwietnia b. r. uruchamia się 
z dniem 1. grudnia b. r. agencję pocztową 
3-go stopnia w Wojkowicach Komornych po­
wiat Będzin Woj. Kieleckie.

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZY­
KÓW (plac Szczepański 7) urządza dzisiaj w 
niedzielę, o godz, 17 recital fortepianowy Na-

wolny.
. , i - i -j . j i / .i.i - > . ' : wji\ u w u  TOWARZY-

Thtmaczeme M. Rylskiego me będzie mo*e MIŁOŚNIKÓW KRAKÓW \  odbedzie
miało praktycznego większego znaczenia, ™ ła-| w nied, i;llek 2G bm. w sali kinowej M. 
szcza u nas, gdzie każdy Ukrainiec woli zape-

więc wiecej uroku, lecz mniej jest dla nas zro-1 yreissman-Hublerowej Wstęp 
o m M y , n «  i w k  J  ‘ 12 ZEBRANIE NAUKOWE

wno pzeczytać „Pana Tadeusza" w oryginale, 
lecz ma wielkie znaczenie jako „winok ljubowy 
i poszany (miłości i szacunku) dla welykoho 
polśkoho pootal’ (słowa z przedmowy).

KS. FRANCISZEK BŁOTNICKł.

w
Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleńska 9). 
W programie: 1) „Kraków i powstanie listo­
padowe", wygi. Dyr. dr. Jan Friedberg; 2) 
„Wilno w dawnym Krakowie", wygi. dr. K ry­
styna Pieradzka. Wstęp 10 gr. Początek o 
godz. 0.30 wieczorem.

REPER TU A R  TlśATRU SŁOW ACKIEGO.
Niedziela 25. 11. popołudniu „Piękna Mar­

sy ljanka”.
Niedziela 25. 11. wieez. „Nigdy nie nie wia­

domo".
Poniedziałek 26. XI. „Bal Maskowy". (Gość. 

wystąpią I. Cywińska, A. Dobosz, i E. Mossa­
kowski).
REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.

W niedzielę dnia 25 bm. o godzinie 3.30 po­
południu: .JSkadmierzanki" fcomedjjo-opera J. 
K. Kamińskiego. — O godzinie 7.30 „Lalka" — 
operetka. E. Audran‘a.

REPERTUAR k in o t e a t r ó w .
ŚWIT: Buster rozdaje miljony.
WANDA: Taniec miłości. (Joan Crawferd).
APOLLO: „Co mój mąż robi w nocy“.
SZTUKA: Koci pazur (H. Loyd).
UCIECHA: L‘amour (Miraże szczęścia).
SŁONKO: Zabawka.
PROMIEŃ: „Moje marzenie to ty“ i „Ka- 

rioka".
ADRJA: „Viva V illa“.
BAGATELA: „Obiad o S-mej" (na scenie 

komedja muzyczna ,,W szeroki świat").
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w 

niedzielę film p. t.: „Mój przyjaciel król“ (Tom 
Mix). Ponadto dodatki.

Filharm onja  Krakowska.
Dziś, w  n iedz ie lę  o godzin ie  11.45, 

w Sali S ta re g o  T e a tru
in a u g u r a c y jn y  k o n c e r t  sy m fo n ic zn y .

D y r y g u j e :

W A L E R I A N  B I E R D J A W E R .
W p ro g ram ie :  u tw o ry  M o n i u s z k i ,  

Saint-Saensa, C zajkow skiego.
Sclistka OLGA ltfARTUS!EW!CZ pianistka.,

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA­
CKIEGO. Dzisiaj w niedzielę popołudniu, po 
cenach zniżonych, komedja P. Bertona „Pięk­
na Marsyij.anka". Wieczorem powtórzenie peł­
nej humoru komedji G. B. Sliaw‘a „Nigdy nic 
nie wiadomo".

„BAL MASKOWY” z I. Cywińską — A. Do. 
boszem — E. Mossakowskim wystawi opera 
krakowska jutro w poniedziałek wieczorem.

DZIŚ PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI
w „Bagateli". Początek o godz. 11 przedpo­
łudniem.

PORANEK SYMFONICZNY FILHARMO­
N II KRAKOWSKIEJ odbędzie sio w niedzielę,
25 bm. w sali Starego Teatru, Jako dyrygent 
wystąpi sławny kapelmistrz W alerjau Bierdia­
jew i Oiga Martusiewicz. W programie: Bajka 
Moniuszki. Koncert fortepianowy Sam-Saens‘a ‘ 
c-mol i 4-ta Symfonja Czajkowskiego.

 XX-------
WIADOMOŚCI K06C1EUW .

DZIŚ, PODCZAS MSZY ŚW. AKADEMI­
CKIEJ w kościeie św. Anny wygłosi kazanie o 
godz. 10-tej ks. dr. St. Czartoryski w. rektor 
Seminarjum duchownego krakowskiego na  te­
m at „Dogmat, o ciał zmartwychwstaniu", w  
przyszłą, niedzielę 2. XII zaś na nabożeństwie 
akademickim wygłosi kazanie ks. dr. T. Ku­
rowski na temat: „Rola czyśca za grobem",

  x x -------

O d c z y ty .
O WIELKIEJ WOJNIE 1914—1918. 25 bm.

o godz. 18-ej odbędzie się w sali Kopernika 
U. J . (H p. sala 62) pierwszy wykład z cyklu 
wykładów o Wielkiej Wojnie. Mówił będzie 
doe. dr. J. Feldman na temat: Geneza Wielkiej 
Wojny.

-oo-

Sztuezne lodowisko w Krakowie.
Z arząd  K lubu  sportow ego  C racov ia  pro  

w adzi p e r tra k ta c je  z zag ran iczn y m i f in a n ­
s is ta m i o w ybudow anie w K rakow ie sztu ­
cznego lodow iska.

K raków  p o s ia d a  już  obecnie d o sk o n ałe  
d ru ży n y  h o k e ja  lodow ego. G dyby b u d o w a 
sztucznego  lo d o w isk a  doszła  do s k u tk u  —: 
K rak ó w  s ta łb y  s ię  n a js iln ie jsz y m  w  P olsce 
d śro d k iem  tego sp o rtu .

Nie znał nazwy partjl
z ramienia której kandydował.

!
W  trzec im  d n iu  ro zp raw y  p rzeciw  ko­

m u n iśc ie  W lad. Kozubowi, toczącej się  
p rzed  sąd em  p rzysięg łych  w  K rakow ie , za  
szed ł n iezw y k ły  w y p ad ek . Jed en  ze św iad ­
ków , nieijaki Bąk, p ro s ty  ro b o tn ik , na za­
p y ta n ie  p ro k . S zypuły , z jak ie j l is ty  k a n ­
dydow ał przy  w yborach  do R ady  m ie jsk ie j, 
odpow iedzia ł: „To była jakaś lista  robotni 
cza... zdaje się, że jakieś zjednoczenie”... 
O dpow iedź św iad k a , k tó ry  is to tn ie  k a n d y  
dow al z ra m ie n ia  ko m u n izu jąceg o  Je d n o li 
tego F ro n tu  R obotniczego, — w yw oła ła  
śm iech  n a  sali.

W  tra k c ie  w czorajszej ro zp raw y  zakon  
czono p rzew ó d  sądow y, n a s tę p n ie  try b u n a ?  
p o s taw ił sędziom  p rzysięg łym  p y ta n ia .

 o o o ----------

Splawacy ku czci swsj patrcnkl
W ieczór P ie śn i k u  u czczen iu  św. Ce­

cylii, P a tro n k i m u zy k i ko śc ie ln e j, odbędzie 
się s ta ra n ie m  O kręgu  K rak . Z w iązk u  Chó­
rów  K ościelnych  d z is ia j w  n iedzie lę  o godz.
5 popoł. w  sa li N ieb iesk ie j D om u K ato lic ­
kiego. W  p ro g ram ie , oprócz p ro d u k cy j p o ­
szczególnych chórów , „K a n ta ta  k u  czci św. 
Cecylii" ks. G rubersk iego  w w y k o n a n iu  po 
łączonych  chórów  zw iązkow ych, z to w a­
rzyszen iem  o rk ie s try  oraz re fe ra t ks. W .
2 w ierćzk a  C. 21.

 ooOoo------
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Upadek aptekarstwa.
Ze afer aptekarskich otrzymujemy uwagi o 

1 fatalnej sytuacji aptek prywatnych, głównie 
skutkiem konkurencji ze strony aptek prowa­
dzonych jrrzez ubezpieczalnie społeczne.

..Od chwili założenia aptek Kas Chorych 
Spadły obroty wszystkich aptek publicznych 
do połowy, a. w wielu aptekach praca zupełnie 
ustała. Dzisiaj olbrzymia większość aptek 

publicznych jest doszczętnie zubożała.
Wszystkie zrzeszenia właścicieli aptek pu­

blicznych i współpracujących Magistrów far­
macji spoglądają dzisiaj z największą trwogą 
na upadek aptekarstwa w Polsce, któremu ostu 
tcczny cios zadał kryzys gospodarczy i anar- 
chja cen konkurencyjnych handlu pokątnego 

i środkami leczniczemu, dla których nie istnieją 
rozporządzenia ani ceny przez Ministerstwo za­
twierdzone na lekarstwa gotowe ani państwo­
wa taksa aptekarska.

W tej katastrofalnej sytuacji aptek publi­
cznych w calem Państwie winien pospieszyć 
z pomocą Rząd.

Urzędy Skarbowe. Komisje i kontrole ksiąg 
handlowych stwierdziły olbrzymi spadek obro­
tów w aptekach publicznych i wielkie zaległo­
ści podatkowe. Na tej podstawie winno Mini­
sterstwo Skarbu polecić odpisanie starych za­

ległości, ostatni rok rozłożyć na rafy, obniżyć 
podatek przemysłowy i zmienić klasę wygó­
rowaną świadectw przemysłowych.

Tą sytuacją, aptek publicznych winna zająć 
się Komisja Ministerjalna dla przyszłej ustawy 
aptekarskiej, dostosowując sio do projektu 
ustawy przedstawionego przez Ogólno Państwo 
wy Związek Aptekarzy w Polsce w kierunku 
sanacji i ochrony ustaw “.

Po zatem aptekarze prywatni domagają się 
likwidacji aptek Kas Chorych.

Józef Kop.

Infendentura wojskowa
kupuje w prost u rolników

C zynnik i rządow e w  celu  p rzy jśc ia  z po 
1 m o cą  w a rsz ta to m  ro ln y m  d ążą  do n aw ią - 
i zy-wania bezpośredniego kontaktu handla- 
! w ego pom iędzy in tendanturą w ojskow ą a 
yoln ikam i.producentam i. O becnie p o dano  

i p rzy p o m n ien ie  o w a ru n k a c h  z a k u p u  ow sa 
'p rzez  in te n d a n tu rę  w ojskow ą. Owies do­
s ta r c z a n y  d la  w o jska  m u si być z  o s ta tn ie - 
jgo zbioru , zd row y  i n iezczem ia ły . In te n . 
Id a n tu ra  k u p u je  naw et drobne ilo śc i odpo 
w iedn iego ow sa, począw szy już od 100 kg. 
P rz y  n a b y w a n iu  do 1000 kg . ow sa  w ojsko  

i p o k ry w a  k o sz ty  o p ła t s tem plow ych . W ięk ­
s z e  ilości począw szy  od 15 to n  p ro d u cen c i 
m o g ą  sp rzed aw ać  rów nież bezpośredn io  w 
szefostw ie in te n d a n tu ry , o trz y m u ją c  p rzy  
tra n s a k c ja c h  w agonow ych  do 80 proc. w ar 
to śc i za ładow anego  to w a ru , za p rzed s taw ię  
n iem  w tó rn ik a  l is tu  przew ozow ego, gdy 
resz ta  re g u lo w a n a  je s t po odb io rze  ła d u n ­
k u .

Spadek kredytów Banku Pol,
W ciągu drugiej dekady listopada zapas 

złota w Banku Polskim powiększył się o pół 
milj. zł. do 498.6 milj. zł., natomiast stau 
pieniędzy zagranicznych i dewiz obniżył się o 
1.1 milj. zł. do 34.8 milj. zł.

Suma wykorzystanych kredytów zmniej­
szy ła  się o 25.2 milj. zł. do 691,1 milj. zł., przy- 
czem portfel wekslowy spadł o 23,0 milj. zł. 
do 615,8 milj, zł., portfel biletów skarbowych 
zdyskontowanych o 2.0 milj. zł. do 28.1 milj. 
zł., oraz stan pożyczek zabezpieczonych zasta­
wami o 0,2 milj. zł. do 47,2 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
.wzrósł o 20,6 milj. zł. do 46,1 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania zwiększy­
ły' się do 241.8 milj zł.

Obieg biletów bankowych, w wyniku wy 
,-żei omówionych zmian, zmniejszył się o 37,4 
milj. zł. do 931.0 milj. zł.

Pokrycie złotem wzrosło z 46.08 proc. lo 
46.48 proc. i przekracza normę statutową o 

! przeszło 16 punktów. Stopa dyskontowa 5 pro­
c en t, zestawowa 6 proc.

P. Prezydent, premjer, ministrowie
na otwarciu nowej linji kolejowej

Uroczystości związano 7. otwarciem nowej 
linji kolejowej Kraków—Miechów rozpoczęły 
się wczoraj rano nabożeństwem, odprawionem 
w świąlyni Marjackiej. W nabożeństwie wziął 
udział p. Prezydent Rzplitej, który specjalni 
na tę uroczystość przybył do Krakowa U bram 
kościoła Marjackiego przyjął p. Prezydenta 
Książę Metrop. Sapieha w towarzystwie ks. in­
fuł. Kalinowskiego. Uroczystą, pon ty.fi kalną 
Mszę św. odprawił ks. biskup Rospond.

Wraz z Prezydentem Rzplitej przybyli do 
Krakowa przedstawiciele rządu: Premjer prof 
Kozłowski, min. Butkiewicz, Jędrzejewicz, 
Floyar-Rajchman, marszałek sejmu Świtalski 
pułk. Sławek, b. pv,. podsekretarze stanu Bob­
kowski, Korsak i Piasecki, oraz generalicja 
z wicemin. spraw wojsk. gen. Kasprzyckim 
Przybyli również b. premjer Prystor, wojewo­
da lwowski Belma-Prażrnowski. wojewoda kie 
lecki dr. Dziadosz.

Po nabożeństwie w kościele. Marjackim od­
śpiewano chóralnie Boże coś Polskę. P. Pre­
zydent Rzplitej •odjechał z kościoła autem na 
dworzec kolejowy.

O godzinie 10.30 specjalny pociąg odjechał 
na miejsce poświęcenia nowej linji kolejowej 
przy ulicy Kamiennej.

Niedaleko bramy rozpoczynającej nowy 
szlak kolejowy, ustawiono podjnm dla P. Pre­
zydenta oraz mównicę. Wokół tego miejsca 
odbyła sic uroczystość poświęcenia. Opodal 
stanęły oddziały wojskowe i przysposobienia 
Wojskowego. Gdy P. Prezydent zajął miejsce 
na pod.jum. Książę Metropolita Sapieha poświę­
cił nowy szlak kolejowy, poczem przemówił 
krótko, podnosząc, że dzisiejsza uroczystość 
urasta do znaczenia doniosłego symbolu, gdyż 
nowa kolej łączy dwie rozdarte ongiś ziemie 
i życzył nowemu dziełu błogosławieństwa Bo­
żego. Przemawiali następnie: pos. Brzozowski 
imieniem Sejmowej Komisji Komunikacyjnej, 
pcs. Kleszczyński jako przeci-sta.wiciel ziemi 
miechowskiej i krakowskiej, wreszcie dyr. kn­
iei inż. Wołkanowski. Ostatni mówca podniósł, 
że budowa linji kosztowała około 20 mil jonów 
zł. Po przemówieniach P. Prezydent Rzplitej 
przeciął symboliczną wstęgę, poczem ku bra­
mie zbliżył się pociąg, którym dostojnicy pań­
stwa, przedstawiciele władz, społeczeństwa, 
prasy mieli udać się w dalszą drogę. Po chwpi 
ruszył długi wąż dwu lokomotyw i 16 wago­
nów nowym torem, wzdłuż którego w wielu 
miejscach zebrały się dzieci szkolne, witające 
pociąg okrzykami na cześć P. Prezydenta 
Rzplitej. O 11.45 pociąg zatrzymał się na. pierw­
szej stacji nowej linji w Batowicach. Tu po­
witał P. Prezydenta Rzplitej starosta pow. p. 
Wnęk, rezolutnie przemówił wójt z Witkowie 
Krewniak, a dwie dziewczynki wręczyły P. 

Prezydentowi i p. premjerowi kwiaty. W Ka­
czycach zebrała się znaczna grupa- ludności o- 
kolicznej oraz młodzieży szkolnej. P. Prezy­
dentowi ofiarował tu wójt z Luborzycy chleb 
i sól.

Wśród głębokich wykopów z wysokiemu na­
sypami ruszył pociąg w dalszą drogę. Tor wije 
się wśród licznych wiosek, urodzajnych pól i 
pięknego krajobrazu. Starannie wykonane 
szkarpy wskazują, ile pracy trzeba było >vv- 
konać, by kolej stanęła. IV toku budowy toru 
nieraz pisaliśmy o trudnościach terenowych, 
na jakie napotkano. Pomimo bardzo staranne­
go wykonania szkarp, w jednem miejscu, gdzie 
szknrpa jest szczególnie wysoka i stroma, zie­

mia osypała się aż ku torowi. Trzeba będzie 
znowu naprawiać. Zwracała również uwagę 
bardzo znaczna liczba mostów, przepustów itd 

Po godzinie 12. pocia.g zajechał
NA STACJĘ W SŁOMNIKACH.

Stacja jest położona bardzo malowniczo a Ind 
ność miasteczka i sąsiednich wsi wystąpiła na 
uroczystość bardzo sprawnie, serdecznie w ita­
ła dostojników państwowych, doceniając nale­
życie, co daje jej kolej. Żywe zainteresowanie 
wywołał oddział kosynierów, który stanął na 
stacji. Obok kosynierów długim sznurem usta­
wili sio strażacy. P. Prezydent przeszedł przed 
frontem oddziału strażackiego i kosynierów 
którzy sprezentowali kosy na sztorc osadzone 
P. Prezydent bardzo przyjaźnie witał dziar­
skich potomków tych, którzy pod pobliskiemi 
Racławicami dali się we znaki Moskalom. 
Przemawiał zastępca burmistrza p. Kot, kie 
równik miejscowej szkoły, wyrażając gorące 
podziękowanie za połączenie miasteczka żelaz 
nem spoiwem szyn z całą Rzplitą. Imieniem 

ludności rolniczej dziękował Blitek, wójt. 
Prandocina. Pan Prezydent dłużej zabawił 
wśród licznie zgromadzonej dziatwy szkolnej 
poczem pociąg ruszył do Miechowa.

Ostat-niem miejscem dzisiejszych uroczy 
stościi był

MIECHÓW,
stolica powiatu. T tu zgromadziła się bardzo 
licznie ludność z przedstawicielami miejsce 
wych władz. Po powitaniach rozpoczęło się w 
namiotach śniadanie. W pierwszym namiocie 
zajął miejsce P. Prezydent, p. premjer, pa-no- 
mie ministrowie, w dalszych przedstawiciele 
różnych władz, robotnicy, którzy pracowali 
nad budową kolei, żołnierze, strażacy. Gorący 
bigos, roznoszony w kotłach, piwo i inne sma­
kołyki miały doskonałe ,pow-odzenie. Stacja w 
Miechowie, cała niemal zbudowana na nasy 
pie, nie jest jeszcze wykończona w tym stop­
niu. co poprzednie, gdyż jest to stacja naj 
większa. O godz. 14.20 P. Prezydent, członko 
wie rządu i inni dostojnicy odjechali do War 
szawy, a właściwie do Radomia, żegnani przez 
przedstawicieli władz krakowskich. Krakowscy 
uczestnicy uroczystości specjalnym pociągiem 
wrócilii o godz. 15 do Krakowa. Należy zazna- 
c.zrć iż władze krakowskie reprezentowali 
wojewoda p. Kwaśniewski, dowódca O. K. V. 
gen. Łuczyński, prezydent Kaplicki. prezes u- 
pelacji Parylewicz. ponadto byli obecni: gen. 
Mond. pułk. Rolesławilcz. naczelnik wydz. bezp. 
Matuszyński, starosta grodzki p. Pałosz i inni

Pierwszy pociąg na nowej linji.
Dyrekcja- Kolei w Krakowie, komunikuje 

że z dniem 26 listopada br. o godzinie 0.01 po 
dejmuje normalny ruch pociągów pasażerskich 

towarowych na nowowybudowanej linji Kra 
ków -— Tunel Radom — Warszawa. Jako pierw 
szy pociąg na tej linji, będzie uruchomiony po­
ciąg Nr. 1924 odjeżdżający z Krakowa o godzi­
nie 9.45, zaś w drodze powrotnej 10,57. Szcze­
gółowe rozkłady jazdy wszystkich pociągów 
pasażerskich na powyższej Jinjji ujęto w służbo­
wym rozkładzie jazdy wydawnictwa „Ruc-h’1 
ważnego od 7 października br. oraz w ścien­
nych rozkładach jazdy na wszystkich’ stacjach. 
Nadmienia się jednak, że przewidziane pociągi 
osobowe Nr: 1913, 1913 A, 1914 1915. 1916 
1918, 1925, narazie nie kursują.

piątku dnia 16 listopada w kinoteatrze „ A P 0 L L 0 “
Wszystko, co żyje będzie pękało ze śmiechu! — Najprzedniejsza uczta dowcipu i wesołej pio­
senki! — Jak Polska Polską — Nie stworzono jeszcze n nas takiego arcydzieła filmowego

świetna arcydowcipna koraed- 
dja. obfitująca w przezabawne 
epizody i pomysłowe sytuacje, 
nie mające sobie równych pod 
względem hnmorn, nrolrn I wer­
wy 1 — Bajeczne przygody! Pi­

kantne qui oro quo! Awanturnicze, komplikacje! W głównych rolach — najznakomitszy ko­
mik polski Looek  K rukow sk i oraz; H erja  Gorczyńska — Tofa M an k iew lciow ne  
Michał Znicz — R. G ferasiAski —  K. Tom — F. ia ro ssy  W. B la ga A sk l I Inni. Reży­
se r MICHAŁ WASZYŃSKI Muzyka: Jerzy Peterburski. — Kto nie widział Lopka Krukow­

skiego w  tej komedji — ten nie śmiał się jeszcze w życiu prawdziwie,
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ZAKŁAD POGRZEBOWY
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s i i t  ŁzczspaAski 2 ,  T e le fon

urządza pogrzeby od  n ajsk rom n iej­
szych  d o  n ajw sp an ia lszych , prze" 
p row ad za  ek sh u m acje  i p rzew ozy  

z w ło k  do w szystk ich  krajów . 
M n i t j  zasobnym daleko idąee u s tę p s tw a
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Żydowska afera ubezpieczeniowa.

OPERACJE NIEUCZCIWYCH POTENTATÓW
Skandal w koncernie ubezpieczeniowym p. 

Ei-nhorna budzi coraz żywsze zainteresowanie 
zarówno opinji publicznej jak i władz, w szcze­
gólności sądowych.

Prasa warszawska z oburzeniem podnosi, iż 
w okresie bezrobocia i głodu, w okresie gdy 
cale społeczeństwo ponosi cierpliwie wielkie 
ofiary, nie wolno tolerować gromadzenia za­
wrotnych fortun przy pomocy nieuczciwych 
metod. Patrzenie przez palce na operacje nie­
uczciwych potentatów może mieć fatalne skut­
ki budząc gorycz i żal w najszerszych masach-

Sprawa Ananjasza Einhoma należy do rzę­
du tych afer, do których zalicza się sprawa 
Żyrardowa, Oswagu, Wspólnoty Interesów itd. 
P. Btnhorn należący do kilku dziś najbogat­
szych ludzi w Polsce, zrobił swą

ZAWROTNĄ KARJERĘ

w niebywałe szybkiem tempie. Zaczął skromnie 
jako nauczyciel w ehederzo tarnowskim czyli 
t. zw\. melamed. Ponieważ jednak lekarze do­
radzali mu bardziej ruchliwy tryb życia, zo­
stał on akwizytorem w dziale ubezpieczeń na 
życie, pracując,* dla austrjaekióh towarzystw

ubezpieczeniowych. Z czasem przeniósł się na 
szerszy teren działalności do Krakowa i Lwo­
wa, a w czasie w-ojny do Wiednia.

W r. 1919 p. Einhom ze zdobytym w Wied­
niu kapitalikiem przybywa do Warszawy i za­
kłada do spółki z zagranicznymi kapitalistami 
towarzystwo ubezpieczeń „Port". Stopniowo 
zdobycze p. Einhoma rozszerzają, się. Zakładn 
on na gruzach starego Krakowskiego Tow. 
Ubezpieczeń, towarzystwo „FIorjanka“ f zosta­
je głównym akcjonariuszem w towarzystwie 
„Vita i Krakowskie", oraz w Warszawskiem 
Towarzystwie Ubezpieczeń. P. Einhom wyko- 
rzystywuje ciężką sytuację poszczególnych to­
warzystw ubezpieczeń, uwikłanych w nieszczę­
śliwe operacje finansowe, i, wchodząc do nich 
z kapitałem, zaczyna odgrywać decydującą 
rolę. Pozatem angażuje się w przemyśle cemen­
towym. zwiększa, swój mająttek pTzez nabycie 
dwóch wielkich kamienic na pi. Napoleona w 
Warszawie.

OBSADZANIE KIEROWNICZYCH 
STANOWISK — ŻYDAMI.

I być może, interesy p. Einborna rozwijały­
by się nadal pomyślnie gdyby nie wybuchł 
skandal w łonie Warszawskiego Tow. Ubezp. 
Zarzuty przeciw niemu mnożą. się. Oblicza się, 
że Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń wy­
płaciło za r. 1933 dywidendy w wysokości 
150.000 zł. Z tej dywidendy p. Einhom jako 
główny akcjonarjusz wziął lwią część. Poza­
tem pobrał on w tym roku około 100.000 *1. 
prowizji od zagranicznych towarzystw rease­
kuracyjnych i 70.000 zł. z tytułu uposażenia. 
Ja k  wynika z tego. inni akcjonarjusze W ar­
szawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń musieli 
kontentować się bardzo skromnemi zyskami.

Zarzuca się p. Eiuh omowi, jż w towarzyst­
wach, gdzie zdobył większość akcyj, obsadzał 
wyższe stanowiska przez swoją rodzinę i zau­
fanych. A były to wszystko stanowiska lukra­
tywnie opłacane.
MACHINACJE NA SZKODĘ MNIEJSZOŚCI 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ.
Już przed kilku miesiącami odbyła się w 

sądzie handlowym warszawskim sprawa z os­
karżenia jednego z drobnych akcjonariuszy, 
która ujawniła machinacje p. Einhoma. Miano­
wicie dążąc do wykupienia wszystkich akcyj 
Warszawskiego Tow. Ubezpieczeń, zmniejsza! 
on w sztuczny sposób wypłatę dywidendy i zor 
ganizował grę na zniżkę kursu akcyj, by w ten 
sposób zniechęcić i odstraszyć mniejszość 
akcjonarjuszy. Na przewodzie sądowym ujaw­
niło się jeszcze, że bardzo poważne pozycjo * 
kwot, należących się Towarzystwu, na sumo 
przeszło 600.000 zł., p. Einhom zaksięgował 
jako ..pozycje wątpliwe*1, aby również i w ten 
sposób zmniejszyć wypłatę dywidendy.

W KOLIZJI Z KODEKSEM 
KARNYM, ’

* T
Oczywiście główne zarzuty polegają na nie* 

iegalnem pobieraniu przez p. Einhoma t. z w. 
superprowizji. Pieniądze te powinny były wpły 
wać do kas Towarzystwa, a wpływały do kło­
szeni p. Einhoma, co jest nadużyciem, koHdn. 
jącym z kodeksem karnym.

Warszawski ,,Kulrjer Poranny’* omawia bli­
żej tę kolizję p. Einchoma z kodeksem karnym 
.Działalność jego — stwierdza dziennik — do­

tyka sfery ar*. 269 K. IŁ, który mówi:
,,kto zajmując się na podstawie przepistf 

prawnego lub umowy sprawami majątkowemu 
innej osoby, działa na jej szkodę — podlega 
karze więzienia dó łat 5“. Podmiotem tego 
przestępstwa jest każda osoba, której przepis 
prawny lub umowa nakazują zajmowanie się 
sprawami innego, a który działa ze szkodą in­
teresów tego innego. Jest zatem podmiotem te­
go rodzaju przestępstwa i członek zarządu to­
warzystwa akcyjnego, który działa na. szkodę 
innych akcjonarjuszy. —

Sens moralny całej tej hisłorji jest taki, te  
w stosunkach naszych towarzystw akcyjnych 
panuje jeszcze ciągle bakcyl Bous3ac'’a; miej­
my jednak nadzieję, że bakcyla tego wytę­
pimy1’.

Znamiennie też brzmią uwagi ,.Robotnika“ 
tej aferze żydowskiej, a pismo to trudno chy­

ba posądzić o judofobję „Robotnik’1 (z dnia 23 
m.) kieruje swe zarzuty przeciw Urzędowi 

Kontroli Ubezpieczeń, który z ramienia Mini­
sterstwa Skarbu sprawuje nadzór nad towa­
rzystwami ubezpieczemiowemi.

„Wynika z powyższych faktów, iż władze 
nadzorcze zbyt pobłażliwie odnosiły się do sto­
sunków panujących w Warsz. Towarzystwie 
Ulbezpieczeniowem, gdzie tolerowane były po­
dobne niewłaściwoślci.

p. Einhom zapowiada wystąpienie przeciw­
ko p. Wieniawskiemu, jako autorowi zarzutów 
do sądu obywatelskiego.

Wydaje nam się, że nie sąd obywatelski, 
lecz sąd państwowy jest najwlaściwszem forum 
do zbadania i wyjaśnienia tej sprawy. Przede- 
wszystkiem treścią zarzutów winien zająć się 
Państwowy Urząd Kontroli Ubezpieczeń.

Charakterystycznem jest, iż Eimhorn został 
odznaczony krzyżem „Polonia Rcstituta'* w dn.
11 listopada br."
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Przy bólach reumatycznych w głowie, bio-; 
drach.1 i ramionach, nerwobólach, bólach w li­
dach i postrzałowych, stosuje się naturalną wo 
do gorzką „Franciszka-.Jćzefa" dla codzienne­
go oczyszczania przewodu pokarmowego. — 
Zalecana przez lekarzy.

Boże Narodzenie w Betleem.

zmierza nowa nota francuska.
P aryż , 24. 11. (PAT.) Prasa francuska o- 

gł&jza -szereg' komentarzy na temat konferen­
cji min. Lava'a z kom. Litwinowem i stosun­
ków francusko-polskich. St. Brice podkreśla w 
,,Jouvnał‘n“ . że przyjazd min. Becka do Gene­
wy byłby jedyną rzeczą, która by mogła byki 
zatrzymać min. Layala. Min. Beck zrezygnował 
jednak z przyjazdu do Genewy nawet na po­
siedzenie Rady w sprawie plebiscytu w Zagłę­
biu S ann-. Nawiaznnio kontaktu z min. Ib:o-1

.... Iież to razy, patrząc na ustrojoną choinkę i 
stojącą pod nią tradycyjną stajenkę betleemską 

' z umieszczoną ponad nią... zło ci j  ta .gwiazdą, bie­
gliśmy myślą do tego odległego kraju, w któ­
rym przed wielu, wielu Ja ty  w ciemną noc za* 
błysła prawdziwa cudowna gwiazda, wskazują­
ca. drogo do stajenki pasterzom i mędrcom

Dalekiego U schodu.  ̂ j kiem bvłobv bardzo pożyteczne w celu prze.
D w  każdy ma możność spędzenia- ufcdcho-1 szks>jłzenia manewr0!ll) rozwijanym przeciw so- 

i zący eh Świąt, Bożego . urodzenia i nabycia tej jUszowi polsko-francuskiemu. Nota francuska 
< a e.siej pielgrzymki nie tylko mysią. iecz tak- ( j(jzjn do Warszawy w czwartek lub jiiaiek. 
że naprawdę: szybkim exprosscm do Consfanzy:Jak ' 1vilui 0mo, teza polska w sprawie paktu 
i ..Polonią‘ do Japy .  ̂ i j wschodniego głosiła, iż projekt Litwinowa jest

Pielgrzymi-a organizowana pod protektora*, bezcelowy, jeśli nawet nie niebezpieczny, gdyż 
tem J. Eksc. Ks. Biskupa lomcznka, jest do-1 M;,, dodaje żadnych nowych rękojmi bezfa§-j 
stęipna nawet diń osób mniej zamożnych przez'! czetistwa do tych. które "istnieją już z racji 
swą niebywaie niską cenę. ■ protokulu dodatkowego i paktu Ligi. paktów

W drodze powrotnej pielgrzymi zatrzym ają; nieagresji i t. d. Polska, zaznacza, że woli pafc- 
się w Pireusie i oMbpo.-i wycieczko do Atmi oraz j ty dwustronne. Najbardziej drażliwe zastrzeże- 
zatr-zymają się na jeden dzień w Konstantymi, ( ,(j(, p 0jski jest to. że wprowadzenie Czechosło-
polu. ! wacji do systemu wzajemnej pomocy, nstann-

Całkowity koszt. udziału w pielgreymce, tj. j wdającego bezpieczeństwo na wschodzie Ku- 
paszportu zagranicznego, biletów* kolejowych i ropy, grozi wciągnięciem Polski w komplikacje 
okrętowych w obie strony, polnego utrzymaniu j w Europie centralnej i basenie nadduuajskiin. 
ora.z zwiedzali wyszczególnionych w prograndó' D/.irki niedyskrecjom, jakie miały miejsce po 
wynosi 750 zf. _ I eksposc min. Lavala na komij.-i dla spraw za-

Informacje i zapisy: Akcja Katolicka — j gran., można odgadnąć treść odpowiedzi fran-
iŁódż,. ul. ks. Skorupki 10 oraz ..Wagons-T.its-i cuskiej na notę polską. Da ona do zrozumienia,
Cook" — Kraków, Sławkowska 12.
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poleca znakom ite obiady, menu z 3-dafi 1 zł. 50  gr. 
kolacje oraz śniadania wiedeńskie. B u fet obficie 

zaopatrzony w  zimne i ciepłe zakąski.
Codziennie w ieczór od 7'3;) kewsart znako­
mitego kw artetu  oraz d a n c i n g  przy cenach 

potraw- i napoji nie podwyższonych.

® e e w tt •  e e » ® gę e 6 e t* isi-tiriiiieeseeeee ̂

że specjalny system mógłby być ustalony m ię­
dzy Czechosłowacją i Polską, który pozwolił­
by na uniknięcie wszelkiego ryzyka nad Du­
najem.

Należy udzielić satysfakcji żądaniom Ba­
wi ef ów — sądzi publicysta. Chodzi o to, aby 
wiedzieć

CZEGO PRAGNĄ SOWIETY:
1) zmusić Polskę do zerwania z Niemcami 

albo 2) doprowadzić Francję do zerwania z 
Polską. Dwa tc manewry nie pozostają zc sobą 
w sprzeczności. Można sobie z tego zdać spra­
wę, gdy widzi się z jaką propagandą! Sowiety 
w Genewie domagają się przyparcia Polski do 
murtt.

Nota Francji niewątpliwie domagać* się bę­
dzie określonych wyjaśnień sytuacji, k tó ra  nie 
■może być w dalszym ciągu niepewna, ale jasno 
także zaznaczy, żo Francja pragnie przede- 
wszystkiem zacieśnienia, węzłów sojuszu fran­
cusko-polskiego.

Bermis w ..Journal des Debats*' pisze ni. i.: 
Jeżeliby wybuch! konflikt i Sowiety czuły się

nie przestają, oni czynić pod adresem Sowie­
tów-. Publicysta sądzi, że wszystko to winno 
skłaniać do zachowania ostrożności. Jeżeli 
Francja, będzie związana z ZSRR to tembar- 
dziej będzie wystawiona na szantaż Niemiec. 
Pewnego dnia Francja spostrzeże również, ja­
kie trudności mogą powstać w stosunkach z 
Anglją naskutek zobowiązań zaciągniętych 
względem Moskwy.

Konferencja min. Lavala 
i amb. Chłapowskiego.

Paryż, 24. 11. (PAT.) Havas donosi, że 
min. spraw zagr. Laval odbył konferencję z 
ambasadorem R. P. Chłapowskim, a następnie 
z charge (Tnffaires ZSRR Rosenbergiem na 
temat, projektu paktu wschodniego. Ambasa­
dor Chłapowski i minister Laval omawiali ró­
wnież odpowiedź francuską na wrześniową no­
tę polską. Odpowiedź, ta  będzie ewentualnie 
doręczona min. Beckowi przez min. L ar ad a, 
jeśli minister obecny będzie na wtorkowem 
posiedzeniu Rady Ligi.

Havas dodaje, że min. T,aval przed swym 
ponownym wyjazdem do Genewy przedstawi 
członkom rządu odpowiedź Francji na polski 
meinorjał w sprawie paktu wschodniego.

Pod Protektoratem Jego Eks Ks. Biskupa 
D r a  IŁ .  T O M C Z A K A

P o p y  Sarna PIELGRZYMKA

d o  U1
w raz ze zw iedzan iem

Wiednia, Wenecji, Padwy (P - z p c I u). 
3/1-18/1. ZŁ. 4 2 5 .-

Zapisy i informacje;
AKCJA KATOLICKA w  ŁODZI,

ul. Ks. Skorupk i 1 a. 
Wagons-Lits Cook, K raków , S ław kow ska  12.

Hitlerowcy austr. opuszczają Jusosłąwją
Białograd, 24. 11, (PAT). D zienn ik i do­

no szą  o w yjeżdzie z Ju g o s ła w ii około 2 ty ­
sięcy  austriack ich  narodow ych socjalistów ,
k tó rzy  zn a jd o w ali się w obozach koncern, 
tra c y jn y c h  w N arażdyn ie . L ipn ik i:, B jelo- 
w arze  i S law o ń sk ie j Pozedze, as k tó rzy  p rz e  
sz li w  lincu  n a  obszar Ju g o sław ji po zabój 
s tw ie  k an c . D ollfussa.

REGENT JUGOSŁAW JI W LONDYNIE.
B iałogród, 24. 11. (PAT). R egen t k s iążę  

P aw eł w y jech a ł w czoraj \ i a  Paryż tło Len  
dym i.

Wągry dążą do spiesznego rozpatrzenia zarzutów.

Tylko 27 proc. zrzeszanych kupców.
W arszaw a, 2-4. 11. (Telef.). M in iste rstw o  

jP rzem . i H a n d lu  p rzep ro w ad ziło  an k ie tę , 
z k tó re j w y n ik a , żc w 483 m iejscow ościach  
w P olsce istn ieje  223 organizacyj i  zw iąz­
ków zrzeszeń kupieckich. F ilij do o rg an i- 

jzacyj sam o d z ie ln y ch  n ie  zaliczono. O rgan i zaoT0ŻC*16 przez Niemcy, możnafcy być pew- 
jzacje  obęjm nia. 112.012 członków  n a  ogó lna  n-̂ m - z'v- sowiecki kierować się będzie t.yl- 

S i 'k u p c ó w , k tó rz y  w  ro k u  1934 f °  swo5m interesem. Aljans. do kt.n-ego Sowie
tv -pragną doprowadzić, nie doda Francji żad­
nych skutecznych gwarancyj, a spowoduje 
prawdopodobnie poważne kłopoty. Litwinow 
zachęcał L ara la  do przyspieszenia tej kwestji. 
Jego głównym argumentem było niewątpliwie 
to, że jeżeli Francja będzie sio wahała to ZSRR 
zwróci się w stronę Niemiec. Możliwe, że Litwi­
now poinformował również Lavala o awansach 
czynionych przez szefów Reichswehry, których

;w y k u p ili św ia (leciw a p rzem ysłow e. Liczba 
'kupców* zrześzonycli s tan o w i za ledw ie 27 
jproc. w szy stk ich  kupców*.

WYJADĄ DO PALESTYNY.
Warszawa, 24. 11. (Telef.) W dniach naj- 

tbliższyeh wyjedzie do Palestyny na osady 
rolnicze. 200 rodzin żydowskich, uciekinierów 
z Niemiec.

Csfsm jiśnarsia ośzczędn. pracowników
Warszawa, 24. 11. (Telef.). Ministerstwo 

(Skarbu celem poparcia akcji oszczędnościowej 
pracowniczych kas pożyczkowo-oszczędnościo­
wych wydało zarządzenie, na mocy którego, 
(kwoty wpłacone przez pracodawców do tego 
rodzaju kas zostały zwolnione od podatku do­
chodowego.

Przy wielu instytucjach i przedsiębiorstwach 
(istnieją w fermie osób prawnych organizacje 
kas pożyczkowo oszczędnociowych pracowni­

ków . Oszczędności mogą być podejmowane 
jprzez pracownika po dłuższym okresie oszczę­
dzania, albo po wystąpieniu z rwący, a powsta­
ją w ten sposób, że każdego miesiąca potrąca 
■się z pensy} pracownikowi pewną kwotę, którą 
w płaca się do kasy pożyczkowo-oszczędnościo­
w ej przycznn kwotę w tej samej wysokości na 
jvż,i'i duo ,'j.i •" *  » j !« i . pracodawca,
ostatnio zaczęły władze skarbowm doliczać kwo 
ly wpłacone przez pracodawców do wynagro-

J (lżenia praco wałków i pobierać podatek iloeho 
dowy od sumy uposażenia zwiększonej o kwo­
ty wpłacane przez pracodawców. Przez wyda­
nie powyższego zarządzenia ministra skarbu 
stan t m uległ-zmianie.

Warszawa, 24. 11. (Telef.). W  nocy z 
p ią tk u  n a  sobotę k to ś  z a p u k a ł do m ie sz k a ­
n ia  Szlom y S ilb c rw asse ra  p rz y  u l. M ław ­
sk ie j 5. G dy S ilb erw assero w a o tw a r ła  d rzw i 
jakiś osobnik wrzucił do mieszkania bom­
bę, zawierającą płyn cuchnąco-żrący, po. 
czem zbiegł. W y p ad ek  ten  je s t  zw iązany  
z za ta rg iem , ja k i m a  Silbcrw a.sęer z tero- 
rysiyczną szajką już od dwu miesięcy, do­
m a g a ją c ą  się, by  S ilb e rw assc r p rz y ją ł na- 
p o w ró t do p racy  b. sw ego p raco w n ik a  Rei- 
ch e rta , k tó ry  po pow rocie  z w o jsk a  jest 
bezrobotny . K upiec p rz y ją ł ju ż  tym czasem  
innego  p raco w n ik a , p o p ieran eg o  p rzez Rei 
eberta .
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Genewa, 2-4. 11. (PAT). Z eb ran ie  się n ad  
zw yczajnej sesji Rady Ligi do sprawy Saa. 
ry uległo dalszemu odroczeniu n a  żąd an ie  
b ar. Aloisiego. Jeszcze w czoraj w ieczorem  
p rzew idyw ano , że R ad a  będzie m ogła  o-bra 
dow ać w środę 28 bm „ jed n ak że  n a sk u te k  
•'przeciągania się p ra c  k o m ite tu  trzech  w 
R zym ie odbycie p o siedzen ia  R ad y  w  p rz y ­
szłym  ty g o d n iu  okazało  się n iem ożliw e. 
Jak o  n a jw cześn ie jszą  da tę  w ym ien ia  się 
obecnie p o n ied z ia łek  3 g ru d n ia .

D elegat W ęg ie r Eckliardt ośw iadczy ł 
dziś, że odroczen ie  R ad y  pozw oli n ie w ą tp li 
w ie delegacji węgierskiej na poczynienie 
odpowiednich kroków dla uzyskania roz­
patrzenia sprawy zbrodni marsylskiej na 
tej sesji nadzwyczajnej.

P o za tem  na leży  zano tow ać, że p rzew i­
d u je  się przyśpieszenie zwyczajnej sesji 
Rady Ligi, k tó ra  pow inna by  się  zebrać  21 
s ty czn ia  1935 r. S esja  ta  rozpoczn ie  się p ra  
w dopodobnie  już 10 s ty czn ia  ta k , ab y  R ad a  
ju ż  z a s ia d a ła  w chwili plebiscytu, w y zn a­
czonego, ja k  w iadom o, n a  13 styczn ia .

Włochy poprą stanowisko Węgier.
Rzym, 2 4 .11. (PAT). A gencja  Stefani do 

n o si: W  o d p ow iedz ia lnych  k o łach  w łosk ich  
z wielką uwagą śledzony jest rozwój wy- j 
paclków na terenie genewskim ipoza Gene
wą w zw iązk u  ze złożeniem  n o t o s k a rż a ją ­
cych p rzez m in. sp ra w  zag r. Ju g o sław ji. 
Jewticza i przez Małą Ententę. K oła te  u -

j zn a ją , iż Węgry posiadają w zupełności 
: prawo dom agania s is  n iezw łocznej dysku­

sji w Radzie L igi w sp raw ie  tycli o sk a rżeń . 
W ęg ie rsk i p u n k t  w id zen ia  pod ty m  w zglę­
dem  będzie w yraźnie poparty przez przed­
staw icie li W ioch w L idze N arodów .

O dpow iedzia lne  ko la  w łosk ie u w aża ją , 
iż n a ró d  n ie  m oże pozostaw ać pod cięża­
rem  tak  pow ażnych zarzutów, ja k  sforam i 
low nne p rzeciw ko  W ęgrom  m e m o ra n d u m  
serbsk ie . W łosk ie  k o ła  o fic ja lne  są  zd an ia , 
iż położenie  je s t poważne, lecz nie, p rzy ­
p u szcza ją , by  m ogio dop row adzić  w n a j­
b liższej p rzyszłośc i do pow ażniejszych, 
k o m plikacy j.

Nagły wyjazd Oosmbossa do Wiednia.
Budapeszt, 24. 11. Pcmjsr ó-oemboes i min. 

rolnictwa Kallay odjechali wczoraj wieczorem 
pociągiem pospiesznym do Wiednia. Ja k  donosi 
„Pesti NaploĄ ministrowie węgierscy na  zapro 
szenie ks. Sta.rhemberga wziąć mają udział w 
polowaniu, w którem uczestniczyć ma również 
kanclerz Scluischnigg i kilku ministrów austrjac 
kich.

DOMYSŁY BERLIŃSKIE.
Berlin, 24. 11. (PAT). Niemieckie biuro in­

formacyjne donosi z Budapesztu, że niespodzie 
wany wyjazd premjora Goen.boesa i min. Kal- 
laya do Wiednia wzbudził wielkie zaintereso­
wanie ze względu na obecną naprężoną sytua­
cję międzynarodową.

Jugosławia wystąpi ew en t  z Ligi Narodów.
Berlin, 24. 11. Niem. biuro prasowe notuje i czynienia w odpowiedzi na swe wystąpienie 

pogłoskę, według której Jugosławja wystąpi z j przeciwko Węgrom w konsekwencji zamordo- 
Ligi Narodów, gdyby nie otrzymała zadośću I wania króla Aleksandra.

Radny nie mole hyl
syndykiem Kasy samoraądow®!-

Warszawa, 24. 11. (Telef.) Ministerstwo Spr., czenie stanowiska radnego miejskiego ze sta.* 
Wewn. wydało ok ó ln ik , w którym opierając się | nowiskiein płatnego syndyka komunalnej ku- 
na art. 5 ustawy samorządowej, uznaje, że la-1 sy oszczędności jest niedopuszczalne.

D z iś  na  e k ra n ie  teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.

Wielki rom ans dzisiejszego dnia. D ram at film owy według pow ieści o współczesnej kobiecie
jej praw ie do miłości i szczęścia.

r m m w

Miraże szczęścia
ry  człowiek, Parada w iosenna. A rcybogata wystawa. 
W rolach »  rffUWaifilTZdS?* Paweł L U K A S , 
głów nych J  IŁ** Constancja CUM-
iMINGS, Filip FREED. — A rcybarw na panoram a ży­

cia kobiety, k tóra  pokochała dwu mężczyzn.

Ponadto dodatki dźwiękowe. — K ronika dźwiękowa. — Tygodnik dźwiękowy.

mm

Rozporządzenie wykonawcze
do dskretów o oddłużeniu.

Warszawa, 24. 11. (Telef.) Wobec pojawie­
nia się w niektórych pismach wiadomości o rze 
kornych trudnościach, wynikłych przy wprowa­
dzaniu w życie dekretów oddłużeniowych, agen 
cja „Iskra11 donosi, że rozporządzenia wyko­
nawcze do dekretów oddłużeniowych ukażą się 
w  najbliższym tygodniu. Szereg przepisów' no­
wego ustawodawstwa wchodzi w życie z mocy 
samego prawa i nie wymaga uzupełnienia żad- 
nemi dodatkowymi przepisami.

N ie zachodzi również potrzeba zwiększania 
personelu w urzędach rozjemczych, gdyż będą 
one załatwiały sprawy wynikłe z nowych de­
kretów oddłużeniowych w dotychczasowym, 
składzie.

CzĘŚciowe zwolnienia 5,nol!t«cznynh“
Warszawa, 24. 11. (Telef.). Z w ięzien ia  

centralnego w  W arszaw ie  po dwu tygod­
niach śledztw a zw olniono czterech b. człon
Łów O. N. R. P o zo sta ły ch  7 za trzy m an o  do 
czasu  ro zp raw y  sądow ej.

Wystawa Mickiewiczowska w Warszawie
Warszawa, 21. 11. (Telef.) Bibljoteka Na­

rodowa przystąpiła do zorganizowania wielkiej 
wystawy historycznej w 100 rocznico „Pana 
Tadeusza". Na wystawie mają się znaleść licz 
ne rękopisy Mickiewicza, pierwsze wydanie je­
go dziel. Na wystawie ma się znaleść między 
innemi autograf „Pana Tadeusza".

 .(V>. u., i
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WYTWORNA

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY «
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę tecnniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

a  
©

___
W l

S I  PĄ
wmm.mgk

codzienn ie  — jed ząc  w y ta r tem l 
łyżkam i. w idelcam i, łyżeczkam i 
ł t. d. — Szybko i tan io  n a p ra ­

wia, odczyszczą i odsrebcza

Maturyczne i dokształcające kursy

„W  t E D Z A ”
Krakóv/, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
przygotowujące w  urodzą korespondencji, zapo- 
m ocą przystępnie i wyczerpująco opracowŁ 
nych skryptów , program ów  i miesięcznych 
tem atów  oraz na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie.

przyjmuje woisy na nowy rok szkolny 
■ 934 35 i to na:

j l) K urs m a tn ry czn y  gim nazjum .
2) K urs m a tu ry c z n y  półroczny repe- 

ty to ry jn y
3) K urs ś red n i do egzam inu  z 6-ciu 

Klas g im nazja lnych .
4) K u rs  n iższy  z zak resu  ł-ch  k la sg im n .
5) K urs 7-miu k las szko ły  pow szech

UWAGA : Uczniowie kursów  korespondency 
nych otrzym ują co m iesiąc, prócz m aterjah , 
naukow ego, tem aty  z B-ciu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwia (egzaminy) badają 2 razy w  ciąga 

toku szkolnego postępv uczniów
Opłaty b. niskie. Prospftkty darmo

W ykładają  wybitne siły fachowa.

I
l • • • > * *  e « » «  3

P W R U / S Z O B Z t O W

Ł U H IA D  H U ń W IE C h l *

«
5
w

t  F ma Fr. Kopaczy fisk* 1 Ska. Kraków, Bracka 2. Tel. 12340,
BB35BggB « TOBSE5an:

1 , 1
R. KOWALSKI

K R A K Ó W ,  U L .  W I S L M A  L .  8 .

Płó tna ln iane i b a w a ln .a rc  ob rusy , ręczniki. 
Ścierki, siennik i, p e rk a lr  zei rv. — Koce.

 ___________  kołdry, kany, fartuszki i cz p si, pończochy.
skarpetki, k r a w a t ,  kołnierze. — B ielizna mgs- 
ko i dam ska, trykotow a i w .n iana. — Bar- 
cłianv, fianele. ba ie. — Klasztorna chustki 
w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o  w e . w łó c z k o w e .

Ba g a ły  w ybór I t * n y  w yjątkow o n iik ie .
Koszule m eskie według m iary. — W ykw intny krój i w ykonania .

masło de­
serowe ża­

rn w ierajaee
i l f y b o r o w ©
wysoki procent tłuszczu zachowujące dłu­
go  swą świeżość, oraz dworskie {kuchen­
ne) codziennie iw ie ie  — poleca po przy­

stępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L IC A  R L O R J A N T K N  49.

@t ! w ę  rzepakową do 
św iecenia i knotki 

poleca A. Surow iecki — 
Kraków — Zwierzyniecka 

23. Telefon 12839

K A P E L U S Z E
dla Przewiel. D uchowień­
stw a poleca kapel uszni k 

dam ski i męski
JAN KURZYDŁO
Kraków ul. św. Jan a  12, 
rów nież w ykonuje w szel­
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictw a w chodzące. 
W ykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

Ok a z y jn i e !  Biblioteka 
biurko, klubow y gar­

n itu r sprzeda tap icer św. 
Tomasza 4.

N  w  y a  a  y e  s :

mm witr/izo wo - szklarski
ftra fid w , ufiica sw. l a n a  25.

fdair 30).

F - a  J .  K U S I A K  w ł a ś c .  G. K USiAK O W A.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne w ykonuje od 
20 zł. za 1 in‘ż,również na raty. Ceny niżize niż wszędzie

Z A Ł . 1 9 1 1 . T E L E F . 1 1 2 -2 9 .

m m i  i  IS /K LEN IA  W ©IOWIU
od il. 25 — melr Fwadra^owu

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 t.

KRAKOWSKI ZAKŁAi) WiTPIAZOW ! OSZKLEŃ

S. G. Ż E L E Ń S K I
Hrohów, Aieta KrasińsKicoo 23. Teł. m-m

(dom  własny), 
przyjm uje rów nie1 reparacje l odnowy-

Fachowa obsłupa. Fachowa obsługa
Kosztorysy i  porada Bezpłatnie. D o s w e z a  rów nież ramy lub szyny żelazne

15 =tot)*ch medali w 31 lat pracy.

K apete
męskis

na obecny sezon
poissa

Antoni Jarosz,
Knkó# Slawkcwska 24 

Dom XX. Marków.

W v k o n u i p  wszelKie reperacji. __________________

KueSnara dobrze golu 
je kaw aler szuka po­

sady. Ł3skai e zgłoszenia 
do Adm. .G łosu Narodu* 

pod „Kucharz*.

FORTEPIAN Y-PIANINA F I SHARMONIE  
lVŁ«tDY£tAW B 3L O N SX :

K R ( C O W ,  U l  S W . A N N Y  3 . T e l .  1 0 4 6 5 .

Pektoraiilii ,
ruffl" wane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, Kape'usze

poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjańska 40

Km. 1808/34.

Obwieszczenie o licytacji merucboiiiosci.
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu 

zamieszkały w Oświęcimiu przy ulicy Piłsud­
skiego 17 na zasadzie art. 679 i następuycli 
kpc. obwieszcza o sprzedaży w drodze publicz­
nej licytacji realności obj. lwh. 31 k.s. gr. gm. 
kat. Rajsko przy Sądzie grodzkim w Ośw ięcimiu 
stanowiącej własność Ludwik; z Janusów ’Sen- 
kowskiej, a składającej się z parcel budowla­
ni cli Ikal, 50 i 177 o pow. 538 w'J na których 
to parcelach stoi. dom drewthany krj ty  da­
chówką cementową, stajnia, chlewiki i stodo­
ła, oraz przynależnościanr bliżej w protokole 
Oszacowania opisane, a nadto z parcel grun­
towych 3Kat. 150/1, 119. 397/1. ■1C.7/1. 463/1,
499/1, 470/1, 471/1, 4 7 2 ], 473/1. 474/1. '740,
741/1, 742/1, 743/1, 745, 710, 749/1, 749/2,
755. 1365 1 o łącznej powierzchni 3 ha 4-3 a 
74 mu

Licytacja odbędzie się w dniu 9. stycznia 
1935 Toku od godziny 10-tej rano w sali Nr. 
17 Sądu' grodzkiego w Oświęcimiu.

Suma oszacowania powyższej realności wy­
nosi kwotę 9.300 złotych, zaS suma wywołania 
kwotę 0.975 zl. poniżej której sprzedaż nie
ną-stąpi.

Przystępujący do licytacji winni złożyć rę­
kojmio w wysokości 920 zl. (t.j. 1/J0 część su­
my oszacowania art. 686 i}. 1. kpc.) do rąk 
komornika lub do depozytu sądowego.

Rękojmia winna być złożona w gotowiżniei 
albo. w takich papierach wartościowych, bąclż 
w książeczkach wkładkowych instytncyj w 
ktćnych wolno umieszczać fundusze osób ma­
łoletnich (ipapiery o bezpieczeństwie pupilar- 
nem art. 086 §. 2. kpc.).

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunkj licytacyjne, o ile dodatkowem pubii- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia wiasności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu uie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo 
śei lnb jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie. właściwego sądu nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej. ak ta z.aś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu.

Oświęcim. dnia 33 Ldnpada 1934 roku.

Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu 
(—) Stanisław Szperber

J O Z E F A  G .1 C D Y N A  
Kraku v  ul. ZąsfeSihiewicza L. 5.

gmach ,P. a . O. — Telefon Nr. 139-28.

W y k onyw a w szelk ie  ro b o ty  w edług  
na jnow szych  żu rna li p a ry sk ich  i lon­
dyńsk ich , — Wykonania pierwszorzędne.

K ai-jt L eżV .o
Dla P .  T4 Urzconikótf* spscjalno zniżki I

- * ...........■- '" . l i .*  ...

Spinu Sm P M i i  Pntf
d la

Służby Domowej i pokrewnych zawodów

Rynek Gł. 29, lhp!^tro, telsfon Nr. 104.83
Godz. zg ło szeń  od 9 —1 i od 4 —7 popol
—  poleca żehską służbę domowy. —

Komornik 
Sądu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru IX. 
ul. Karmelicka 27. 

dnia 20. listopada 1934.
Sygn. TX. Km. 3078/34 i cones.

Obwieszczenie,
Komontik Sądu grodzkiego tv Krakowie 

rewiru IN ul. Karmelicka 27. Sygn. IX. Ku, 
3078/34 i eonex agjąesa, że na publicznej licy 
tacji w dniu 28 listopada 1934. o godzinie 
10-tej rano w Krakowie przy ul. Biskupiej 

n r  8. sprzedane zostanie: urządzenie domowe, 
srebro, serwisy porcelanowe, garderoba dam­
ska, kilimy, dj wauy, pierścionek zloty, zega­
rek zloty Omega- papierośnice.

zaś do:
Sygn. IX. Km. 2272/34 w dniu 3. grudnia 

1934 o godz. 12-tej sprzedane z0;-tana przy 
ul. Filipa 21. fortepian i urządzenie domowe.

Oszacowanie nastąpi w dniu licytacji.
Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX.

(—) Bronisław Schwertner.

Komornik 
Sądu grodzk,ego w Krakowie 

Rewiru IX. 
ul. Karmelicka, 27. 

dnia 24. listopada 1934.
Sygn. IX. Km. 3348-34

1 & b w E e s z c z e n f e
Komornik Sądu grodzkiego rewiru IX, 

w Krakowie ul. Karmelicka 27 Śrem  IX. Km. 
3348/34 ogłasza, że na publicznej licytacji w 
dniu 29. listopada 1931 o godzinie 10-tej we 
dworze Gospodarstwa Doświadczalnego Uniw. 
•Jagiełl. w- Mydlnikach sprzedane zostaną: 
krowy rasowe wysokomloczno, stanowiące 
własność Abrahama Rcheinormana.

Do Sygn. IX. Km. 3305 i ,3(106; 34 w tym 
samym dniu o godz. 10-tej sprzedane zostanie 
urządzenie domowe przy ulicy Długiej 19. zaś 
o godzinie lt- te j urządzenie kuchni ludowej.
2 kotły przewoźne i dwa konie przy rtl. Lubo­
mirskich 7-a.

Ruchomości oszacowane zostaną '« dniu li­
cytacji,

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru IX.
(—) Bronisław Scbwertne1-

Komornik 
Sądn Grodzkiego 
w' Krakowie 
Rewiru I. 

ul. św. GerLrudy 23. 
dnia 21 listopada 1934.
Sygu. T. Km. 1238/34,

O b w ie s z c z e n ie .
W dniu 11 grudnia 1934 r. o godzinie 1 i-tej 

sprzedane będzie w Krakowie przy u!. Stra­
szewskiego L. 24. w drodze publicznej licyta­
cji urządzenie domowe, które ocenione będzie 
w czasie licytacji (:\rt. 538 § 2 kpc.). Można 
je oglądać w powyższy m dniu i pad wskaza­
nym adresem o godzinie .11 -tej.

Komornik Sądu G-rodzkii go Rewiru I.
(— ) Mgr. Śeieranski Stan-slaw .

Za  d z ia ł og łoszeń  Ifedakcja n ie  b ierze  odpow iedzia lności.

10 El.Drobne 7.a wyra/.
Układ tabelaryczny o x i /„ drożę 
Ogłoszenia /.am iejfiow e o żi00/o drożej.
Za zastr/.e.ze- iem iejsca dolicza sie K> moc.

vVydawca la „Glos Narodu" Skę x ojpr. odpow. K.. Rolek,<a. Kedaktor odgow oda, Dr Józuf Wwcbalowsłu. Drukarnia „Głos i Narodu ‘ pod aari. R. Furk*
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w rócim y J o  jeJ n o lileg o  p og ląJu  na świaft ?
Is to tn e  p rz sw ro iy  w rldej-icli ludzko  

5ci nie o d b y w ały  się ani g w ałtow n ie  ani 
m e p o tra f ią  p rzy k u ć  n asze j uw ag i„sw ą  
w ie lk o śc ią . D ecydu jące  b o w ien i z a Jk - 
ńy . dz ięk i k tć ry m  o d n a w ia ją  się cyw i 
13zacj =. zachodzą. w ideach , pojęciach : 
w ie rzen iach .

Gustaw Le Eon: Psychologia liumu
\

I.
Niewielu w spółczesnych ludzi zdaje 

s o b ie . spraw ę z istotnych zmian i tirze 
w rotów , dokonujących się w o taczają­
cym  nas św iecie a także w nas -sa­
m ych. Jeśli uw aga ogółu skierow ana 
[iest od pewnego czasu na spraw y 
7.w iązane iz tzw. „kryzysem  ' i przebu­
dow ą św iata to przecież zw raca ten 
ogół swój w zrok  przedew szystkiom  w 
stronę zmian w  świecie ściś’e m ater­
ialnym. W szystkich  interesują w ięc no­
we form y ustroju państw ow ego, eks­
perym enty  gospodarcze i społeczne, 
w reszcie  zjawiska dotyczące noyrego 
rozkładu sił państw  i narodów  na kuli 
ziem skiej. Ale nieliczna tylko, garstka 
łudzi orjentuic się napraw dę w ow ych 
niezm iernie głębokich i trw ałych  prze­
obrażeniach w  zakresie  naszych pojęć 
um ysłow ych, religijnych i naukow ych, 
fednem słow em , mało kto umie do­
strzec. jakie koleje h istoryczne prze­
chodzi to. co nazw ano popularnie po­
glądem na św iat jednostki ludzkiej- 
T rzeba  być ścisłym  i zaznaczyć, że 
m yślim y w  danym  w ypadku tylko o 
poglądzie na św iat Eutopejćteyków, 
w zględnie tych. k tó rzy  europejską 
,kulturę przyjęb i zanieśli ją do innych 
części św ia ta  poza Europą.

Ko'eje europejskiego poglądu na 
.świat są. bardz,o ciekaw e. C zy  by! on 
[oedykolw iek jednolity tzn. czy  w ięk­
szość ludzi w  danej epoce m iała pew- 
r.e w spólne poglądy na najw ażniejsze 
zagadnienia 'ndzkiego b y tu?

Otóż stw ierdzić w ypada, że b y ły  e- 
jpoki w  dziejach, k iedy podobny pogląd 
jednolity istniał, b y ły  też ok resy  dzie­
jow e, pozbaw ione tej .cechy. W spólne 
pojęcia o  św iecie istniały w  czasie naj­
w iększego  rozkw itu „Im perium  Roma- 
mum \  k iedy  jednostajna kultura hel­
leńsko - rzym ska szeroko, rozpow szech 
.niła się w  całym  ów czesnym  z w y- 
ijątkierp żółtego Dalekiego W schodu i 
ilndyj cyw ilizow anym  świecie. k iedy 
państw o rzym skie w ydaw ało  się dla 
ego m ieszkańców  jedynem  schronie-* 
nrem kultury poza obrębem  którego 
istnieli tylko, dzicy i nieokrzesani „bar- 
jbari‘‘ Rzym  b y ł rzeczyw iście  dla lu- 
jdzi ów czesnych stolicą św iata. Rzą­
d ząca  państw em  rzyms-kiem pewnego 
rodzaju  elita, jak i tłum y rządzonych 
'm ieszkańców  tego państw a, jednaki 
'posiadały pogląd na św iat. Ustrój spor 
feczny , oparty  na niewolnictw ie, w y ­
daw ał się ludziom starożytnym , by-, 

(najmniej nresprzeczny z naturą ludzką.

Tem u poglądowi na św ia t cios 
śm iertelny izadało- zw ycięskie w net 
(chrześcijaństw o, które sw ą zasadą mi­
łości bliźniego bezw arunkow ej, nisz­
czy ło  w  zupełności ca ły  ustrój spo­
łeczny starożytności. Tw ierdząc, że 
każdy  człow iek jest dla. człow ieka 
bratem  godnym  miłości, uderzał Boski 
Założyciel chrześcijaństw a w  niewol- 
irc tw o . a tem sam em  skazyw ał na za ­
j a d ę  s ta roży tny  jednolity pogląd na 
świat. W alkę poglądu n a -św ia t ch rze ­
ścijańskiego ze staroży tnym  rozstrzy ­

gnęło chrześcijaństw o na sw ą korzyść 
wczcśn.ej, zanim zniknęło ze świata 
pod ciosami „barbarzyńców " jednolite 
państw o rzym skie, schronienie s ta ro ­
żytnej, pogańskiej m yśli.

W  wiekach średnich panował iedno- 
Lty chrześcijański pogląd na świat. O-- 
c z y  wiście, i ten pogląd przechodził pe­
w ne fazy rozw ojow e, ale. jednak za 
saclnicze- jego rysy  pozostaw ały nie­
zmienione. Jednolitość chrześcijańskie­
go poglądu na św iat w średniow ieczu 
polegała przedew szystkiem  na ' tem. że  
istniał jeden, uznaw any  pnzez rządzą­
cych  i rządzonych, a przynajm niej 
przez ich w iększość, przez ,,górę‘‘ i, 
.d ó ł"  ów czesnego ustroju społecznego, 
cc! absolutny, niezmienny tj. Bóg.

W iara  w Boga w średniow ieczu na­
leżała w łaściw ie do ówczesnego ustro­
ju politycznego i społecznego, była. 
fundamentem ów czesnego życia. Z tej 
w iary  w ypływ ała  inna, polegająca na 
uznaniu społecznej i politycznej hie­
rarchii-, zasada, że źródłem  w ładzy jest 
Bóg. co  in terpretow ano w tych cza­
sach (w naszem  ntniouiaiuu dzisiejszem 
fałszyw ie), że w szelka wogóle w ładza 
od Boga pochodzi. Z w iary  w Boga 
w ynikała dalej potęga Kościoła kato­
lickiego w  średniow ieczu, dalej pogląd 
na przyrodę, o taczającą człow ieka iip. 
Nie brak ło  i w średniow ieczu w alk 
ideowych, politycznych i religijnych: 
jednak system  filozoficzny, oparty  na 
relig.ii chrześcijańskiej, a w ykształcony 
przez dw a genialne um ysły: św. Augu­
styna i św  T om asza z Akwimi, p o ­
trafił u trzym ać swą powszechnie obo­
w iązującą moc.

* **
Jednolity, chrześcijański pogląd na 

św iat nie u trzym ał się w Europie i 
•świecie, jako panujący. U derzyło w 
niego odrodzenie nauki i sztuki staro  
żytniej, znane pod nazw ą humanizmu, 
u d erzy ła  w en mocno reform acja, roz­
sadzając od w ew nątrz  K ośció ł' katolic­
ki, jedynego stróża jednolitego poglą­
du na św iat. Oba te prądy  postaw iły 
jako zasadę, czasem  publicznie, czasem  
po cichu, że każdy człow iek może mieć 
sw ój w łasny , indyw idualny pogląd na 
św iat, a życie wspólne ludzkości nie 
może być podporządkow ane jakiejś 
jednolitej idei. jakiem uś jednolitemu sy ­
stem owi. Humanizm j reform acja, w y ­
dały  w w. XVI bezw zględną walkę 
całem u średniowiecznem u porządków ; 
społecznem u, średniow iecznem u poglą­
dowi na świat. A takow ano początkow o 
rzeczy drugorzędne: ustrój polityczny 
i społeczny średniow iecza, pewne ce­
chy  niewątpliwie ujemne średniow iecz­
nego życia itd.

Dopiero w  wieku XVIII. gdy icfor- 
m acja oderw ała  znaczną część Europy 
od Kościoła katolickiego, a humanizm 
oddziałał już dostatecznie na -umysły, 
rozpoczęto atak generalny na istotne 
podstaw y umysłowego poglądu na 
św iat w średniow ieczu. Racjonalizm 
zaatakow ał w iarę w  istnienie Boga — 
zjawili się konsekwentni filozofowie — 
ateiści, „osobiści nieprzyjaciele Pana 
B oga": u schyłku zaś XVIII wieku, 
w ielka rewolucja francuska zniszczyła, 
zasadę, że w ładza pochodzi od Boga. 
staw iając  w jej miejsce hasło  „suw e­
renności ludów'' (U souve’rainete des 
peuples).

W iek XIX przyniósł ostateczne 
zw ycięstw o ideom, głoszonym  przez 
humanizm i reformację, średniow iecz­
ne podstaw y um ysłow e poglądu na

św iat straciły  swą, moc zarów no w 
m asach, jak w śród rządzącej światem 
elity W iek XfX stał się epoką pozba­
w ioną wogóle pew nej jednolitości w 
poglądach, epoką dążeń i idei naj­
sprzeczniejszych. Był 10  z lo ty  w iek 
skrajnego indywidualizmu w polityce, 
nauce, sztuce. Zapewne, nie brakło 
: w tedy  ludzi podobnie m yślących, je­
śli idzie o najważniejsze sp raw y  ludz­
kiego bytu, ale dzięki oficjalnie panu­
jącej doktrynie 0. zupełnem. równou­
praw nieniu wszelkich poglądów, na 
św iat, nie było mowy o jakiejś jednoli­
tości' w myśleniu. W dziedzinie myśli 
jedynie Kościół katolicki nieugięcie 
bronif swego jednolitego., konsekw ent­
nego. niezmiennego poglądu na świat. 
Rozumie się. że indywidua!.zm skrajny 
panow ał tylko w  myśli i w  leoiii, p rak ­
tyka musiała hyc dostosow ana do w y ­
mogów życia

II. .

W ieje oznak w skazuje na to. że 
karta dziejów ludzkiej myśli rzeczy­
wiście się odw róciła. S łyszy  się dziś 
często  takie zdanie np. „Jeśli ktoś iest 
katolikiem , to winien starać  się tak po­
stępow ać, jak każe re.igia katolicka. W 
przeciwinym razie katolikiem praw dzi­
wym  ttie jest". Zdanie to. dla nas. lu­
dzi współcze.-nych. zupełnie jasne, zu­
pełnie inaczej p rzedstaw iałoby się dla 
człow ieka XIX wieku. Ter. .m ógłby  
przyjąć, że jest katolikiem, a pomimo 
to z różnych przyczyn nie starać s :ę 
o dostosow anie sw ego postępow ania 
do zasad religji katolickiej. P rzytem  
uw ażałby naw et, że jes-t w szystko w 
-porządku, ponieważ libera’ny, skrajnie 
indyw idualistyczny sposób m yślenia 
nie rozumiał i nie doceniał jednego z 
z najważniejszych postulatów  dzisiej­
szej m yśli: żądania konsekwencji. —
Okazało się. że- uświęcenie skrajnego 
indywidualizmu w* nauce i sztuce . nie 
■odpowiada dzisiejszym  czasom , kiedy 
od myśli ludzkiej, mającej organizow ać 
now y św iat na gruzach starego, z a ­
częto w ym agać jednolitego konsekw en­
tnego. zbiorowego w ysiłku. N iezw ykły 
moment dziejow y, w  którym  żyjem y, 
nieoczekiwanie zażądał od każdego 
człow ieka uświadom ienia sobie własnej, 
roli w świecie. Dopóki stosunki sa u- 
stalone. dopóki człow iek wie. że św iat 
w; którym  żyje, jest u rządzony na 
w zór dobrze w yregulow anego zegar­
ka. dopóty można zadowolić się w łas­
nym . u jednego m ądrzejszym , u inne­
go głupszym  poglądem na świat. Ale, 
gdy nadeszły  czasy przełomu, gdy za­
równo przed człowiekiem z „elity du­
chow ej", jak i przed n iew ykształco­
nym prostaczkiem  z tłumu, stanęło py­
tan ie: dokąd św iat zdąża a w raz zc 
św iatem  i my w szyscy , gdy  ze starego 
porządku zosta ły  tylko strzępy , a o 
now y toczą się zacięte wałki ideowe, 
w tedy  okazało  się. że nic każdy p o tra ­
fi rozstrzygnąć, samodzielnie kw estie 
riararcone mu przez w spółczesne sto­
sunki.

W tedy wielu ludzi zrozumiało, że 
myśl filozoficzna, naukowa j a rty s ty cz ­
na wieku XIX -zostawiła im pustkę, nie 
w ytw orzy ła  takiego system u, któryby 
■odpowiedział wym aganiom  chwili. W 
takim momencie odczuli w szyscy. 
znaczy brak  jednolitego poglądu na 
św iat. Przypom niano sob'e. że pogląd 
taki. choć ustaw icznie zw alczany i na­
w et ośm ieszany, przechow ał się nie­

naruszony w rełigjl katolickiej. Toteż 
ogrom ny zw ro t ku katolicyzm owi czyn 
nemu jest najw ażniejszym  objaw em  
powrotu ludzkości do. jednolitego poglą­
du na św iat. Nic dość tia tem. Rozpo­
czął się już. w świecie w spółczesnym  
ciekaw y  ruch: w śród „elity duchowej1' 
gorączkow e poszukiwanie p raw dy  ab ­
solutnej. dążność do oparcia się na 
jednolitych podstaw ach m yślow ych, a 
rów nocześnie w m asach obudziła się 
szczególnie silna tęsknota za w iara , 
w iara ślepą, bezkry tyczna w pew ne 
idee, dotyczące zasadniczych zagadnień 
istnienia- O czyw iście m asy  idą za ty ­
mi. k tórzy  im te idee umieją podać w 
najbardziej sugestyw ny sposób. Oba te 
rów noczesne procesy  m yślowe dadzą 
się już w yraźnie -zaobserwować i one 
to vvł»śnie kładą pierw sze fundam enty 
pod budowę nowego, rodzącego sie w 
naszych oczach, świata.

N aw rót do jednolitego poglądu na 
św iat, ze szczególnem  uw zględnieniem  
poglądu średniow iecznego, spostrzegli, 
już także zw olennicy (bardzo dziś nie­
liczni) daw nego skrajnego indyw idua­
lizmu i. relatyw izm u i m ów ią: „Jakto. 
chcecie w rócić do średniow iecza z je­
go torturam i, system em  feudalnym, in­
kw izycją. w iarą  w  czarow nice ftp.? 
Czyż to możliwe dla ludzi XX w ieku? 
Jak  .pogodzicie nP- średniow ieczny u- 
niwersaliz-m z now oczesnym  nacjona­
lizm em ? — Zarzut ten jest śm ieszny, 
poniew aż trafia w* próżnię. H istoria jest 
„m agistra v ita e '\  ale nigdy nie pow ta­
rza się w ter. sam sposób. P rzy sz ły  je ­
dnolity pogląd na św iat, ku którem u 
zdąża w  chwili obecnej, jak się zdaje, 
myśl ludzka., potrafi napewmo obejść 
si-ę bez w iary  w czarow nice, pochwal 
to rtur gzy inkwizycji. Jeśli weźmie 
coś ze średniow iecza, to zapew ne to, 
co było- w  niem najlepszego. Ludzie 
przecież powoli czegoś się uczą. W e- 
poce nacjonalizmów, jaką iest niew ąt­
pliwie epoka w spółczesna, średniow iecz 
na idea uniwersalizm u nie będzie mogła 
być chw ilow o zrealizow ana. Być może 
że jej zrealizow anie dokonajbę w dalszej 
przyszłości. Zresztą polemika z obroń­
cami skrajnego indywidualizmu nie iest 
potrzebna. Pokonuje ich na każdym 
kroku życie i w net zw ycięży ich o- 
statecznie. Zadaniem niniejszego a r­
tykułu  jest zwmócenie uwagi w  Polsce 
na zagadnienia, zby t mało jeszcze do­
ceniane przez szeroki czy ta jący  ogół.

Ludzie XIX wieku odziedziczyli po 
w ieku XVIII w iarę w nieustanny po­
stęp, kulturalny ludzkości. Zdawało itn 
się. że św iat przeszedł już burzliw y 
okres m łodzieńczy, p rzebył szczęśliwie 
„wiek męski, w iek klęski", a teraz w 
XIX w ieku i następnych, może nasza 
cyw ilizacja doczeka się szczęśliwej spo 
kojnej. bogatej starości- Wielu ów czes­
nych ludzi nroglo tak  sądzie. Tym cza- 
sem wo^na św iatow a i powojenny prze 
łom na tyłu polach ludzkiej działalno­
ści .zburzyły doszczętnie w szystk ie  ich 
nadzieje. Starość ów czesnych poglą­
dów  na św iat zakończy się, jak sic 
zdaje szybką ich śm iercią, a jeśli za ­
tryum fuje na świecie now y. jednolity 
pogląd na św iat, to będzie to dziełem 

f tych m łodzieńczych sił, tkw iących w 
naszej kulturze, k tóre zaw sze zdolne 
sa. w brew  wszelkim  przeszkodom , 
s tw orzyć dla ludzkości lepsze jutro.

W itold Nowosad.
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P rz y w y k k T m y  do tego, że historię 
życia każdego w ybitniejszego pisarza 
zaczynam y od dat biograficznych. 0  ile 
jednak idzie 0  Ouillaume Apoi!inajre‘a, 
— biograf znajduje się \ nielada .kło­
pocie.

Nie znam y dokładnie ani daty ani 
m iejsca -'ego urodzenia; wiadomo tylko 
ogólnikow o że urodzi! się podobnj 
w  sierpniu 1850 roku, — podobno w 
Rzym ie. Tam  przynajm niej, w 'Y iecz- 
nem M ieście, został ochrzczony.

Co więcej, zupełna tajemnica o s ła ­
nia też i jego pochodzenie. Praw dziw e 
jego nazw isko brzm iało W ihelm  Apo- 
11 nary K ostrow icki, — ojciec miał być 
Polakiem , m atka W łoszka, O ojcu me 
v. iem y mc absolutnie poza fanfastycz- 
nemi legendami.

M atka w ychow yw ała  go początko­
w a w n iesłychanym  zbytku, dając mu 
sta ranne  i gruntow ne w ykształcen ie. 

:P o  ukończeniu kołlegjiun św . Karola w  
v i'--w. - mir dc. bo zaledwie 18-lct- 
m\ chłopiec znajduje się nagle w P r  
ryżu, niema na bruku p o zb aw o n y  
w szelkich środków  do życia Jaki był 
pow ód te j nagłe- z n ra n y  sy tuacji?  — 
znowu niew yjaśniona tajem nica

M łody poeta przyjm uje swoje ,.no- 
me de g u e rte ‘‘ ; jako GuTaume Apoli- 
naire  zaczyna zam ieszczać pierw sze 
sw e u tw ory  w  licznych podów czas 
m iesięcznikach literackich jak „la Plu- 
m»“ , „M ercure de France*1, JRevue 
bkmdie** ,,Phalange“.

P ra w d z w y m  w ypadkiem  literackim  
b y ło -jed n ak  dopiero pojawienie się no­
w ego w ydaw nictw a .Soirćes de P a ­
rs'*  przynoszącego  p ierw sze reproduk­
cje sztuki kub stycznej i p ierw sze, zde­
cydow anie fu tu rystyczne poezje Apo- 
linaire‘a, — o w e  poezje, k tóre  Andrzej 
1 herive nazw ał później „poezją bez 
d ru tu“ .

Od tej chwili s ław a Apollin:iireV 
poczęła rosnąć. Ale dziw na to była 
s ław a : u w spółczesnych tuiaJ o-n opi­
nję mistyfikat-ora lubiącego brać na 
kawTał“ sw ych bbźnżch. Apollinaire 
stw o rzy ł ca łą  szkołę — znalazł seiki 
naśladow ców w e Francji. W łoszech, Gv" 
innych krajach Nie by ł jednak nale­
życie doceniany za życki, — a może i 
me by l nigdy w łaściw ie zrozum iany.

•

M skrom nern swem  m ansard wem 
m ieszkanku przy bulw arze Sł. Ger? 
main nr. 302 przyim ow nł Anollinaire 

(grono sw ych pr/.yjaciól. do których za- 
Fczsł się Pabio P icasso . Andre ?ał 
riłon. Max JacOb, F rancis Carco.

P rzy jm ow ał icli w  tow arzystw ie  
swego s e k re h rz a "  lana MolłęjM. Cie 
kaw a f-> b>la figura: pochodził pnclob- 
uo z jakiejś a ry sto k ra ty czn ej rodziny 
angielskiej, a jako w ynagrodź ...e za 
swa pracę . sek re ta  rz-a** o trzym yw ał' 
w olny kat na nocleg w m ieszkań t, 
sw ego ..s :e fa“ i „obiad'* skład ący sic 
stale z  jedne i p o traw y : z ryżu.

Miał jednak -Moliet jedną wielką 
w adę: był kleptom anem . Ch oddał sta łe  
do muzeum Louvrcu i w ynosił stsm- 
tad co tmi podpadło pod rękę N'e 
uszło to . uwagi dozorców , k tórzy  
w krotce poczęli go śledzić i stw icr- 
u zT . że m ieszka on u ApcłlinairTa.

Kiedy skradziono idy nną „Giocbn 
d f“, podejrzenie padło m iędzy innymi 
i na A poT iurre a. A resztow ano goj 
poddano przym usow ej fotografii' i po ­

dział tydzień w więzieniu, skąd zwoł- 
niono go na skutek interw encji licz;}, 
nycli jego przyjaciół.

Owocem tego przym usow ego pterby-'.: 
tu by ł piękny w iersz -,.A la prisoo de 
la S .m le“ .

★ **

7  chwilą w ybuchu w ojny  św iato ­
wej. Apollinaire zgłosił się natychm iast' 
do służby. Z si-rtylerji przenosi s :ę d o ' 
piechoty, gdzie zdobyw a galony p o -’ 
rocznika. W ojnę traktuje niema! jakó 
zabaw kę, pisze na jej t e m a t ś z ć r e g  
w ie rszy : delektuje się w  w olnych
ch wołach lekturą .M ercure de France “j 
Ale bi-ie się dziel-ire, z praw dziw ym  
i '.palem.

Podczas takiej to w łaśnie le k tu ry ' 
w roku 1916. zostaje ranny  w  g łow ę, 
odłam kiem  granatu. Drzew leztóny do', 
szpitala w Auteuil przechodzi trepana­
cję czaszki, — poczem rako inwalida 
w raca do sw ego podniebnego m iesz­
kanka.

Jest pełen życia, chęci do p racy , 
otuchy. P isze jeszcze szereg  poem atów  
— z tego okresu czasu  d-atuja .się fra­
gm enty  z jego „Vie Anecdotique“ , o-

C e r k ie w k i  drewniane*"' F:cmkówsz- 
czyzny  tw orzą styl odrębny tein, róż

Cerkiew ki Łem ków przypom inają- 
sw yrn w yglądem  kościółk i'łacińskie; od 
k tórych różnią się tyiko kształtem  
dachów. Składają się -one (podobnie-' 
jak kościółki łać.) z trzech  części sto ­
jących je^na za drugą: w ieży, naw y 
głów nej i prezbiterium .

W ieża cerkiew na z galery jką  i ba­
rokow ą kopuiką nie różni, się jiczem  
od analogicznych wież kościelnych, 
N aw a-głów  na jest zaw sze kw adratow ą 
gdyż tego w ym aga b ogow a konstruk 
cja dachu. Część kapłańska (prezbite­
rium) oddzielona w ew nątrz  złoconym  
ikonostasem , -albo iest równiei, kw ą- 
d ia tow a, albo stanów-i połow ę ośimo- 
boku um iarowego.

Cechą charak te ry s ty czn ą  różniącą 
cerkiew ' od kościoła jest kilkakrotnie 
załam any  dach brogow y ze zgrabną 
kopułą i w ieżyczką, nigdy me' sp o ty ­
kany w kościołach łacińskich..

P rócz w yżej opisanych stylow ych 
ce rk ie w e k ' spotyka się jednak i inne, 
k óre dzięki zw ykłym  dwu spadko­
wym  dachom  jeszcze , bardziej uno-, 
ewoluują się do kościolow. W  czasie, 
m ych licznych w ycieczek po Łęm kow- 
szezyźn e zapam iętałem  takie cerk iew ­
ki w pow7. sądeckim  w Łosiu, Pola­
nach, Bm czarowej, B ogus/y , K iólowei 
Ruskiej. w G orl.ckier.r w Ropicy Rus- 
k-ej, w P rzysłupis. Czynnej Radocy- 
uie. -Dolinach, Przegoninie, Nowicy, w 
.itsielskiem w Ożennej Niektóre z nich 
-są stosunkow o stare. C erkiew  w P rzy  
slupie ppchodzi z .ro k u  1756 w Bincza* 
row ej z roku 1760, W' Kamiennej z ro­
ku 1-S05' m ogłyby wuęc one .stanowić 
cę-tute dokum .n ty  -stw ierdzające daw?:

głaszane latem  1918 roku, o raz  , s u p e r  
realistyczny*' d ram at „Les Mamel-le-s de 
Tiró_s.i-as“.

U m arł 11 lutego 1918, jak podaią 
jego b.ograip-wie, na skutek o w ej ra ­
ny  .odniesionej na. po'u bitw y. I tu je- 

j dna-k b'ograf.o\vie. tn e-są  zgodni ze  so ­
bą:: w  w ydanej w roku 19.28 Antologji 

.poezji fiancusk.ej (Edition Krą, Pa-is) 
podana jest data zgo&u: 10 1-i.sto-paua, 

i przy-czyna śm ierci: g rypa.
Jeden z -jego przy jació ł w-loskich.

1 A lbert Savinio, opow 'ąda , że  pogrzeb 
Apollu1 aire a odbył s ę  rów nocześnie z 
pogrzebem  Fdm tm da R ostarda.

Za trum ną A poim aire‘a s-zta- jego 
m atka, k tórą przyjaciele starali się ile 
możności pocieszyć, sław iąc go jako 
■\vybitnego poetę.

— N azyw acie mego synu poetą?  — 
odparła- z fry tacją. — Pow iedzcie ra­
cze j: próżniak, nierób! Rostand, — to 
by ł p raw dziw y  poeta!...

W  pam iętnikach natom iast G ertru ­
dy Stein znajdujemy natom iast wzm ian 
kę. że k iedy  A po!lina're leżał na łożu 
śm ierci, — pod uknam i jego m ieszka­
nia tłum ludzi. — na w iadom ość o  za ­

kazuje się’, że w  każdej z  w ym ienionej 
" ce rkw i znajdziem y jakieś dow ody, 

w skazujące ponad w szelką wątpliw ość,

śŁO-ść cerkw i pochodzi z początku XIX 
w.'** Po kilkudziesięciu'’ latach uległy 
one zniszczeniu, tak  że okres rem ontu 
w ypad ł' mniej w ięcej z końcem XIX 
w lub z początkiem  "XX

P rzy  okazji rem ontu starano  się n ie­
k ie d y  całą  cerk iew  powiększyć- N or­
malnie dzieje się., to w  ten sposób, że 
kasuje, się k o ry ta rzy k , znajdujący się 
m iędzy wieżą a naw a, a jego miejsce 
zajmuje przedłużona naw a. Skutkiem  
tej przeróbki naw a z kw adr, .nowej 
staje się prostokątna, daw ny  dach bro- 
gow y nie nadaje się już, w ięc zastępu­
ją go nowym  dw uspadkow ym , . „Sztu­
kow a nie1* budynku w ykonane jest :za.\ 
gęm tak  grabyn  ściegiem, że poznaje­
m y  się na tern odraza . W  Polanach 

■-firn ściany daw nej naw y oszalow ane 
są  zew nątrz  deskam i- podczas gdy 
cześć dorobiona pobita jest gontem- W  
innych w ypadkach  jednolita pow ierzch­
nia gontów zak ry w a ślady  p rzeróbek  
a w ów czas tylko baczna obserw acja  
um ożliwia nam ich odnalezienie.

N astępstw em  srzeróbk i są usterki. 
l>o k tórych m ożna odgadnąć p ierw otny 
w ygląd  budynku. Okna, które daw niej 
w ypadały  na środku, ś c ia n y . obecnie 
skutkiem  przebuaow y rozm ieszczone 
s ą  niesym etrycznie, gdyż p rzesunęły  
się w  stronę prezbiitrium - Kopula ze 
'środka dachu rówmież p rzesunęła  się w  
ty l, co dow odzi, że pod pła-szczem da­
chu dw uspadkow ego k ry je ,s ię  szkielet 
daw nego brogow ego. W przeciw nym  
bow iem  razie kopułę uinieszczouoby 
albo na  środku nowego dachu albo 
przy  jego tylnym  końcu.

W  oryginalny sposób , rozw iązano 
kw estje pow iększenia cerkw i w Ka­
ni ku mi e (p. N. Sącz) 'odcięto tam część 
prezbiterium  i dobudowano iiowc mniej 
sze. W  ten sposób pow stał jedyny na

w ieszeniu  bronf. — ry c z a ł: bas
GwillaumeR tprecz z W ilhelmem!)...

•? - V- —•* T%■ ■ w *' *-
Apollinaire oozostaw ił boga ty  doro­

bek literacki, w śród którego naczelne
w:-'..' zajm ują :.7 fegó poematyr;.ąA-l- 

cools“, w ydane w  roku 1913, o ra z  
,.Calligram m es“ . stanow iące epokę w  
tw ó rczo ść5 poetyckie] ów czesnej F ran ­
cji.

P ó l Polak, pół W łoch, tw o rzący  po 
francusku, jest Apollinaire jeaną  z  naj­
oryginaln iejszych  postaci w  literaturze 
na przełom ie dziewiętnastego- i dwu­
dziestego w ieku. N iezw ykły  erudyt, 
o bdarzony  żj-wą imaginacją, szuka! u- 
staw icznie now ych dróg w  sztuce - nie 

i znosząc zastoju j bezczynności.
N iezrozum iane i n iedoceniany za 

życia, dziś- odzyskuje słusznie należne 
mu m ieisc^ na P o rnas:e, jako jeden z  
najw iększych w spółczesnych poetów

Jeden  z w ybitnych  fu tiuystów  w ło ­
skich, A lbert Sayinio, tak  go ch a rak te ­
ryzuje

„Pow iedzm y sobie odrazm  Guillau- 
me Apollinaire by ł ja-Kimś p rzedpo to ­
pow ym  tw orem , k tó ry  zdo ła ł uniknąć 
gniewu S tw órcy  i iakimś cudem  do­
sta ł się m iędzy nas. W y gnany  w  obcy 
św iat, szukał rozpaczliw ie odpowied­
niego klimatu i pokarm u w pośród  re­
sztek raju przedpotopowego**.

Ł em kow szczyźnie budynek  cerk iew ny  
czlteroczłonowy, sk ładający  się z w ie­
ży , dw u naw  (mniejszej i w iększej), 
o raz brezbiterjum .

Jeszcze energiczniej postąp iły  gmrt 
«y; w B inczarow ej i- Królowej R uskiei 
pozostaw iając z daw nych cerkw i ty lko 
Wieże, a resz tę  budynku 'dobudowano, 
na now o.

Drugim sprzym ierzeńcem  GtinizaciR. 
stylu jest modny o d  czasu w ojny zw y­
czaj pokryw ania dachów  blachą. Nie­
k tó re  pokry to  tak , że zachow ały sw ój 
trad y cy jn y  k ształt, - -  jesit to  - jednak 
kosztow niejsze i trudniejsze ze w zg lę-j 
du na liczne Kiałamania, — dlatego 
chetnie daw ne dachy brogow e zastę­
puje sie dw uspadkow em i.

W  tych  poprzerab ianych  ceikw iacb  
pozosta ł ty lko  jeden  szczegół od róż­
n ia jący  je od kościółków  łacińskich, 
m 'anow icie kopuły n? dacnach. M ożna 
jednak  przypuścić, że i te  w net znik­
n ą  ze w zględów  oszczędnościow ych, a 
w tedy  o ryginalny  i* p iękny '-sty l- łem ­
kow ski pnzejdz!e całkow icie lo  p rzesz­
łości. Że obecnie nadszedł już k res t e ­
go sty lu  św iadczą  w ym ow nie św ieżo 
pow sta jące  na Ł em kow szczyźnie  tzw . 
„czasownie*4 (cerkw ie praw osław ne). 
R zecz ch a rak te ry s ty czn a , — z kilku­
dziesięciu czasowini zbudow anych wp­
łatach  ubiegłycn, an i jedna nie p rzypo­
mina sty lu  łem kow skiego.

Roman RelnfusS

PrzybyszewsKl o Żydach
W  „Ruchu literackim*4 publikuje dr. 

St. Helsztyński kilka listów  P rz y b y ­
szew skiego do K asprow icza. L isiy  te 
datują się z czasu, gdy  P rzybyszew sk i 
redagow ał w  K rakow ie ,,Ż5'c ie“

O tóż w  iednym  z .uch znaidtiie się 
następujący  ustęp:

„Sctnici tu  na g w ałt n? m nie uderza­
ją, ale Bóg da, że się im oprę. Co też  za 
m arny  naród!**

C harak te rystyczne  to  słow a, — 
zw łaszcza, gdy p rzypom riem y sobie, że 
później nie kto in n y r- ja k  w iaśnie ' owi 

Semici**. z W- Feldm anem  na czele, 
piali hym ny pochw alne na cześć P rzy - 
vlV5Zp,wskiego i „M łodej Polski*'...msaroni an tropom etry ./.uym . P rześle- i P rz y  bl.ższem jednak zuadaniu po-

ność wpływów budownictwa laćniskię- 
SfU na cerkiew ne.

(k r ) .
*?*wsE3BniHwnni

Lalin§zac$a stylu  cer k ie w n e g o
h: n a  ł.em io w s z c z y ź n ie

r.iąćy się od innycń loKalnych ^  dzisiejszy w ygląd !ńidvnlcu jest w y-
ruskich, że w pływ y bizantyjskie zredu- im łteńi późniejszej przeróbki. Więlć- 
kow ane są w nim - db iti mmum.
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W
K o śe io ły  i leg en d a  W aw elu

-S i r .  m

historii Długosza czytam y, że 
pierw sze Kościoły ziemi Krakowskiej 
zbudowano na wzgórzu w awelskiem  w  
bardzo odległych czasach- H istoryk ten 
■pisze: -.Kościół św . Jerzego, żołnierza i 
'm ęczennika pełnego chw ały, jak od naj­
dawniejszych czasów przekazano naszej 

pam ięci, założony został wspólnie z 
Kolegiatą św. Michała na Krakowskim 
zamku“.

Źródła historyczne nie podają nam, 
iw którym  czasie budowano te kościoły. 
D ługosz twierdzi, że kościół św. Je rze ­
g o  fundował M ieczysław  I.. a drugi ko­
śc ió ł św. Michała budowano za panowa-

zw łaszcza z Kijowem, czego najlepszym 
dowodem jest to, że pierwsi Piastow ie, 
Bolesław  Chrobry i Śm iały tak często 
wyjeżdżali na wschód i tak chętnie prze 
bywali dłużej w  Kijowie, w  mieście, 
gdzie uznawano icli za przyjaciół i w ład­
ców-

Możliwe, że za pierwszych Piastów 
łączyła Kraków z Kijowem wspólna 
cześć dla Apostołów słowiańskich św. 
Cyryla i Metodego, wspólny obrządek 
i jednakie pochodzenie. To też nie w y­
wołuje zdziwienia wspólny ich patron 
św. Michał,

Św. Jerzy  jest więcej w yznaw cą i 
męczennikiem, k tóry  ginie za w iarę pe­

łnia Bolesław a Chrobrego. W obec tego j łeu pokory i ofiary. Natomiast św. Mi-
ńnne jego tw ierdzenie, że oba te kościoły 
założono ,,wspólnie", czyli w jednym 
jczasie nic znajduje uzasadnienia- Oba te 
;Kościoły, jak utrzym uje Długosz, miały 
'stanąć na miejscu dawnych św iątyń po­
gańskich na najwyższem  miejscu i w 
■samym środku w zgórza w aw elskiego i 
jtem się tłumaczy- dlaczego katedrę i za­
imek Królewski zbudowano na skraju 
(skały od strony północnej.

W każdym  razie to zjawisko, że po­
dwyższę. pierw sze Kościoły i Kolegiata 
(stały obok siebit na najgłówniejszem 
jmiejscu W aw elu i emulują niejako ze 
sobą na jednem w zgórzu, daje wiele do 
myślenia i w zbudza wiele zaciekawienia 
i wnioskowa

W iele praw dopodobieństw a kryje w 
!sobie przypuszczenie, że jeden z tych 
i kościołów  a mianowicie Kolegiatę św.
■ M ichała zbudow ano w  tych czasach, 
gdy dw aj słow iańscy apostołow ie św. 
C yryl i M etody krzewili obrządek sło­
w iański na polskich ziemiach i zjawili 
się u pierw szego Piasta, jak mówi legen- 

jda, w  postaci aniołów. Dość poważnie 
jprzem aw ia za tem ten fakt, że kościół 
jśw . Jerzego był sowicie uposażony 1 
jbogato urządzony, podczas gdy kościół 
św. Michała przedstaw iał się mimo to. 
że był Kolegjatą, nadzw yczaj skromnie 

li nie posiadał żadnego uposażenia. Na 
Itej podstaw ie w yłania się wniosek, że 
'kościół św. Michała stanął p ierw szy na 
|gruzach pogańskiej św iątyni pod w pły- 
iwem  i za in icjatyw ą obrządku słow iań­
skiego i by ł Kolegjatą pierw szych zna- 

Inycb nam biskupów obrządku słow iań­
sk ie g o  Prohoriusza i Prokulfa. których 
w ym ienia katalog biskupów krakow ­
skich i podaje Mon. Pol. hist. tonu II na 
stronie 816. Kościół ten. jako św iątynia 
zam kowa, był silnie obw arow any, o 
czem w spom ina Jan  K anaparz na str. 
174 w  żyw ocie św. W ojciecha.

W  kościele św- Michała, odpraw iano 
z początku nabożeństw a w edług sło­
w iańskiego obrządku, czego dowodzi 
bullą papieża Jana XIII, w  której rozka­
zuje- by w  kościele św- Michała, k tó ry  
oddano za panowania Bolesław a II jego 
siostrze Mladzie, Ksieni B enedyktynek, 
—  nie odpraw iano nabożeństw a w edług 
słow iańskiego obrządku.

Rów nocześnie zastanaw ia ten fakt. 
łż e  kościół ną Skałce zbudowano w ów ­
czas rów nież pod w ezw aniem  św. Mi­
chała, co dowodziłoby, że w  dawnych 
czasach istniały dwie odrebne osady na 
W aw elu i na Skałce i obie żyw iły  wiel­
ką cześć dla wspólnego patrona.

Sztuka religijna przedstaw ia obu pa­
tronów  św . Michała i Jerzego jako mło­
dzieńców, u k tórych stóp w ije się poko­
nany smok. Św. Michał .iest patronem  
Słowian, rycerzem  praw a i sprawiedli­
wości. wodzem, którego wizerunki w id ­
nieją na sztandarach bojowych i na cho­
rągwiach kościelnych. W  owych c za ­
sach Polacy utrzym yw ali bliskie stosun- 

• ki ze wschodnią Słowiańszczyzną a

cha i Archanioł jest bohaterem, dzielnym 
rycerzem  praw a, pogromcą piekła i bez­
prawia, jak też wszelkiej niesprawiedli­
wości- a zarazem obrońcą uciśnionych i 
wyrazicielem duszy spokojnych, łagod­
nych Słowian. Z czasem jednak począw­
szy od Konstantyna W ielkiego cześć dla 
św- Michała upada pod w pływ em  ko­
ścioła zachodniego, a natomiast zaczyna 
się szerzyć kult św. Jerzego. Konstanty 
W. staw ia mu świąt} nie i nazywa cie­
śninę dardanelską od jego imienia Geor­
gią. Kult ten szerzy się równocześnie na 
zachodzie, wszędzie pow stają kościoły 
św. Jerzego, także w  Pradze czeskiej 
i w  Gnieźnie, ą szerzy go św. Wojciech, 
k tóry  uważa św. Jerzego za swego pa­
trona, modli się do niego w wigilie swej 
śmierci a naw et ginie w dniu jego 
święta.

Kult św- Jerzego szerzyli rycerze 
krzyżowi w  XI w. i uczynili go patro­

nem rycerstw a. Z tą  chwilą św. Jerzy  
jest już rycerzem, uzbrojonym mieczem, 
pokonuje smoka w postaci wroga św. 
w iary, czem upodabnia się do św. Mi­
chała Archanioła z  <ą różnicą, żc św. 
Michał z pokonanym smokiem u swych 
stóp trzyma w  ręku wagę. jako symbol 
sprawiedliwości, a św, Jerzy  trzym a w  
reku pal ne męczeńską.

Ten stan rzeczy uspraw iedliwia przy 
puszczenia, że najpierw- Jeszcze w  za­
mierzchłych czasach przed M ieczysła­
wem I zapanował w Polsce Michał i 
pierw szy kościół pod jego w ezwaniem  
założono >ako kolegiatę na gruzach św ią­
tyni pogańskiej a w XI w. św. Wojciech 
rozszerzył kult św . Jerzego i wówczas 
tuż obok ubogiego kościółka św. Micha­
ła w ybudowano wspanialszy św. Je ­
rzego.

Historia św. Jerzego- p itrona rycer­
stw a. niejako wodza i księcia, głoszona 
przez księży z, ambony, opowiadana w 
izbach pańskich i czeladnych, wiadomo­
ści o walkach rycerzy  Krzyżowych w 
Ziemi św., w których brali również 
udział Polacy. — mogły przyczynić się 
do pow stania legend w Polsce, opowia­
dań o walkach księcia polskiego ze smo­
kiem- <o Krakusie, który ubił smoka w 
smoczej jamie na W awelu. •

W iemy, że kościół zachodni zwalczał 
obrządek słowiański i św. Cyryl i Me­
tody natrafiali w swej pracy na wielkie 
trudności. Gdy Kazimierz Odnowiciel 
przybył do Polski z żoną swoją Ryksą, 
której rodzice ufundowali w 1024 r. Kla­
sztor Benedyktynów w Brunwillare ko­
ło Kolonii, przybył z nimi do Krakowa

biskup Aaron- zakonnik benedyktyński 
i zaczął organizow ać w  Polsce kościół 
zachodni. Od tego czasu kapitułą K ra­
kow ska pieczętuje się trzem a koronami, 
herbem Katedry Kolońskiej.

Benedyktyni zaczynają budow ać licz­
ne kościoły na W aw elu i w  okolicy. 
Obok kościoła św . Michała, pow staje 
kościół św. Jerzego. Królowa R yksa bu­
duje na W awelu kościół Najśw. P an n y  
Marji. niezadługo staje katedra pod w e­
zw aniem  św- Salw atora, przem ianow ana 
później na Katedrę św . W acław a, a obok 
niej zbudowano p iąty  pościół św- Ger- 
zoria. patrona Kolonii. W  XIII w . ozdabia 
W aw el kościół św . Marji Egipskiej i 
później kościół św. Adankta i Feliksa, 
który był prawdopodobnie kaplicą gór­
nego zamku Królewskiego- S\v. Adankt 
i Feliks byli rów nież patronam i Kolonji 
i w  nich ujawnia się w pływ  B enedykty­
nów w  Polsce.

Kazimierz Wielki- rozszerzając za*- 
mek, burzy trzy  kościoły N. P- Marji, 
św. Adankta i Feliksa i św. M arji Egip­
skiej i na ich miejsce staw ia boczne 
zamkowe budynki. N atom iast w  1347 r. 
zachowuje kościoły św . Michała i Je rze ­
go, przebudowuje je i na W aw elu pow ­
staje kościół św . Michała w ybudow any 
z cegły a św- Jerzego z  kamienia. Ten 
drugi kościół urządzono- w spaniale a du­
chowieństwo uposażyło go bogato-. Oba 
te kościoły p rze trw ały  do rozbiorów  i 
do okupacji austriackiej. G dy na W aw e­
lu urządzono koszary, A ustriacy zbu­
rzyli oba te kościoły, o trzym any  m ater­
iał zużyli na zniwelowanie placu ćw i­
czeń wojskow ych na W aw elu i dzisiaj 
na w zgórzu królew skiem  króluje jedynie 
Katedra. Sk?.

M ilcrurgja i jej za sto so w a n ie
£ ja n in i  przystąpię do opisu mikroma- 

nipulatora, wyjaśnię pokrótce znaczenie 
oraz zastosow anie mikrurgji w biologji- 
P ow stała w  ostatnich latach nowa gałąź 
metod badań żyw ej ko-mórki nosi nazwę 
mikrurgji.

W iem y doskonale, jak wielkie usługi 
w  badaniu organizmu zwierzęcego czy 
roślinnego- oddaje morfologia i fizjologia 
komórki. Do czasów  nie tak jeszcze da­
w nych. badania cytologiczne ogranicza­
ły  się jedynie do komórek zabitych oraz 
odpowiednio barwionych środkami che- 
micznemi, jakiemi rozporządza technika 
mikroskopowa.

O czywiście cały szereg faktów, ja­
kie daje się zauw ażyć na komórce żywej, 
był niedostępnych dla badacza, co w  
znacznej m ierze tam ow ało rozwój nauk 
przyrodniczych. Pozatem  gotow y prepa­
ra t  m ikroskopow y m artwej komórki nie 
daw ał i nie daje faktycznego obrazu o 
tyle, że  .iest barw iony. Badania komórki 
żyw ej nastręczają cały szereg uciążli­
wych trudności, wynikających ze słabe­
go zróżniczkowania optycznego więk­
szości składników protopiazmy- które 
mają przew ażnie bardzo zbliżony w spół­
czynnik załam ania świateł.

Stad też. chcąc w ykazać pewne 
szczegóły w  komórce — jej organizacje, 
musi się preparat bąrwić. Ale gotowy 
p reparat komórki nic daje nam możności 
poznania właściwości w ew nętrznej w ar­
s tw y protopiazm y komórkowej t- z w  
błony plazm atycznej, jej zdolności osmo- 
tycz-nych. — przepuszczania nazew nątrz 
i w ew nątrz wody, m inerałów, kwasów i 
zasad, oraz szeregu innych związków, 
stanowiących składniki środowisk;. Kn-a Ko
morki protopiazm y. czy w reszcie skład­
niki potrzebne do przem iany materii- 

W reszcie na gotowym  preparacie nic 
można w yodrębnić struk tury  błony plaz-

rnatycznej od reszty plazm}', nic można 
przeprow adzić eksperym entu z prze­
puszczalnością błony plazmatycznej. nie 
można przeprowadzić badań fizycznych 
właściwości protopiazmy, jądra kom Or­
kowego itd. — czyli nie można obserw o­
wać żadnych bjawów życiowych, zacho­
dzących w  komórce żywej- 

*  **
W szystkie te przeszkody usuwa mi- 

krurgja. Pozatem  wynalezione metody 
utrzymania komórek przy życiu poza 
obrębem ich organizmu, a naw et hodo­
wania komórek poza organizmem, w  
środowisku, którego skład i w łaściw ości 
można dowolnie zmieniać, w ogromnej 
mierze rozszerzy ły  zakres badań cytolo­
gicznych.

Trudno byłaby w  popularnym a rty ­
kule w głębiać się w  szczegóły badań cy ­
tologicznych przy  pomocy .mikrurgji. Za­
kraw ałoby to nar prace naukową, mogącą 
zainteresow ać jedynie przyrodników. 
Przedstaw im y czytelnikom w ogólnych 
zarysach technikę mikrurgji, by w y k a­
zać, jak wielką i potężną jest nauka, oraz 
jakiemi obecnie rozporządza środkami.

Badania, jakie przeprowadza, sic na 
żywej komórce przy pomocy mikrurgji. 
mają ogrom ne znaczenie nietylko w  nau­
kach przyrodniczych, ale też i w  m edy­
cynie. ponieważ wyjaśniając cały sze­
reg zjawisk, stwarzała, nowe poglądy i 
prostują stare- oraz dają możność pozna­
wania konsystencji protopiazmy.

Dzięki działaniu przy pomocy mikro- 
manipulatora na poszczególne części ży ­
wej komórki, nietylko w yjaśniają jej or­
ganizację, ale też cechy .tej budowy-

Pozatem  z punktu widzenia badan fi­
zyko-chemicznych nad protoplazmą, jak 
stężenia w  niej jonów w odorow ych ftp. 
zaobserw ow ane zjawiska, mogą oddać 
nieocenione usługi w m edycynie a zw łasz 
cza w lecznictwie chemicznem. Prócz

tego, badania m ikrurgiczne bak tery j c h o  
robotw órczych, przyczyniające się do 
doskonałego poznania tychże i pozw alają 
na racjonalną w alkę z niemi- G łównym  
przyrządem , jakim posługuje się m ikrur- 
gja jest m ikrom anipulator, tj. apara t 
przym ocow any do m ikroskopu, zaopa­
trzony w  igłę, pipetę i pincetę. P ro to ty ­
pem w spółczesnych mikromanipulato- 
rów  był apara t C habry‘ego, sporządzony 
w  roku 1887 t. zw . rota-tor.

R otator sk ładał się ze szklannej kopi- 
lary, której św iatło  było  dopasow ane do 
wielkości badanej komórki. W  św ietle 
tem  nakłuw ał C habry daną kom órkę 
igłę, poruszaną za pom ocą specjalnego 
urządzenia. P rz y  pom ocy ro ta to ra  mo­
żna w ykonać na kom órce ty lko  jeden 
zabieg nakłucia. Aparat ten  uległ pew nej 
m odyfikacji Kopscha. C iekaw szy był 
apara t Tschachotina- M ianowicie Tscha- 
chotin przym ocow ał do obiektyw u mi­
kroskopu szklanną igłę w  ten  sposób, że 
koniec jej w ypadał w  środku pola wi­
dzenia. W  ten sposób można było nie 
tylko nakłuć komórkę- ale posuw ając 
ruchom y stolik mikroskopu, można było  
w ykonyw ać na kom órce cięcia. N iestety 
w skutek umieszczenia igły na obiektyw ie 
mikroskopu apara t ten miał jedynie za ­
stosowanie przy  m ałych powiększeniach-

Dopiero apara t B arbera  po szeregu 
ulepszeń był w całem  tego słow a zna­
czeniu pierw szym  mikromanipulatorem, 
poniew aż pozw alał pod bardzo silnem 
powiększeniem na w ykonyw anie róż­
nych zabiegów na kom órce żywej.

A parat B arbera składał się z trzech 
głównych części, a to: 1) tzw. kom ory 
wilgotnej, ti. szklannej skrzyneczki, 
o tw artej z jednej strony, umocowanej i 
poruszanej na ruchomym stoliku m ikro­
skopu. pokrytej szkiełkiem nakryw ko- 
wem, pod którem w  kropli wiszącej znaj­
duje się badana komórka- W e w nętrzu
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ścian kom ory wilgotnej znajdują się p a ­
ski mokrej bibuły- z których parująca 
w oda. w ysysając  w nętrze komory, nie 
pozw ala na wyschnięcie kropli wiszącej- 
2) p ipety lub igły szklannej, o raz 3) w ła ­
ściw ego mikromanipulatora, tj. urządze­
nia. k tóre przy pomocy śrub posuwa igłę 

jCzy pipetę w e  w szystkich kierunkach, 
pozw alając dowolnie -manipulować niemi 
na komórce- Badana komórka znajduje 

(się pod spodem szkiełka nakryw kow ego 
ja  w ięc i narzędzia operacyjne w prow a­
dzone są od spodu; można więc uzyskać 

| wielkie powiększenia, ponieważ między 
obiektyw em  mikroskopu jest tylko 

' szkiełko nakryw kow e.
W  ostatnich czasach wynaleziono 

-nowe apara ty  opierające się na zasadzie 
m ikrom anipulatora Barbera. lecz znacz­
nie ulepszone i udoskonalone — Cliam- 
bersa. Peterfiego i Jansego oraz, inne. 
-Mikromanipulatory Cham bersa są o tyle 
lepsze od aparatów  Petefiego i Jansego, 
że można do nich użyć mikrosko-pn róż­
nego typu, podczas gdy do ostatnich na­
dała się jedynie mikroskopy Zeissa.

M ikromanipulator Chambersa, składa

. a;' v-..
olszewizm, faszyzm, hitleryzm  ma­

ją  program y biegunowo przeciwne, ale 
m etody  zbliżone- W  Ro-sji wcielono w 
'Życie doprow adzony do ostatecznych 
konsekw encyj marksizm, we W łoszech, 
jak św iadczy naw et nazw a faszyzmu, 
pawia.zan-o do tradycy j starożytnego 
Rzymu, w  Niemczech oparto się na 
Czynniku rasy. W szędzie jednak taktyka 
grupy rządzącej jest podobna. Zdaje ona 
sobie spraw ę z tego, że stanow i mniej­
szość w  społeczeństw ie (a stanowi ją 
naw et w  Niemczech, jeżeli będziemy li­
czyli tylko ideowców) i do tego dosto­
sow uje sw e postępow anie z resztą tego 
społeczeństw a, w  którem  z natury  rze­
czy  musi inaczej trak tow ać stare i -mło­
de pokolenie.

S tarsze pokolenia przesiąkły  daw ne- 
mi pojęciami i fakt ten nie da się zmie­
nić. Można rosyjskiego chłopa zmusić, 
aby zam iast ikony zawiesił w  cłiacie 
portre t Lenina, aby zamiast Wielkiej 
Nocy obchodził św ięto pracy, nawet 
aby w stąpił do kołchozu. Lecz nikt nic 
zmusi go, aby  w  głębi duszy nie w ie­
rzył w  Boga, nie tęsknił do stosunków 
z przed przew rotu i do cara batiuszki, 
nie uw ażał otaczającej rzeczyw istości 
za coś tym czasow ego. Tu kończy się 
w ładza najenergiczniejszej nawet i naj­
mniej przebierającej w  środkach grupy 
politycznej.

Co więc bojszewizm, faszyzm, hitle­
ryzm robią w kierunku propagandy, to 
ma, o ile idzie o starsze pokolenie, cele 
przew ażnie zewnętrzne- Kto miał w stą­
pić w szeregi organizacyj kom unistycz­
nej, faszystow skiej, tiarodowo-socjali- 
slycz-ncj, ten już wstąpił- Nowych pro- 
selitów  nie oczekują, często uw ażaliby 
ich naw et za element podejrzany. W y­
starcza tedy rządom, jeżeli ludzie, któ­
rzy byli dorośli za daw nych ustrojów, 
poddają się zarządzeniom, dekorują do­
my w czasie uroczystości i wstrzym ują 
się od głośnej krytyki. Co mówią po 
cichu, tego przy  pewnej ostrożności z 
ich strony nikt nic wie, nikt nic czyta 
w myślach.

Tem bardziej zw raca się wzrok rzą- 
(dów ku młodemu pokoleniu. Z jedne i 
strony zależy od jego sposobu myślenia 
trw ałość ustrojów i system ów, z drugiej 
tu coś naprawdę można osiągnąć- Umy­
sły dzieci stanowią przecież prawie zu­
pełnie czystą kartę, na której przy po- 
jrnecy celowo i zręcznie wypracow anego

się z metalowej płyty, na której umoco- 
w ujem y mikroskop. Przednia część pły­
ty  zaopatrzona jest we w łaściw y przy­
rząd mikromanipulacyjny, opierający się  
na dwu metalowych kolumnach, zaw ie­
rających igły, pipety itp. C ały przyrząd 
jest tak urządzony, że pozwala opero­
wać dowolnie instrumentami, p rzy  po­
mocy śrub- Na stoliku ruchomym jest 
umocowana komora wilgotna typu B ar­
bera, do której wchodzi igła lub pipeta- 
Dziięki ztopatrzeniu  mikromanipulatora 
w dwa przyrządy, można operow ać 
dwiem a igłami, co oczyw iście znacznie 
ułatw ia pracę.

A paraty typu Peterfiego i Jansego są 
nieco odmienne w  konstrukcji od apara­
tu Cham bersa i dają w iększą łatw ość w 
manipulowaniu. P ierw sze — są używ a­
ne w  Ameryce, drugie — w Europie-

W ielka rolę w  mikromampulatoraeh 
odkryw a przygotow anie igieł, pipet i 
pincet. Instrum enty te w yrabia się z prę­
ta szklanncgo grubość około 3 mm., któ­
ry  ogrzew am y nad palnikiem Bunsena i 
rozciągamy, przez co otrzym ujem y nić 
szklarnia, grubości 0.66 mm. Nitkę tę po­

dsystemu w ychow ania pisać niożna. co 
dusza zapragnie. Takby się przynaj­
mniej zdawało.

Narzuca się jednak siłą rz.eczy jeden 
w arunek: Trzeba unicestwić, a przynaj­
mniej sprowadzić do minimum wszelkie 
inne w pływ y poza w pływ em  szkoły. A 
w ięc kontakt dziecka z rodziną musi być 
ograniczony do tego stopnia, aby nie 
mógł przew ażyć ani zneutralizować po­
karmu duchowego, podawanego przez, 
nauczycieli, podręczniki i przez całą do 
tego stw orzoną maszynę-

Najlepszym środkiem jest naturalnie 
system  pensjonatowy, niezawsz.e jednak 
można go zastosow ać. Jest za drogi, 
zresztą często m ógłby w yw ołać silną 
opozycję. Faszyści nie mogą rozryw ać 
zbyt widocznie rodziny, która w  ich pro­
gramie społecznym gra wybitną rolę. 
Nawet bolszewicy, którzy  ją uznają ty l­
ko niechętnie i woleliby pozbyć się jej 
zupełnie, zawahali się i wdali w kom­
promisy. Jcdneni słowem w zory staro ­
żytnej S party  są co najw yżej ogólną 
w ytyczną i ideałem, dającym się urze­
czyw istnić jedynie w znacznej części- 

W  każdym  razie trzym a się młodzież 
jak najdłużej w szkole, ułatw iając jej 
oddaw anie się sportom i grom: urządza 
się dla niej inne rozryw ki zbiorowe; orga 
nizuje się w śród niej stow arzyszenia naj­
rozm aitszego rodzaju — od dość w y raź ­
nie politycznych do naukowych i zabawo 
wycli. Niech sobie ostatecznie chłopak 
czy dziew czynka sypia w  domu i jada 
w domu, byle pozatem niedużo tam spę­
dzali czasu. Ale i fen w ęzet przecinają 
bynajmniej na pewien przeciąg czasu, 
wycieczki zbiorowe-

W ychow anie niemieckie było hitle­
rowskie przed Hitlerem.Na m iędzynaro­
dowym kongresie nauczycieli szkól 
średnich w Londynie, w lipcu r. 1932 
szczycił się jeden z przedstawicieli Nie­
miec działalnością tz- ,Jiigend\ereinów. 
Urządzają one wycieczki krajoznawcze, 
kttire trw ają całemi miesiącami i dzięki 
temu zbiorowisko uczniów w raz z nau­
czycielem przemienia się w nową ro­
dzinę- Odym słuchał tych z dumą i 
radością w ygłaszanych opowiadań, na­
suwało mi się pytanie: A co równocze­
śnie dzieje się z praw dziw ą rodziną?

W e W łoszech spełnia podobną rolę 
Balila. Lecz najdogodniej obserw ow ać 
proces na terenie bolszewickim- gdzie i 
przepaść między pojęciami starszego 
pokolenia a grupy rządzącej jest tiaj-

nownie nad płomieniem palnika rozcią­
gamy, aż do przerw ania się Jej w  środ­
ku. W ten sposób otrzym ujem y igiy- 
W ierzchołkowi igły nadajemy rośne 
kształty  zależnie od potrzeby- W  mikro- 
dysekcji tj. przy przecinaniu komórki 
■.używamy igieł zginanych pod kątem 
większym niż 90". Trzonek igły umiesz­
czam y w specjalnych łapkach aparatu- 
Do imkroinjekcii używ am y pipet, umoco­
wanych w metalowych rurkach, połą­
czonych ze strzykaw ka Rekordu lub 
Fraw atza- P ipety sporządza się av p o ­

dobny sposób, jak igły, z tą różnicą, że 
zamiast pręta szklanego używa się rurki 
z tw ardego nieaikalicznego szkła.

Tak w ogólnych zarysach przedsta­
wia się technika mikrurgiczna. Dodać 
należy, że operowanie mikromanipulato- 
rem wym aga wielkiej cierpliwości oraz 
w praw y. Pozostałoby jeszcze omawiać 
pewne doświadczenia z zakresu mikrurjji, 
ale z powodu zbyt obszernego .materja- 
łu, stanowiącego osobny temat, o nich 
innym razem.

głębsza, i rządy tej grupy trw ają najdłu­
żej. i dążności do zburzenia wszystkiego, 
co stare, a wzniesienia na ruinach now e­
go gmachu, niekrępują żadne praw ie 
skrupuły.

Niedość więc, że sama nauka sączy 
w dusze dzieci rosyjskich m aterjalistycz- 
ny pogląd na świat, pogardę dlą ..religij­
nych zabobonów", kult świętego Marxa 
i świętego Lenina, bałw ow alczą cześć 
dla maszyny, niezachwianą w iarę we 
w szechmocność nauk ścisłych, niedość, 
że szerzy psychiko ula pszczelego, w 
którym  nikt nie pracuje dla siebie i 
w szyscy bezwzględnie podporządkow u­
ją się celom i potrzebom ogółu- Szkoła 
w ypełnia i tę resztę dnia, którą pozosta­
wiają wolną jej przedmioty. Zabawa 
jest wspólna, przygotow anie do lekcyj 
grupowe, grupami w ybierają się dzieci 
na roboty polne, naw et wieczorami nau­
czyciele prowadzą je do teatru lub kina- 
Na każdym  zaś kroku propaganda, na 
każdym kroku niaterjałistyczmy obrok 
duchowny, na każdym  kroku rozwijanie 
ducha kooperacji.

Jakiż skutek tego system u? Czy jest 
sposób stw ierdzenia, co się dzieje w du­
szach dziecięcych w  odległości tysięcy 
kilometrów od nas?

Niewątpliwie jest, a nie popadniemy 
z pewnością w jednostronność i nie bę­
dziemy suggestjpnowali się na rzecz na­
szych w łasnych pojęć, jeżeli wezwiem y 
tu na pomoc najw yższe bóstw o świata 
komunistycznego — Statystykę.

Poniew aż w  Sowietach jednostka 
zaw sze równa się jednostce, a cyfra po­
siada w artość absolutna, nigdzie nie 
urządza się tylu ankiet, nie prowadzi 
tylu wykazów', nie robi tylu zestawień 
i nie w ierzy tak silnie w osiągnięte tą 
w rogą wyniki. Nieledwie codziennie 
rozdaje się po szkołach kw estionariu­
sze. na które młodzież odpowiada bez­
imiennie. a więc szczerze. W yciąga 
się też wnioski z dzienniczków, pro­
w adzonych przez uczniów i uczenice. 
■Materiał. uzyskany tymi sposobami, 
daje się do opracow ania ludziom, za­
wodowo zajmującym się pedagogiką. 
W nioski, do jakich ci dochodzą, są 
często poza Rosją dostępne w gazetach 
lub w poświęconych wychowaniu i sta­
nowi szkól broszurach.

Jedna z najw iększych szkół mos­
kiewskich urządziła wobec zbliżają­
cych się ieryj ankietę na lem at: Jak­
bym pragnął spędzić czas w akacyjny?

) —- Ogrom na w iększość odpowiedzi 
t tchnęła reakcją m  zbiorow ość życia 
(młodzieży, „Chciałbym  pow łóczyć się 
sam otnie", „C hciałbym  nic nie robić". 
„Chciałbym  spokojnie siedzieć w  do­
mu" „Chciałbym  samotnie sk ryć się w  
jakimś zakątku"....

Pani (a raczej tow arzyszka) E- S tro- 
gowa, uznana powaga pedagogiczna 
Rosji sowieckiej, w idzi w  takich odpo­
wiedziach objaw  znużenia to w arzy st­
wem. „Dni wolne spędza się zbiorowo 
od rana do nocy... Dzieci zaczęły  tę s­
knić za spokojem. Zaczęły prosić o li­
tość. Zapragnęły być sanie".

Zestawiono w  innej szkole najcha- 
rak tsrystyczniejsze ustępy iz dzienni­
ków pionierów (tj. sowieckich skau­
tów). O bjaw y zupełnie podobne. Po 
opisach wspólnych zabaw, pracy, gier 
(politycznych), kąpiel., w ycieczek czy ­
ta się. że najprzyjem niejszą godzina 
życia obozowego jest godzina spoozyn 
ku, ..bo w tedy możemy robić, co nam 
się podoba, i rozmawiać, o czem  nam 
się podoba". Jeden z chłopców pisze, 
że najlepiej lubi dnie deszczu, ,bo w te ­
dy m am y troszeczkę wolności".

Spraw dza tu się stare łacińskie przy  
słowie o naturze, k tóra  zaw sze w raca, 
choćby ją w ypędzać widłami. Ale wi­
dać i coś w ięcej: Jeżeli naturę p rze­
mocą nagina się w  jędrną stronę, ona 
tem silniej w yry w a się w drugą. Nie­
raz też w śród tego działania sprzecz­
nych czynników  nastąpi spaczenie.

D ziew częta sowieckie reagują czę- 
sto' na prozę szczepionego sobie m ate­
rializmu sentym entalnem  m arzyciels- 
twem. Zam iast uwielbiać ducha zbioro­
wej pracy i kom unistyczne ideały u- 
w ażaią za szczyt szczęścia kino i EH 
perę. a gwiazdorom i śpiewakom sta­
wiają o łtarzyk i lub noszą ich podobiz­
ny na sercach. Po pamiętnikach zaś 
wypisują żądania w rodzaju następu­
jącego: „Kobieto, jeśli, kochasz, jesteś 
niewolnica, lecz, gdy jesteś kochana, 
jesteś k ió low ą". Inna znów oświadcza, 
że „miłość to zabaw ka dla idjotów", 
m ałżeństw o to jarzmo, dla głupeów". 
Bodaj że w okresie rom antyzm u pan­
ny  z „burżujskiego św iata" | z klasy 
..burżujskicj" ozdabiały sw e pam iętni­
ki zupełnie podobnemi bredniami.

T rzeba  zrobić na zakończenie jesz" 
cze jedną uw agę: Bolszewickie ankie­
ty  i s ta ty s ty k a  notują ,z pew nością ns 
użytek w ew nętrzny  objaw y religijno­
ści, ducha nacjonalistycznego, niezado­
wolenia z kom unistycznego św iata, ale 
do publicznej w iadom ości, zw łaszcza 
do wiadomości zagranicy pozw a’ają 
przedostaw ać się jedynie objawom  
względnie niewinnym ze swego punktu 
widzenia. C iekaw a b y łab y  dopiero 
s ta ty sty k a  robiona bez żadnych w zglę­
dów ubocznych. Ale tej m y nie znam y 
i nigdy nie będziem y znali.

WŁADYSŁAW TARNAWSKI,

„Polska, kraj chłopów"
Zbliżenie polsko - niem ieckie na 

polu kuituralucm  spraw ia, że w  Niem­
czech obudziło się żyw sze za in tereso­
wanie naszym krajem  i jego ludnością-

W yrazem  tego jest ostatn i tygod­
niow y dodatek ilu trow any do popular­
nego dziennika „B crliner T ageblatt". 
Znajdujemy tani artykulik  .Bauernland 
Polen“, u trzym any  w  tonie życzliw ym , 
a św iadczący o znajomości tem atu ze 
strony autorki, Karoliny Fronier Fun­
dę r.

Opisuje ona tryb  życia polskiego 
chłopa, podkreślajaąc jego pobożność 
przyw iązanie do ziemi, zam iłowanie 
do tańca i pieśni.

Normalnem pożywieniem polskiego 
w ieśnaika, jak utrzym uje autorka, jest 
mocna herbata (!) przew ażnie bez cu­
kru. kartofle i kapusta. Kasza uw aża­
na jest jaw aw przysm ak.

t. k-

Vafuram ex p e!la s  furca •  • •
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powodu 80-tej rocznicy  b itw y  
|POĆ Bała klaw ą (25 października 1854) 
pojaw iły się w gazetach angielskich 

,tego boju, w sław ionego trzem a b ra- 
^ 'u ro w em i szarżam i kaw alerii — na­
przód  angielskiej Ciężkiej B rygady  
później angielskiej Lekkiej Brygady, 
i francuskiego pułku Strzelców  Afry­
kańskich. Była to boy  !em ,niw ie w y ­
łącznie b itw a kaw alerji. Ze s trony  An- 
g! ków  uczestniczył tylko jeden pułk 
piechoty.

C złow iek, k tó ry  b ra ł udział w  woj- 
n e św iatow ej i parmęta jej pozornie 
puste pole b itw y, regulow anie ognia 

Iwedle dyrektywny p rzychodzącej z 
punktów obserw acy jnych , ostrzeliw a­
nie n ieprzyjaciela na ogrom ne odle­
głości, w reszcie  podrzędna rolę kaw a- 

iji taki człow iek p rzeciera  oczy  
i.iakby czy ta) najfantastyczniejsza bajkę 
C zi podobne rzeczy  napraw dę działy
się — i to jeszcze ośrndziesiat lat te ­

m u?

Szarżę  Lekkiej B rygady  w sław ił 
w iersz  Tennysona którego chłopcy an­
g ielscy uczą się na pam ięć w  szkołach 
— 'Z-reszfą popularność zaw dzięcza, 
raczej tendencji i propagandzie, niż 
w alorom  poetyckim . O wiele ważm ej- 

|Sza w  przebiegu w alki i zapew ne b a r­
dziej bohaterska b y ła  sza rża  Ciężkiej 
B rygady.

W ojska francusko - angielskie, ope­
ru jące przeciw^ Sebastopolow i, zajm o­
w ały  tró jkątną w yżynę. U stóp jej 
ro z ło ży ła  się k aw alerja  k tórej zada­
niem  b y ła  ochrona m a'u tk iego portu  
i zatoki baJakław skiej. W  raz ie  odcię­
cia po łączenia z flotą sprzym ierzonych, 
c z e k a łab y  ich praw dopodobnie zagłada

O św L ie  25 padziern ika arm ia ro­
syjska,, p rzy b y ła  na odsiecz Sebasto- 

ioołowi, w zię ła  bez w iększego trudu 
iparę redut tureckich poczem w ysiała  
ąotężny zastęp  kaw alerji, około 3 ty ­
siące kom  w  kierunku portu. O ddziały 
poprzedzające g łów ną siłę, rozp ierzch­
ły  się pod ogm em  9-go, pułku piechoty  
tngielskiej, w yglądającego zdaieką. jak 
, cenk-i czerw ony  pasek, b ły ska jący  
zw ierzchu s ta la“ (nie znano wuj w czas 
oolow ych m undurów ). W ów czas m asy  
jazdy  rosy jsk iej zaczęły  posuw ać sjq 

ku w yżynie .
N a sk raw  w y ż y n y  s ta ł naczelny  

iw ódz an g ie lsk  lord Raglan, ze  sw ym  
j-sztabem, i w  .dział ruch n ieprzyjaciela. 
:Nie w iaz ia ły  go natom iast oddziały, u- 
n ieszczone  n a  dole. gdyż arobne sto­
sunkow o nierów ności gruntu s tanow iły  
dosta teczna  osłonę Ale i’ M oskale nie 
w idzieli przeciw nika. Służba w y w ia ­
dow cza b y ła  z obu stron  fatalna. Zgó- 
rą  c z te ry  ty siące  kaw aldrji poruszało

■ się na p rzestrzen i to ru  w y ścg o w eg o , 
przyczem obie s tro n y  nie w iedziały  
wzajem ie o- swojem istnieniu.

G enerał Scarlefct o trzy m ał nagle od 
Hordą R agi arna p rzez  ad iu tan ta  rozkaz 
aby z ośm .u szw adronam i Ciężkiej Rry 
gody pośpieszy ł na  pom oc B ałak ław ie. 
Sk ierow ał się ted y  ku portow i, nie 

bżdając sobie sp raw y  że masz.eruie 
rów nolegle do frontu potcymcgo zastę ; 

,pu rosyjskiej k ak y a len , nie odległego
■ naw et o c a ły  kilom etr.

P rzypadkow o  adjulant Soarletta  EL 
i Hot spojrzał w  lew o — i zobaczy ł dłu-

rząd spis kozackich, w ychylających  
j się zpoza lekkiego w zniesienia gruntu 
Zw rócił uw agę jenerałow i — i w  tejże 
chwili w idnokrąg  zaciem nił się od zbi­
tego tłumu jeźdźców  rosyjskich Scar- 
le tt postanow ił natychm iast uderzyć 
na nieprzyjaciela. Zdaw ał sobie spraw ę

z jego przew agi liczebnej, ale uw ażał, 
że  czek ać  na ta rc ia  i w yrzec  się impetu 
ciężkiej kaw aierji to pew na zagłada. 
Miał pod ręką tylko trzy  szw adrony  
i kazał im form ow ać się do szarży , 
t ostacie jeźd/,ców rosyjskich. zjeżdża­
jących kłusem  ku Anglikom, rosły
Sivoko w ich oczach, odległość zminej
sza ła  się /, każdą chw 'lą. M im . to pod­
oficerów  i prostow ali sze irg i. jak na 
m ustrze a oficerow ie, obróceń, tyłem 
d i |  n ieprzyjaciela, nadzorou  a'i tę czyn ­
ność. Jeszcze chwila, a garstka  tych
fanatyków  koszarow ego drylu znik-
me pod naw dem  dziesięciokrotnie sii-. 
niej.sz.yJi, cw ałem  uderzających Mos­
kali

Ale głowy nie by to i po pi.z£ei\v.nej 
strom e. Trąbka — i kłus zam iast w 
cw ał szarży , przechodzi w stępo. Dru­
ga trąbka — j Rosjanie stają w miej­
scu. T ym czasem  trzy , angielskie szw a­
drony stanęły  już w ordynku. Searie tt 
daje znak trębaczow i. Rozlega się p o ­
budka do szarży . Przodem  pędzi sam 
jenerał z adjbtantem , dalej jego ordy- 
nans % trębaczem , dopiero za ińm Lsze 
rcko rozciągnęta linia jeźdźców. P rze- 
cw ałow ali w' mig cz te ry s ta  m etrów , 
dzielących ich jeszcze od nieprzyjacie­
la. M oskale oczekiw ali bez ruchu. B ez­
w ładna m asa  połknęła trzy' szw ad ro ­
ny'. S łychać tylko przekleństw a rosy j­

skie, angielskie, szkockie, rlandzkie-, 
zg rzy t szabli o szablę i jęki ranionych 
czy  konających.

Dalsze trz y  szw adrony Ciężkiej Bry­
gady, nie o-tizyniały żadnego rozkazu. 
Ale gdy zbliżyły się do poła walki, 
spostrzegły co s ę dz eje. Zam iast ko­
m endy, o zw aly  k rzy k i żo łn ierzy : ..Na 
Boga.1 S zary  szw adron  odcięty! W 
cw aP  W cw ał!" 1 now ych trzy stu  lu­
dzi rzuca się ku nieprzyjacielow i. już 
n c w s tarann ie  uporządkow anym  sz y ­
ku, ą le1 bezładną m asą. Dopiero po dro­
dze /ol-nierze i konie napo! instynkto­
w nie formują się do ataku a  oficero- 
w.e w ybierają punk ty  uderzenia takie < 
aby  jak najłatw iej p rzerżnąć się do- o- 
toczonyeh. Jeden ze szw adronów  cw a­
łuje wzdłuż frontu nieprzyjacielskiego 
f szarżuje z boku.

f bezw ładna m asa ulega ro /sza la łe j 
.garstce. Zaczyna chw iać s :ę. łamać, 
w reszcie rzuca się do ucieczki. Ciężka 
B rygada łączy  się i jej p rzerzedzone 
szeregi rów nież cofają się ku sw:oim.

W ielki cz y n  w ojenny by! te d y  dz!e- 
łetn odwagi, nie rozw agi. Jenerałow ie, 
k tó rzy  za niego o trzym ali odznacze­
nia, zasługbya1: na degradację. Zupeł­
nie podobne umilała się rzecz z później­
szą szarżą  Lekkiej B rygady . N aw et 
Terwiyson m ów i o tern że nie było  
w śród niej jednego cz łow ieka, k tó ry ­

b y  odcztiY. w o gę. choć -wszyscy 
wiedzieli. v. stoś popełnił b łąd1', Ko­
m endant nie zrozum iał rozkazu  i po­
prow adził B rygadę do ataku  na ca łą  
am iję...

B ohaterscy  jeźdźcy pod straszliw ym  
ogniem dotarli do batery i rosy jsk ich  
zdobyli je, na chwilę, a b y  pud ty m  sa­
mym ogm em  odbyć cw ałem  d io g e  po­
w rotną. Ruszyli w  liczbie sześciuset, 
ale było ich znacznie mniej, gdy  w ra ­
cali...

Cała wojna krym ska stanow iła, o 
Je idzie o  dow ództw o i intendenturę 
angielską Jeden szereg  obiaw ów n ie ­
dołęstw a. O to parę  faktów , w ziętych 
ze szkolnego za ry su  historycznego:

Zapasy żyw ności w y sy ła n o  tam , gdzie  
n ic  było m ożliw e ich w vlado \van ie  no. 
ląd- p rz y s ła n o  tr a n s p o r t  b u tó w  —  
w szy stk ich  z  łewe.i nog i w y b u ch ły  cho­
roby . a  żo łn ie rze  n ie  m ie li n a w e t koców  
do le że n ia ; d o s taw cy  n a p e łn ia li w o rk i 
naw ozem  z a m ia s t s ia n a  i ow sa...

Mimo to wojnę w ygrano . I nie był-e 
to zasługą F rancuzów , k tó rzy  rów nież 
mieli lichą Komendę -- opór jen. St. 
A rnaud uniemożliwi! zajęcie Sebasto­
pola, zanim go ufortyfikow ano, a pó­
źniej trzeba go bvło p rzez rok oblęgać 
Z w ycięży ł żo łn ierz  zachodni dzięki 
sw ej odw adze, pośw  ęceniu w y trw a­
łości i  inteligencji. Z jednostek o k ry ła  
się s ław ą jedynie M iss F iorence Nigh- 
tingale, o rgan iza to rka  C zerw onego 
K rzyża. A. E.

N.a rnm acn zam! . iLu  w  K u a
W

nowe zakw ita życie
ryń cac i ,

śród barbarzyńskich najazdów, w i­
jących się n ieprzerw anym  łańcuchem 
przez ziemie kresowe.- pow staw ały  i zą- 
padaiy  w  ruinę na pograniczu dw u św ia­
tów : europejskiej kultury  i wschodniego 
barbarzyństw a obronne strażnice, zam ­
ki i zameczki podolskie, ow o słynne 
fortalitia. często  ty lko w ałem  i często­
kołem opasane. P ow staw ały  tam , gdzie 
sztuka podaw ała  dłoń przyrodzie, aby  z 
drew nianego czy kamiennego zameczku 
uczynić skalna rafę, o  której brzeg roz­
bijałyby się w zburzone fale w schodnie­
go najazdu-

W iele z tych strażnic kresow ych za­
padało, w  zgliszcza, po każdej wojennej 
burzy  now e dźw igały się zbroine a czuj­
ne redu ty  tt granicznych kopców czy 
też  w  oddali od nich. Niejeden zamek 
podolski p rzetrw ał wojenne burze a po­
tem  w  czasach pokoju w śród zmienio­
nych do gruntu stosunków  politycznych 
ulegał niszczeniu i zwolna rozpadał się 
w  gruzy. Jak  ongiś w  R zym ie o niszczę 
mu starych pom ników  m ówiono- „quod 
non fecerunt barbari, fecerunt B arba’-ini“ . 
—  tak i tu rolę ow ych niszczycieli obok 
rządu austriackiego, k tóry  cliętnem 
okiem  spoglądał na. ruinę tych zabytków , 
ow ych zapadających w  nicość św iad­
ków  św ietności i niepodległości R ze­
czypospolitej, spełniali niektórzy w ła śc :- 
ciełe, obojętni w obec w ym ow y ruin, a 
także i czas, k tó ry  zębem swym  z roku 
na rok dotkliwie daw ał sic w c znaki.

RUINY ZAMKOWE W KUDRYNCACH-
W  pow iecie borszezowskim- w odda­

leniu 8 km. od Mielnicy w  kierunku 
wschodnim a 10 km. od Twama. leży 
daw niejsze m iasteczko, dzisiaj w ies Ku- 
dryńce. Na północny - wsćhćrd od Kn- 
dryniec widnieją ruiny niewielkiego 
zamku, położonego na wąskim  cyplu 
w yniosłego grzbietu w zgórzy między 
Zbnicze-m a głębokim jarem, którym  
przepływ a małv potoczek, uchodzący 
do tci rzeki granicznej. Znakom ity znaw­
ca zabytków  ziem kresow ych. Dyr- Dr. 
Aleksander Czołowski w  kilku publi­
kacjach dał nam szczegćdowy opis ruin 
kudrynieckiego zamku.

Na skalistem urwisku nad Zhruczem 
położony zamek, zbudow any z kamienia 
i cegły, ma kształt nieregularnego

I czworoboku, w ydłużającego  się i zw ę­
żającego się ku cyplow i. N ajw iększa 
długość zamku po stronie w ew nętiznej 
wyno.śi 70 m., szerokość 20 ni., grubość 
murów półtora  ,m. Obwodow c ściany 
zamktl dość dobrze zachow ane, w yjątek  
stanow i ściana od strony rzeki. Położe­
nie zamku w  Kudryńcach pod pew nym  
względem  przypom ina zamek w  T rem ­
bowli, oba boy iem  z natu ry  w arow ne, 
dostępne b y ły  jedynie od s trony  płasz­
czyzny, na której b y ły  wzniesione- Z 
tego pow odu na tym  najsłabszym  od­
cinku zam kow ym , gdzie natura nie 
sprzyja obronie, sztuka m usiała, użyczyć 
jej pomocy, ab y  zapew nić zam kow i do 
ostatnich granic możliwości skutecznej 
obrony. D latego też  ów  najsłabszy od­
cinek zamku Kudrynieckiego był od stro­
ny p rzy tykającej płaszczyzny ubs? mo­
czony głębokim przekopem  i dwiema 
narożtiemi basztam i, — jedną większą, 
kw adratow ą od strony  Zbrucza. — dru­
ga niniejszą, ośm ioboczną, nad jarem.

Do zamku w iodła bram a, po któ iej 
obu .stronach  w ybite były w  trmrze du­
że o tw o ry  na dz.ała W nętrze zamku 
zniszczone, zasypane w ysoko gruzem. 
Po p raw ej stronic pozostały' ślady bu­
dowli dla odźw iernego i służby. Zabu­
dowania m ieszkalne wznosiły- się przy 
północnej ścianie obw odow ej od strony  
rzeki i praw dopodobnie tw orzy ły  sześć 
ubikacyj. Przy' baszcie ośmiobocznej 
istniała studnia. O ile te dw ie  baszty  
zachow ały się w cale dobrze, trzecia 
pięciokątna. wznosząca się od strony' 
cyplu nad jarem  runęła w  gruzy' pod 
koniec minionego wieku.

D 7IEJE Z4MKU MAŁO ZNANI:

Mrok pokryw a azte/e zamku w' Ku­
dryńcach a rozjaśnić m ożnaby go chyba 
z a któsv daw nego wo.iewrództw'a podol­
skiego. znajdującego s ię ,w  Kijowie- Mi­
kołaj Herburt, trzeci syn Mikołaja, pod­
kom orzego przem yskiego, o trzym ał w' r. 
1518 od króla Zygm unta I. przywilej 
dwu rocznych jarm arków  w  dziedzicz- 
uem mieście Kudymnice (?). łierhurtow de 
byli tedy' założycielam i zamku, k tó ry  
praw dopodobnie pow stał na początku 
XVII. w . Od Herburtów' p rzeszły  Knd- 
ryńce do Lanckorońskich. Pod koniec 
tego w ieku katastrofa sta ła  się udziałem 
zamku, został on bowiem zdobyty

przez Turków  w  r. 1.672 1 w  w alkach o 
Kamieniec Podolski niem ałą odg ryw ał 
rolę. W  XVIII. w- za Humieckich sta­
now ił w ielkopańską rezydencję, a  ^eden 
z ich następców , Justym T rzy w d ar Mo­
dzelew ski w m ieszany by ł w  proces k ar­
ny płk- Józefa Zaliwskiego. Zamek prze­
trw a ł p raw ie  w  całości do połow y ubie­
głego w ieku a  staw szy  się w łasnością 
rodziny' B artfeldów  szybko zbliżał się do 
swej ruiny. Dostojne m ury zam kow e 
rozbierano na m ateria ł budowlany-... 
,,quod non fecerunt barbari, fecerunt-..** 

ZAMFK Z RUIN DŹWIGA WOJSKO 
POLSKIE.

Nowa era  w  dziejacn K udryniec na­
stąpiła z  chwilą, gdy w  nich załogą sta­
nęły  oddziały K. O. P . Dawne m iastecz­
ko, dzisiaj p raw ie  w ieś, dzięki troskli­
w ej opiece K. O. P- przybra ło  innv w y ­
gląd. Zaw iązało sie serdeczne w spółży" 
cie pom iędzy m iejscową ludnością a 
oddziałam i granicznych naszych  wojak, 
k tó re  na m iejscowym  terenie pow ołały  
do życia c a ł r  szereg instytucyj kultural­
nych i gospodarczych. Ze szczególnem 
uznaniem należy podkreślić w ielce nw oe 
ną a ofiarną p racę kpt- Stecew icza, k tó - , 
ry  m iędzy innemi podjął śm iałą a szczę­
śliw ą m yśl uratow ania baszty' zam ko­
w ej przed Jej ostateczną ruiną. W  p ierw ­
szym  rzędzie na skutek jego zabiegów 
w łaściciel K udryniec Bartfeld ofiarow at 
zbocze zam kow e w raz  z ruinami zam- 
kow em i Tarnopolskiem u Tow arzystw u 
Krajoznaw czem u. D źw igający z ruin 
basztę zam kow a kp.t S tecew icz pragnie 
jej p ie w s z e  piętro  przeznaczyć na 
schronisko dla tu rystów , zw iedzających 
tę przepiękną połać kraiu, a drugie pię­
tro  na m ałe  muzeum- w  którem  m ożna­
by' zebrać zabytki, liczne jeszcze na lej 
b o g a te f ongiś kresow ej ziemi, co sm- 
chlerzem  R zeczypospolitej by ła  nazyw a­
ną. W  ten snosób dzięki nieH rudronej 
działalności kot. Stecewicza baszta zam­
ku kudrynieckiego zostanie ochroniona 
przed sw a zagładą.

Niszczeią i padaja w  g ru /y  zw abska 
i innych zam ków kresow ych. P isaliśm y 
niedawno o coraz gorszym  z roku na 
rok stanie ruin zamku w  Zbarażu. Oby 
niszczejące coraz bardziej ruiny tak 
drogiemu społeczeństw u zamku mogły 
znalcść kpt. Stecew icza!...

A lehsander .Medyński.
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o l i sease w ie lliic li ludzi w g r ze  lia za rd o w ej
„Rajski zakątek w ydzierżaw iony 

przez diabła11, tak trafnie ktoś nazw ał 
Monte — Cario. W stylow ych salonach 
jego casyna niejeden m ajątek został roz­
trw oniony, rozegrało  się też niemało 
dram atów . Obecnie sław a tej św iatow ej 
jaskini g ry  zaczęła blednąc, gdyż ogólny 

jkryzys w ym ierzy ł jej potężny cios, wa- 
jlutowe zaś ograniczenie i zapory celne 
p rzy czy n iły  się również do zmierzchu 
je j  w spółczesnej św iątyni złotego cielca, 
w której składano ofiary ze złota, hono­
ru i nieraz życia. O Monte— Carlo za- 

jczyna sie mówić i pisać jak o ezcmś mi- 
inionem- jakim ś zabytku przeszłości, w 
rodzaju mentieiów, krynolin itd-

Niedawno pojaw iły sie pamiętniki 
byłego krupiera Monte Carło, niejakiego 
Emila O berw aldera- -pochodzącego ze 

^Szwajcarii, k tó ry  w sw ym  fachu za tru ­
d n iony  byt przez 20 lat- P rzez  ten czas 
autor przy  stole ruletki spotkał nie mało 
o.sób o  wielkich imionach i głośnych ty ­
tułach- m ieszkańców finansowego i p rze­
m ysłow o - handlowego Olimpu. oraz 
w ybrańców  losu. cieszących sie nie- 

'*w ykłeni powodzeniem- Jak tw ierdzi 
(autor, niema w.świecie. ani jednej sfyn- 
itiej osoby, która nie zw iedziłaby Monte 
iCario \ \  ..zlotei książce" kasyna można 
spotkać nazw iska prawie w szystkich 
mnieiwieecj znanych osób naszej doby.

O lc rw a ld e r wspomina, jak grupa 
.francuskich reporterów  w  1919 r., zaraz 
Po \  ersalskiei Konferencji pokojowej, 
łapała w Monte C arlo Clemenceau. ,,T y ­
grys" godzinami przesiadyw ał w  trad y ­
cyjnych czarnych rękaw iczkach, (któ­
rych naw iasem  m ówiąc nie zdejm ował 
podczas przew odniczenia na św iatow ej 
■ konferencji), śledząc u w iżnie przebieg 
igry- i o j czasu do czasu staw iał 20-fran- 
kow y żeton. M inister zupełnie nie zw ra ­
cał uwagi na kręcących sie około niego 

.panów, k tó rzy  wszeikiemi sposobami 
starali sie w ciągnąć go do rozm owy. 
Byli to dziennikarze, specjalnie tow arzy ­
szący mu z P aryża . Po w ygraniu paru- 
scł franków . ..ojciec zw ycięstw a" wstał, 
kierując się cło w yjścia. Goście fran­
cuscy zw artą  law ą rzucili się za nim.

— Panic P rezydencie.- — błagalnie 
I zw rócił się do niego jeden z korespon­
dentów- Clemenceau obrócił się. przez 
minutę m ierzył spojrzeniem swych p rze­
śladow ców  i zc złością rzucił: — 
-Pichez moi la paix!“ — co w tlom acze- 
niu ordynarnie brzm i: — Do w szystkich 
diabłów! — To był jedyny rezultat nie­
udanego w yw iadu dziennikarskiego. N a­
tom iast bardzo chętnie rozm aw iał tam 
Rriand- będący  częstym  gościem kasy­
na. gdzie prow adził dość gruba grę

Niezwykle uprzejm y też był i S trese- 
rnan. clieinle udzielając w yw iady  dzien­
nikarzom. zw łaszcza francuskim, p rzy - 
czem porozum iew ał sie niemożliwa 
francuszczyzną . O rał mało i bardzo 
ostrożnie: po długich wahaniach rzucał 
5 fr. na poszczególny numer, k tóry  na­
stępnie kilkakrotnie zmieniał-

— U nas w  Niemczech z picniadzmi 
zrucho, nie możemy szafować groszem ! 
— na wpół żartem  mówił kanclerz nie­
miecki. Za to zupełnie nie liczył się z 
groszem angielski minister spraw  woj­
skow ych Churchill, człow iek wielkiego 
tem peram entu. W cale nie nam yślając 
się. rzucał żetony po 100 i nawet po 500 
fr., często i dużo przegryw ając. Po każ­
dym niefortunnym  rzucie złościł sie- gło­
śno klnąć ruletkę, przysięgał, że noga 
jego więcej tu nie stanie- Jednak następ­
nego dnia zjawił sfę jako jeden z 
pierw szych, bezpośrednio po otw arciu

. kasyna.
Grubą też grę prow adził zapomnia­

ny obecnie komik filmowy Maks Linder- 
k tóry  kilka lat tenm zakończył życie sa­
m obójstwem . Namiętny gracz- słynny 
arty sta , przez jeden w ieczór przegrał
80.000 fr., o trzym ane od w ytw órni filmo­
wej Br. Patlie za udział w jakimś obra­
zie- Nazajutrz telegrafow ał do zarządu 
tej firmy, prosząc o przesłanie 5-000 fr. 
Po otrzym aniu przekazu, znów zasiadł 
do gry i znów spłókal sie do resfcty, w y­
jechaw szy do domu za pożyczone od 
dyrek to ra  sw ego hotelu pieniądze-

Zjawienie s ię  w 1026 r. w kasynie 
znanego ,, króla zapałczanego" [wara 

sK reugera w y w o ła ło  ogromną sensację. , 
Za niin kroczyła cała św itą przyjaciół i 
pochlebców, jak drobne krw iożercze 
zw ierzątka za potężnym  drapieżnikiem. 
Lokaje usłużnie przysuw ali mu krzesło 
do stołu ruletki, lecz Szwed, stojąc, rzu­
cił kolejno kilka banknotów  tysiącfran- 
kow ych, nie fatygując sie naw et do w y ­
miany tychże na żetony. a po przegra­
niu przeszedł do sali gry w bacc.irata.
1 u w  niespełna godzinę przegrał około 
100 tysięcy fr-, ze znudzoną miną prze­
ciągnął się, ziew nął i- rzuciw szy napi­
wek krupierowi, poszedł spać- Opowia­
dano następnie, że Krettger pozostawił 
w Kasynie przeszło pół miliona fr.

Nie mało też pieniędzy kosztow ało 
Monte Carlo osławionego bohatera doby 
obecnej A. Stawiskiego, k tó ry  grał z 
podkreślanem  niedbalstwem  i pozorną 
zimną krwią, przepuszczając setki ty się ­
cy fr- Zazw yczaj zachow yw ał się po 
cham sku, z kapeluszem na bakier, kop­

cąc ogrom ne cygaro  i rzucając popiół 
w prost tta dyw an.

Rzucająca sie w oczy byłą też figura 
znakom itego am erykańskiego m ecenasa 
Gordon-Benneta- Długi, szczupły, jak 
słup telegraficzny, milioner ten miał 
opinię niezw ykle nam iętnego gracza- Zi­
ma 1990 r przegrał praw ie pół miliona 
fr., lecz następnego toku zadziwił 
w szystkich swojent niebyw ałem  skąp­
stwem- Staw iając drobne sum y, bardzo 
się przejm ow ał każdą przegraną: naw et 
doszło do tego. źe nieraz- sprzeczał się z 
krupierem  z powodu JO fr. stawki. T ym ­
czasem w życiu G ordon-Bennet w cale nie 
odznacza! sie skąpstwem. Nie mówiąc 
już o w ydatkach ua cele społeczne i 
sportow e, am erykanin  ten płacił kucha­
rzowi na swym  yacheie 15.000 dolarów  
pensji rocznej, o rk iestra  zaś na tym  
statku  kosztow ała go około 100 tysięcy  
doi. rocznie, a ua bankiet, u rządzony  
w 1911 r. na cześć prasy- paryskiej, w y ­
dał 140.000 fr.

C zęstym  gościem w Monte -  C arlo 
był też książę Walji. p rzy sz ły  król 
Edw ard Vfl. k tó ry  rzadko g ra ł w ru let­
kę, lecz mógł calcm i godzinam i siedzieć 
p rzy  stole za ,,T retite-et-quarante‘'.

Adm inistracja kasyna s ta ra ła  się o 
dobranie odpowiednich dla niego p a rt­
nerów . — osób, zajm ujących pow ażne 
stanow iska w  społeczeństw ie: am basa­
dorów . m hiistrów . finansow ych hib 
przem ysłow ych m agnatów. Jednak 
książę nie przy  w iązyw ał do tego w ięk­
szej w agi, grając  nieraz w  nieodpo- 
wied-niem dla sieb e tow arzystw ie , z a-

wanturniiRami f poszukiw aczam i p rzy ­
gód. k tó rych  nie b rak  w  św iatow ych  
dom ach gry . P rzy sz ły  w ładca Anglji 
by ł bardzo  dobrym  kłiientem  kasynu, 
gdyż. jak twierdz? au to r pam iętników, 
przegra-! ogółem nie inniej niż 3 milio­
ny f r a n k ó w  w  zlocie!

Z pośród g raczy  hazard o w y ch  w y­
różniał się w łaściciel ogrom nych la ty - 
tund.ii na W ęgrzech, T ab o r Galii, k tó ry  
zw ykle przychodził do k asyna  ze sw ym  
przyjacielem . K iedy Galii s iada ł do 
gry , ów  przyjaciel s taw ia ł na stół swói 
p rzew rócony  cylinder, dokąd zbierał 
w ygrane  żetony. Po bitw ie, obaj uda­
w ali się do restau racy jnej sali kasyna, 
gdzie na oczach c iekaw ej publiczności 
liczyli zdobycz.

Zdarzało  się. że W ęgier w y g ry w ał 
przez w ieczór k ilkaset ty s ię c y  fr., lecz 
n iekiedy fortuna zd rad za ła  go; naogó? 
jednak Galii by ł niew ygodnym  klijęp- 
tem kasyna.

W reszcie wspomina au to r o pew nym  
dziwaku, k tó ry  cieszy? się w kasynie 
ogrom na popularnością. B y ł fco baron 
Juliusz K oenigsw arter. bajecznie b oga­
ty  obyw atel baw arski, lecz fenom enal­
nie skąpy  i zabobonny. Aby m u się w io­
dło w  grze. zamawiał na tę intencję na­
bożeństw a. w  kieszeniach zaś zawsze 
przechow yw ał liczne talizm any i amu- 
iety, k tóre pod stołem  potajem nie b ra ł 
do rąk. N ajbardziej obaw iał sie cudzego 
uroku i jeżeli spostrzegał zw rócone na 
siebie czy jeś uw ażne spojrzenie, n a ­
tychm iast opuszcza? salę gry.

R. M.
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o piątku, o stałej godzinie, płyną zer 
Lw ow ą na cafą Polskę, niesione falami 
eteru, słow a pow itania: drodzy chorzy, 
drodzy radiosłuchacze!" A po chwili do 
uszu słuchaczy przenika prosta, lecz jak­
żeż w  swej prostocie w zruszająca opo­
wieść o troskach i niedolach szarej rze­
szy przez los upośledzonych, złam anych 
przez życie, dotkniętych chorobą, nie­
szczęśliw ych ludzi, przeplatana słow am i 
otuchy i pociechy  To audycją Apostol­
stw a chorych, prow adzona przez X- 
kom. Rękasa.

W arto  przysłuchać sie tej audycji, 
choć nie jest sie chorym- C iekaw a ona 
będzie zw łaszcza dla tych. k tórzy  w

tw ardej w alce o byt doszli do przekona­
nia, że .-człowiek człow iekow i wilkiem". 
Ta niew zruszona — zdaw ałoby się — 
pewność zachwieje się nieco- gdy posły ­
szy się choćby kilka uryw ków  z  ko re­
spondencji, jaka obficie płynie do 
„skrzynki dla c h o ry c h " .,

Uboga w dow a z małej podłwowskiej 
miejscowości dostała z Radiow ego Apo­
stolstw a Chorych 20 zł. i tak za to  dzię­
kuje: „W  dniu, w  którym  pieniądze do­
stałam . dzieciak mi zemdlał z głodu, a ja 
nigdzie pójść nie mogłam, bo tak, jak i 
dzieci jestem bosa. bez bielizny i p łasz­
cza- Biednych 2 moich dzieci w  nieopalo- 
lem mieszkaniu głodne siedziało. Jakąże 
miałam radość, że mogłam kupić furę 
drzewa- Dałam na mleko 2 złote by

N
Fantastyczne szachy

c w szystkim  w y sta rcza ły  pow ­
szechnie znane szachy — sześćdziesiąt 
cz te ry  pół i po ośm figur oraz po ośm 
pionów z każdej strony-

Tam crlan W ielki — jak mówi kronika
— miał zbyt w yniosły  um ysł, aby za­
dowolić sie zw yczajna grą", więc w pro­
wadził na sw ym  dw orze szachownice 
o stu dziesięciu polach.- Podobno jed­
nak usłyszał, jak ktoś. przypatru jąc się, 
m ruknął z cicha: .,toż to s tara  gra".

Szachy należały do- obow iązkow ego 
w ykształcenia trubadurów  prow ansal- 
skich i uczyli sic oni dw óch system ów
— starego  perskiego, zw anego Szan- 
prauz. oraz nowego, odpowiadającego 
naszemu.

S łynny m istrz naszych czasów, Ca­
pa blanca. propaguje swój w arian t „gry 
królew skiej" — ze stu polami i dwiema 
nowemi figurami.

Oto jeszcze parę fantastycznych sy ­
stem ów :

Szachy 'we czw órkę Sa to cztery  
garn itury  figur, każdy innego koloru, 
naturalnie szachownica również spec­
jalna i w iększa od normalnie będącej w

użyciu- Po dwóch partnerów  gra razem , 
jak w  bridżu- Z w ycięstw o polega na za- 
matowam u dwóch królów  równocześnie.
0  ile jeden dostanie mata, jego figury
1 piony nie mogą się ruszać, ale czasćin 
,,sprzym ierzeniec" w yzw oli go jeszcze 
z tej opresji- i

Szachy wojenne. Obowiązują w szel­
kie norm alne reguły , ale gra się na 
dwóch szachownicach i nie widzi się 
figur przeciw nika. Musi być sędzia, k tó­
ry  zw raca uwagę, o  ile ktoś chce z ro ­
bić niemożliwy ciąg czy postaw ić króla 
pod szachem.

Szachy dem okratyczne. Jest to w ła ­
ściwie w alka arystokracji z dem okracją. 
Białe mają tylko króla i pionki- czarne 
ca ły  garnitur. Na każdy  ciąg czarnych  
białe odpow iadają dwoma i pow inny 
.wygrać, co naturalnie jest możliwe ty l­
ko przez doprow adzenie piotra do o s ta t­
niego pola i zrobienie z niego Królowej-

Szachy na wybitkę. Obowiązują 
zw yczajne reguły, z tym  wyjątkiem , że 
niema szachów ani mata- króla zabija 
się poprostu. Musi sie bić to. co jest do 
bicia, a w ygryw a ten, kto straci p ierw ­
szy w szystkie figury i piony. J . S.

chorych
przynajm niej 2 tygodnie po ł litrze mla*. 
ły  dzieci, kupiłam za 3 zł. kaszy  za 1 zł- 
ziem niaków i za 1 zł. smalcu. T rz y  złote 
dałam  na mieszkanie, a 5 zł. zostałam  
w inna, ale już inaczej na mnie patrzą, bo 
w idzą, że mam poratunok".

O dczytano te  słow a p rzed  mikrofo­
nem i oto za kilka dni poczta przynosi 
list z drugiego końca Polski od niew ido­
mej staruszki, żyjącej na łasce u synów- 
Życie ciężko ja dośw iadczyło, bo — jak 
zaznacza w  liście — nie umie cierpieć i 
daw noby ze sobą skończyła, gdyby nie 
audycje, dla chorych. P odczas ostatniej 
audycji usłyszała  o  liście biednej matki 
z pod Lw ow a W  nieszczęśliw ej zrodzi­
ło się w spółczucie dla nieszczęśliwej.

W  piątek spłakałam  się bardzo — pi­
sze — ..słuchając- listu biednej matki- 
Bóg zapłać Drogiemu Ojcu, ż e  daje nam 
wiadomości o nieszczęśliw ych. Posyłani 
dla niej na kom orne v proszę bardzo, 
niech sie pomodli dla mnie o  cierpliwość, 
w y trw an ie  i ulgę w  cierpieniu".

Ci. którym  los pozwolił w yp łynąć  Z 
odm ętów  smutku i choroby, nie zapom i­
nają o chwilach pociechy, jakie im dały 
w  ciężkich dnłach piątkow e audycje ra­
diowe. i jak mogą — przyczyniają się do 
ulżenia doli bliźnich.

,,Doniosłość tej misji" — pisze jedna 
z radjosłuchaczek —  ,,oceniłam  w całej 
pełni dopiero w tedy, kiedy przebyw ałam  
parę dni w  szpitalu. P o  w yzdrow ieniu 
postanow iłam  choć odrobinę przyczynić 
się do rozjaśnienia sm utku chorych przez 
dostarczenie radjodbiornika do szpitala", 
i postanow ienie sw e zrealizow ała Cho­
ciaż nie miała pieniędzy, zebrała na ten 
cel 120 zł., a resz tę  p rzy rzek ły  ofiaro­
w ać m iejscowe organizacje.

t ,,
Zjednoczeni dzięki radiow ym  audy­

cjom dla chorych w  jedna wielką rodzi­
nę. zapominają chorzy, bezrobotni, znie­
chęceni do życia o  w łasnych  sw ych cier­
pieniach i spieszą z pomocą nieszczęśli­
w ym  bliźnim, podtrzym yw ani na duchu 
płynącem i co tygodnia z głośników  i słu ­
chaw ek słow am i ks. Rękasa.


